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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze
ty- Polskiej w Chicago.”

Boniewo* wielu abonentów zapliuje 
gaaetf na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnią bardao prowadzenie kaletek 1 
naraia na» na znaczne koszta, poatano- 
wilitony daó każdemu abonentowi, któ
ry .płaci z góry “Gazetf Polaka” za 
cały rok, premię czyli podarunek war
tości jednego dolara w kaletkach znaj- 
dujgcych alf w naszej księgami, tak po
wieściowych, jak i Historycznych, jako 
to* do >abo*eństwa, za zapłat« lOe. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre
mię wybierane tę Boczniki Tygodnika, 
te trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę.

"Gazeta Polska” na cały rok ko
ntuje (2.00 na pół roku 81.25, na 
zatory miesiące (1.00, na kwartał 76c.

“Gazeta Polaka" do Europy kosztu
ją (3.00 bez premii, a Uo Kanady ko- 
astuje (3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, Ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w preml powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje (2.00, to odciąga aoble 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
rasem z prenumeratą 1 dołącza lOc. n* 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak 1 sta
rzy abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską" można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c. w znaczkach pocztowych.

NASI FODBÓŻUJ4OY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nasze zupełne zaufanie 1 ma
ją prawo kolektowaó za “*?*sstę ^oj- 
eką” i książki na co wydają kwity:

Pan W. Badomaki kolektuje w Owan- 
tonna, Wells, Minnesota bake, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, 80. Dak., 
Little Tk.il. i Flensburg, Minneapolis i 
8Ł. Paul Minn.

Pan Pawłowski aolektuje w całym 
stanie Peusylvania, Delaware, New 
jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worehester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Bhode Is and.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi- 
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniewiez So. Biver, N. J.
Pan Józef Girin itd. kolektuje w 

Kenosha, Wis. i okolicy.
Pan Br. Florkowaki, 1144 St. Aubin 

ave Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko 605 Jarvia ave., Win
nipeg, Canada.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
etanie Ohio.

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
(th atr. Wy-adotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okoliey.

Pan Jan Przybyslawski kolektuje w 
Maes., Conn. itd. —

Pan Jan Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Maas., kolektuje w North
ampton Mass., i okoliey.

Pan 8. Kotkowski, kolektuje w Chi
cago, Ill. 1 okoliey

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okoliey.

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham
mond, Ind. i okoliey.

Pan A. Bohdanowicz, o09 Portland st. 
E. Cambridge, Maas., kolektuje w E. 
Cambridge i okoliey.

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill. i okoliey.

Stanislaw Dobkowski, 66 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., Kolektuje w Brooklyn, 
New York City 1 okoliey.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge
mont st., Philadelphia, Pa., kolektuje 
obeenie w Philadelphii, Pa., 1 okoliey.

Pan Klemens Mioduszewski, 1317 
Division St., Erie, Pa. obeenie kolek
tuje w Erie, Pa. i okoliey.

Abonenci, Którzy mają płacić prenu
meratę ss “Gazetę Polską", a idą do 
pracy, nieehaj pozostawią -r domn pie
niądze i upoważnią swoje żony do sa- 
płaeenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po
nieważ wieczorem po 6tsj godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

W. DYNTEWIOZ.

DO ABONENTÓW.
Kto z czytelników ma na adresie 

znaczek “MayS” to znaczy, że prenu
merata jego skończyła się w maja 
1909 roku . Kto chce nadal “Gazetę 
Polską’ • odbierać, niechaj natychmiast 
przyńle prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazety wstrzymamy.

WIADOMOŚCIJAGRANIGZNE.
Marynarka angielska i niemiecka.

LONDYN, 20 maja. — Winston 
Churchill minister handlu, uważa
ny jest obecnie za wroga kraju, a 
to z tego powodu, że sprzeciwia 
się powiększeniu marynarki an
gielskiej.

Churchill w liście wysłanym do 
przywódcy stronnictwa liberalne
go twierdzi, że wszelkie zbrojenia 
Anglii i dowodzenia, że słabszą 
jest na morzu od Niemiec są fał
szywe.

W roku 1912 — twierdzi mini
ster handlu—Anglia będzie miała 
40 okrętów wojennych pierwszej 
klasy, a Niemcy zaledwie 20. Po
jemność okrętów angielskich wy
niesie 585,000 ton, niemieckich zaś 
241.000.

Na okrętach angielskich będzie 
650 dział, na niemieckich 384.

Krążowniki angielskie będą aż 
miały 416 ton pojemności i 470 ar
mat, niemieckie natomiast 75.000 
ton pojemności i 112 dział.

Flota angielska góruje po nadto 
nad niemiecką, rozmiarami swych 
armat. Wojenne okręty angielskie 
uzbrojone będą w 152 dział 12 ca
lowych, niemieckie w 40 armat 11 
calowych. Krążowniki angielskie 
mają 68 dział 9:2 calowych; nie
mieckie natomiast 6 armat 9:4 ca
lowych.

Robert Blatchford, wybitny so- 
cyalista, ogłasza w tygodniku 
“The Clarion”, iż wedle jego za
patrywania niebezpieczeństwo 
wojny z Niemcami wzrasta z 
dniem każdym ; Anglii pozostają 
tylko trzy drogi do wyjścia: 
znieść armię i marynarkę i zgo
dzić się na dalsze komsekweneye, 
albo rozpocząć zbrojenia się na 
taką skalę, że Niemcy natychmiast 
dadzą za wygraną, albo też u- 
zbroić całe państwo i stoczyć na
tychmiast walkę.

Powstanie nowych strajków w 
Paryżu.

PARYŻ, 20 maja. — Zapowie
dziany -ogólny strajk na wczoraj 
się nie udał. Zdaje się, że wszyscy 
robotnicy ucierpią nad tem.

Marynarze postanowili się do 
strajku przyłączyć, który zarzą
dziła federacya robotników.

Giserzy, stolarze, elektrycy pa- 
szteciarze i robotnicy ziemni uch
walili strajk.

Część tylko mularzy i robotni
ków ziemnych zaprzestała robót. 
Około 1500 robotników uczestni
czyło w mityngu, zwołanym przez 
przywódców robotniczych.

Mowy podburzające przeciw 
rządowi nie uczyniły na zebra
nych żadnego wrażenia.

Strajki te wszystkie zarządziła 
federacya robotników, by poprzeć 
żądania urzędników pocztowych.

Uwięzienie Amerykanina.

PARYŻ, 20 maja. — Uwięziono 
tu M. D. Fortnera z St. Louis, Mo. 
który dopuścił się tam rozmaitych 
oszustw i nadużyć; wydanie oszu
sta władzom amerykańskim nastą
pi wkrótce.

Niespodziany napad i rabunek.

TRURO, Nowa Szkocya, Kana
da, 20 maja. — Wczoraj wieczo
rem wtargnęło trzech uzbrojonych 
bandytów do biura “Canadian 
Express Co.” i zmusili urzędni
ków do otwarcia kasy i wydania 

sobie pieniędzy. Bandyci zrabo
wawszy $4.500, oddalili się spokoj
nie.

Napad i zbrodnia.

GORI, Transkaukazya, 20 maja. 
1— Banda uzbrojona napadła ua 
dwór księcia Dizkawakowa, za
mordowawszy: księcia, jego mat
kę, córkę i służącego, zbiegła w 
góry.

Z wycieczki Roosevelta.

NAIROBI, Angielska Afryka 
Wschodnia, 20 maja. — Były pre
zydent Roosevelt, udał się na po
lowanie z posiadłości Jerzego Mc 
Miliana, zwanej Ju-Ja. Wyruszył 
etąd w niedzielę i upolował sami
cę nosorożca.

Roosevelt strzelał do niej siedm 
razy zanim padła trupem.

Głowa i skóra zabitego nosoroż
ca waży 532 funty.

Wczoraj zabił były prezydent 
hipopotama.

Nie ma nadziei zwycięstwa.

PARYŻ, 20 maja. Pomimo oży
wienia się ruchu strajkowego, nie 
wielkie są nadzieje zwycięstwa. 
Proklamowany obecnie strajk ge
neralny nie uda się, gdyż więk
szość unii zawodowców odrzuciło 
na swre^ zgromadzeniach projekt 
strajku, te, które powzięły pomy
ślne uchwały dla pocztowców, też 
są niepewne, gdyż uchwaliły bar
dzo nieznaczną większością gło
sów i nie ulega wątpliwości, że w 
samych tych uniach nastąpi roz
łam, gdyż terorem chciano je zmu
sić do zaprzestania pracy.

Na ostatniem walnem zgroma
dzeniu było tylko 1500 osób. Do
wód to, że brak entuzjazmu w 
strajkujących szeregach. Chwilo
wy zapał utrzymują tylko przy
wódcy ognistemi mowami, a szcze
gólnie Pauron, który zapewnia, że 
ogólna mobilizaeya proletaryatu 
już się rozpoczęła, i niebawem 
wszystko dokoła siebie obali. Pau
ron a władze wydaliły z pracy.

“Bohaterowie” rosyjscy na wol
ności.

PETERSBURG, 20 maja.— Ge
nerał lejtnant Stoessel i kontra- 
admirał Nebogatow znajdują się 
już obecnie na wolności, ułaska
wieni z okazyi dnia urodzin cara. 
Opuścili oni twierdzę Petropawło- 
ską w ciągu dnia, będąc przedtem 
na nabożeństwie za cara. Przed 
bramą więzienną oczekiwały już 
tłumy publiczności, aby przyglą
dać się obu “bohaterom”, którzy 
skazani zostali na dziesięcioletnie 
więzienie w twierdzy. Podczas 
gdy Stoessel odjechał automobi
lem do swego domu, Nebogatow 
szedł pieszo wraz ze swym synem 
zdążając do najbliższego tramwa
ju i niosąc pakunek.

Zmuszenie Abdul Hamida do wy
dania pieniędzy.

KONSTANTYNOPOL, 20 ma
ja. — Wielki wezyr wybrał komi
tet, który ma odwiedzić zdetroni
zowanego Abdul Ilamida i zmusić 
go do wydania pieniędzy, jakie 
deponował w zagranicznych ban
kach, a które wyciągnął z całego 
kraju, ku jego szkodzie. Komitet 
ma zwrócić uwagę Abdul Hamido- 
wi, że jeśli pieniądze wyda, to za
oszczędzą jego życie i dba{ będą o 
nie, a rząd wyznaczy mu $5000 
miesięcznej pensyi aż do śmierci.

W Konstantynopolu jest prze
konanie, że Abdpl Ilamid zgodzi 
się na warunki.

W Armenii nastał spokój.

MERSINA, Mała Azya. — E. J. 
Nathan, amerykański konsul w 
Mersina powrócił już ze swego u- 
rzędowego objazdu po okręgu A- 
dena. Donosi on, że wojsko jest 
już wszędzie panem sytuacyi i że 
pomiędzy ludnością wróciło zau
fanie do władz. Tysiące Armeń
czyków, którzy przebywali w A- 
dena, chroniąc się przed rzezią, o- 
beenie wracają do swych siedzib. 
Winnic strzeże wojsko. Wszędzie 
jest już spokój.

Naprężenie stosunków między 
Anglią a Niemcami

BERLN, 21 maja — Fryderyk 
Dernburg, wybitny publicysta nie
miecki i ojciec ministra dla spraw 
kolonialnych Demburga ogłosił 
wczoraj w dziennikach, że stosun
ki między Anglią a Niemcami są 
tak naprężone, że nawet najmniej
sze nieporozumienie może wywołać 
wojnę.

Dernburg przyznaję^ że porozu
mienie między Anglią a Niemcami 
00 do dalszych zbrojeń się na mo
rzu jest koniecznie potrzebne, za
znacza ale zarazem, że sąd rozjem
czy mógłby tylko sprawę tę ure
gulować.

Wojna — twierdzi Dernburg— 
może wybuchnąć tak nagle, że na
wet świat nie będzie miał dość cza
su do zastanowienia się nad jej 
następstwami. Nienawiść w Anglii 
przeciw Niemcom, potęguje się z 
dniem każdym i lud angielski nie 
będzie mógł wkrótce zapanować 
nad sobą, a każdy mały nawet nie
takt Anglii będzie uważany przez 
Niemcy, za wypowiedzenie wojny.

Zapatrywania p. Dernburga po
dziela więksiza część inteligent
nych Niemców; zdają ani sobie z 
tego sprawę, że zbrojenia się cią
głe obu mocarstw doprowadzą ich 
kraje do zniszczenia.

Szanse wygrania wojny z An
glią są nader małe, gdyż przewa
gą liczebną flota jest po jej stro
nie.

Chiny i Japonia.

TOKIO, Japonia, 21 maja. — 
Chiny niedawno temu odrzuciły 
propozycyę Japonii, by sprawy 
sporne oddać pod sąd wojenny.

Liang-Tung Yen, kierownik 
chińskiego ministeryum spraw za
granicznych, odwiedził wczoraj 
japońskiego ministra spraw za
granicznych barona Komurę i oś
wiadczył mu, że porozumienie mo
że nastąpić pnzez pewne ustępstwa 
Japonii na korzyść Chin.

W kołach dyplomatycznych są 
przekonani, że manewr ten rządu 
chińskiego, jest zupełnie bezcelo
wy, gdyż Japonia nie pójdzie za 
przykładem Rosyi i nie zrzeknie 
się wcale swoich praw i przywile
jów.

Roeya, jak wiadomo, zrzekła się 
sądownictwa w Północnej Man- 
dżuryi.

Japonia zaś twierdzi, że z tego 
co obecnie posiada, nie myśli wca
le rezygnować na korzyść Chin.

Nieporozumienia Austryi z An- 
gli$-

WIEDEŃ, 21 maja. — Obiegają 
tu pogłoski, że król Edward nie 
przybędzie tego roku do Marien- 
badu, a to z powodu naprężonych 

stosunków pomiędzy Austryą a ' 
Anglią.

Jest to tajemnicą publiczną, że 
pomiędzy cesarzem i królem zasz
ło nieporozumienie podczas zesz
łorocznych odwiedzin w Iszlu.

Edward prosił cesarza austryac- 
kiego, by wpłynął na cesarza nie
mieckiego, ażeby tenże zaprzestał 
dalszych zbrojeń i zawarł z Anglią 
umowę, co do zredukowania wy
datków na marynarkę. Cesarz au- 
stryaoki oświadczył na to, że nie 
chce wcale mięszać się do spraw 
spornych pomiędzy Anglią a 
Niemcami.

Ostatnia polityka barona Aeh- 
renthala na półwyspie bałkańskim 
znalazła opozycyę w Anglii: wy
wołało to oburzenie w Austryi 
przeciw Anglii i arystokracya au- 
stryaeka bojkotuje obecnie An
glię-

Wśród takich okoliczności jest 
dla króla niemożliwe odwiedzić w 
roku bieżącym Austryę.

Jedynem rozwiązaniem tej 
kwestyi inogłoby być tylko zapro
szenie króla przez cesarza, ażeby 
odwiedził go w Iszlu. Król przez 0- 
statnich sześć lat przebywał co ro
ku w Iszlu i spotykał się z cesa
rzem albo w Iszlu, albo w Marien- 
badizie, albo też we Wiedniu.

Mowa tronowa sułtana.
KONSTANTYNOPOL, 21 maja. 

— W przytomności sułtana za
przysięgli wczoraj członkowie 
konstytucyę i zobowiązali się prze
strzegać przepisów koranu, oraz 
bronić praw ludu.

Przed gmachem parlamentu ze- 1 
brały się olbrzymie tłumy ludu, 
które witały sułtana Mahomeda V 
radosnymi okrzykami. Sułtan po
lecił swojemu wielkiemu wezyro
wi odczytanie swojej mowy tro
nowej.

Mowa tronowa zrobiła na wszy
stkich jak najlepsze •«’rażenie. 
Stosunki dobre pomiędzy Turcyą . 
i innemi mocarstwami rząd pa- , 
dyszacha będzie się starał na
dal utrzymać. Co do rozruchów w 
Małej Azyi, to sułtan wyraża z te
go powodu swoje ubolewanie i 
zapewnia, że coś podobnego wię
cej się nie przytrafi.
Sułtan następnie zaprzysiągł rów
nież konstytucyę.

Nowi Święci.

RZYM, 21 maja. — W bazylice 
św. Piotra zakończyły się uroczy
stości co do ogłoszenia świętych: 
Niemca, Klemensa Hofbauera, Re
demptorysty, oraz księdza hiszpań
skiego, Józefa Oriolo. Bazylika 
była z powodu tych uroczystości 
bogato ozdobiona lampkami elek- 
trycznemi oraz świecami rzęsiście 
oświetlona.

Starcie się policyi ze strajkierami.

PARYŻ, 21 maja. — Pomiędzy 
policyą a strajkierami przyszło 
wczoraj do utarczki.

Siły strajkierów były znaczniej
sze i dlatego pięciu polieyantów 
odniosło uszkodzenia.

Wkrótce atoli nadjechał pluton 
kirasyerów; oczyścił on ulice i u- 
więził kilku awanturników.

. Utarczkę wywołali strajkierzy; 
przeciągali bowiem ulicami z o- 
krzykiem: “Precz z Clemenceau!”

Pomiędzy strajkującymi nie ma 
jedności i dlatego strajk się nie 
udał. Jedna robotnicy oświadczyli

1 się za strajkiem, a inni stanęli do 
robót.

Polepszenie stosunków w Małej 
Azyi.

ADANA,. 21 maja. — Stosunki 
polepszyły się tu znacznie, rząd 
wysyła Ormian do ich miejsc za
mieszkania.

Bogaci mahometanie, którzy 
podczas rzezi zagarnęli kobiety i 
dziewczęta ormiańskie, nie chcą 
ich zwrócić, zdaje się, że rząd za- 
bierze się energicznie do nich i 0- 
czekuje tylko na nadejście wojsk 
z Konstantynopola.

W Konstantynopolu zawiązał 
się pod protektoratem sułtana, 
komitet ratunkowy, który opieku
je się nieszczęśliwymi w Małej A- 
zyi i zbiera środki na ich utrzy
manie.

Z podróży Roosevelta.

NAIROBI, 21 maja. — P. Roo
sevelt przebywający w dobrach 
Millena zabił znów nosorożca, hi- 
popotana i parę antylop, oraz ja
dowitego węża ; skóry zwierząt 
zachowuje do wypychania.

Coraz gorzej ze strajkującymi.

PARYŻ, 21 maja. — Wciąż no
we zawody odbierają nawet i 
prowodyrom strajkujących’ funk- 
ey 011 ary uszy rządowych odwagę i 
wytrwałość. Usiłowali oni onegdaj 
i wczoraj mimo wszystkiego do
prowadzić do strajku generalnego 
który jednakże stał się fiaskiem, 
chociaż niektóre “branże” robot
nicze oświadczyły gotowość i soli
darność z rządowcami. Strajk ge- 

j neralny i jego ogłoszenie przepro
wadzili zapaleńcy, chociaż rozsąd- 

1 niejsi przestrzegali przed tem, uz- 
| nająć obecną poTę za niestosowną. 
1 W rezultacie gotowość strajkowa
nia oświadczyło marynarze, cieśle 
elektrycy, kucharze i robotnicy w 
fabrykach artykułów spożyw
czych ; za to na wielu zebraniach 

I robotniczych wezwanie do straj- 
I ku odrzucono stanowczo. Tak np. 
! nie chcą strajkować robotnicy ga- 
i zowi, na których wiele liczono i 
chciano przez ich strajk pozbawić 
stolicę oświetlenia. Później okazało 
się, że nawet w owyeh branżach 
które się na strajk zgodziły, tyl
ko część porzuciła pracę i to nie
znaczną, tak że pozostanie to bez 
wpływu i skutku. Zebrania zwo
łują wciąż prowodyrzy strajkowi, 
ale coraz mniej bywają one uczę
szczane. Wczoraj przyszło do star
cia z wojskiem, patrolującem na 
ulicach miasta ; wypadło ono zre
sztą bezkrwawo; znaczną liczbę 

I tumultantów aresztowano. Rząd 
trzyma się stale swej taktyki ; nie 
ustępuje ani kroku. Wczoraj na
pędzano ze służby sporo funkeyo- 
naryuszy, związanych ze straj
kiem, a wśród nich Paurona gło
śnego przywódcę pocztowców — 
malkontentów.

Pogrzeb milionera.

NOWY YORK, 22 maja. — 
Wczoraj odbył się tu wspaniały 
pogrzeb Henryka H. Rogersa, mi
lionera naftowego. W pogrzebie 
wzięły udział największe potęgi 

.finansowe kraju, skutkiem czego 
giełda wczoraj... spadła. Trust 
naftowy polecił, by wszystkie jego 
zakłady w całym kraju w czasie 
pogrzebu nie pracowały. Rocke
fellera nie było na pogrzebie, ba
wił bowiem z chorą żoną w Hot 
Springs, Ark.

Odwołanie strajku.

PARYŻ, 22 maja. — Postano
wiono nieudały strajk generalny 
którego generalnym powszechnym 
nie dało się zrobić, ogłosić za 
skończony i odwołać go urzędowo. 
Uchwałę tę powzięto na wczoraj- 
szem zebraniu stra jkujących, oraz 
wydziałów organizacji robotni
czych po kilku przemówieniach, w 
których wykazano, że strajk obec
ny nie ma żadnych powodzenia 
widoków. Ostatnim ciosem dla 
strajku było to, że znaczna liczba 
robotników rozmaitych branż, z 
tych, które onegdaj do strajku 
przyłączyły się nawet, aby dać po
parcie sprawie funkeyonaryuszy 
rządowych, wczoraj znów powró
ciła do pracy. Zaraz też wywiąza
ły się spory, zarzuty i zwalania 
win na prowodyrów, głównie na 
głośnego Paurona i kilku innych. 
W rezultacie Wydział Federaeyi 
Pracy oświadczył, że się wycofuje 
ze strajku rządowców i ogłosił 
zaraz odnośny manifest do robot
ników, który ze szczerem przyjęto- 
zadowoleniem. Na koniec jeszcze 
postanowiono przyczyniać się do 
utrzymania oddalonych ze służby 
rządowej funkeyonaryroazy tak 
długo, dopóki sobie innego nie wy- 
najdą zajęcia. . Dzień wczorajszy 
strajku, który właściwie można 
nazwać dniem ostatnim, był dość 
burzliwy. Strajkierzy w rozmai
tych dzielnicacji wszczynali awan
tury koło fabryk, nadto obalali 
słupy telegraficzne i inne czynili 
szkody, rząd rekwirował wojsko 
i poczyniono też liczne aresztowa
nia. Obyło się bez rozlewu krwi. 
W ostatnich raportach rządowych 
ogłoszono, że z' 10 milionów robot
ników francuskich nie należy wię
cej do organizacyi robotniczych 
jak 10 procent.

Zbrojenie się Francyi na 
morzu.

PARYŻ, 22 maja. — Najwyższa 
rada marynarska zgodziła się na 
program, który liczbę francuskich 
pancerników podniesie do 38 a 
przez to samo republika francuska 
osiągnie 4-te miejsce w rzędzie 
mocarstw morskich. W roku 1910 
ma się rozpocząć budowa dwóch 
pancerników powiększonego typu 
Danton, o pojemności 21,000 ton 
każdy. Co do uzbrojenia jest je
szcze różnica poglądów, gdyż jed
ni są za 12 calowymi, inni za 10.8 
calowymi armatami.

Zdobycze myśliwskie.

NAIROBI, 22 maja. — Pułkow
nik Roosevelt jak i jego syn Ker
mit cieszą się bez przerwy nad- 
zwyezajnem szczęściem łowiec- 
kiem. Wczoraj powalili oni dwa 
bawoły. Większy padł od kuli ex- 
prezydenta, mniejszy od strzałów 
danych przez o-jea i syna.

Oddanie pieniędzy przez Abdul 
Hamida.

KONSTANTYNOPOL, 22 maja. 
— Tureckie pisma donoszą, że 
ex-sułtan Abdul Hamid zgodził 
się na wydanie części swych de
pozytów, w ogólnej sumie pięciu 
milionów dolarów, jakie miał de
ponowane w bankach zagranicz
nych.

Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu
si być Gazeta wstrzymana.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:
MARKA do Niemiec, W.

Ks. Poznańskiego. Prus
Wschodu. i Zachodnich-, „
i Szląsku. « 100 loc

KORONA do Anstryii, Ga
licy!, Czech, Morawii i.-v-> sr Ox„Węgier. >0« ^°C

BUBEL do Bosyi, Litwy,
Polski pod Moskalem.52lóu 25c 

FRANK do Franeyi, Bel- q w -
gii i Szwajearyi. l^ioo 13C.

GULDEN do Holandyi. 41 iqo 25c. 
KRONER do Danii, Nor- „ 35

wegii i Szweeyi. — i 100 ^OC.
LIRA do Włoch. 19iw 25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczone i wypłacane są gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne7 stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago/*

Władysław Dyniewicż.

Kalendarzyk tygodniowy.
MAJ.

27 C. Magdalen.
28 P. Germanu.
29 S. Teodozy.i.
30 N. Zielone Św.
31 P. Pon Z Św.

CZERWIEC.
1 W. Jńweacyus.
2 S. Marcelina.*

Wiadomością z Polski.
Wynalazek rodaka.

Były maszynista a obecnie 
pomocnik majstra warszta
tów głównych na staieyi Pra
ga kolei nadwiślańskich, p. 
Aureliusz Jendrusik, doko
nał wynalaziku na polu me
chaniki kolejowej, który po
lega na tern, że przy zasto
sowaniu do lokomytwy zbu
dowanego ad lioe przyrządu, 
jednocześnie z zatrzymaniem 
pary przestaje działać mo
mentalnie cały wewnętrzny 
mechanizm parowozu, i tyl- 
]<o koła obracaj;} się na miej
scu.

Tymczasem po zahamo
waniu obecnej lokomyty wy, 
mechanizm jej wewnętrzny 
działa w dalszym ciągli, pod
legając przeto prędkiemu u- 
szkodzeniu wskutek silnego 
tarcia, nowy wynalazek więc 
nie tylko pod względem e- 
konomńiznym, lecz co i do 
bezpieczeństwa, posiada do
niosłe znaczenie.

P. J. opatentował go już 
nie tylko w Rosyi, lecz i w 
kilku państwach europej
skich, tudzież w Ameryce.

Przerobienie lokomytywy 
według nowego systemu ma 
wynosić 700 rulblij budowa 
zaś nowej nie pociąga zaś 
żadnych kosztów dodatko
wych.

Do obecnej chwili próby 
odbywały się tylko na mode
lu. w maju zaś wyruszyło 6 
parowozów, przerobionych 
według wskazówek wyna
lazcy, mianowicie: z war
sztatów srtacyi Praga 2, sta- 
c.yi Radom 2 i kolei wiedeń
skiej 2.

Aresztowanie hr. Wielo
polskiego.

WARSZAWA. — Aresz
towano tu hrabiego Aleksan
dra Wielopolskiego. Otrzy
mał on od rodziny pieniądze 
na wyjazd na studya, atoli 
zamiast wybrać się w podróż 
z kilkoma znajomymi utra- 
eyuszami i lichwiarzami, w 
kabaretach trwonił pienią
dze, których jest w Warsza
wie poddostatkiem. Areszto
wanego puszczono wolno na 
skutek interwencyi rodziny, 
i wysłano go następnie za 
granicę.
Krwawa demonstracya u- 

kraińska.
LWÓW. — Na drugi 

dzień po wydaniiu przez sąd 
wyrckit śmierci na zabójcę 
namiestnika, Mirosława Si- 
czyńskiego, Rusini we Lwo
wie — szczególnie młodzież 
ukraińska — urządzili burz
liwą demonstracyę. Tłumy 
demonstrantów zebrały się 

przed gmachem namiestnic
twa, wznosząc wrogie okrzy
ki. Kiedy politeya wyparła 
ztąd demonstrantów, cały 
tłum pociągnął przed dom, 
w którym mieszka matka Si- 
czyńskiego. Wzniesiono o- 
krzyki na cześć tej, która 
wydała na świat bohatera 
narodu ruskiego. To samo 
mniej więcej powtórzyło się 
przed redaikcyą ‘ ‘ Diła ’'. O- 
krzytki: “Siczyński niech ży
je! Potocki niech gnije!” — 
rozlegały się bez końca. Na
stępnie demonstranci ruscy- 
li w stronę ulicy Batorego i 
tam obrzucili kamieniami 
trzecie gimnaizyuim polskie o- 
raz gmach sądowy. Tłum nie 
szczędził nawet zwykłych 
przechodniów; musieli oni 
cofać się przed naporem na
cierających do domów pry
watnych i lokali publicznych 
aż w końcu rozjuszenie tłu
mu doszło do punktu kulmi- 
nacyj n ego. 1 iemcttist ran ci 
tłukli i niszczyli wszystko, 
cokolwiek spotkali na dro
dze. Zewsząd leciały rozbite 
szyby, odłamki szyldów i ro
zmaitych ram drewnianych. 
Niszczono także z wielkiem 
zamiłowaniem wielkie szy
by wystawowe. Do jednej 
z cukierni przez rozbitą szy
bę wpadła olbrzymia cegła, 
która jedną z pań siedzą
cych ugodziła w głowę, nie
szczęśliwa padła na ziemię 
silnie zraniona. Tymczasem 
haijdamacy, którzy na ulicy 
Batorego grasowali swobod
nie bez interwenyi policyi, 
pociągnęli przed moskalofil- 
ski “Dom narodowy”. Do
piero tam rozpoczęto na no
wo niemiłosierne tłuczenie 
szyb. Wreszcie zjawiła się 
p.fiirya i odrazu dobywszy 
szabel, zaatakowała demon
strantów. Ci bronili się pał
kami i toporkami. W walce 
raniono .ośmiu policyamtów, 
jednego bardzo ciężko. W 
końcu tłum pociągnął jesz
cze przed redakcyę “Diła’’ i 
rozprószył się. Pięciu demon
strantów aresztowano.

Niemcy się wściekają.
ROGOŹNO. — Sprzedaż 

największego hotelu Busego 
w ręce polskie wywołała w 
kołach niemieckich wielką 
burzę, (’zemprędzej zwołano 
zebranie obywateli, na któ- 
rem postanowiono przeszko
dzić sprzedaży hotelu w ręce 
polskie. Zawiązała się prze
to spółka, do której przystą
piło zaraz 40 członków; kapi
tał zakładowy wynosi 20.000. 
marek, udziały są po 500 mr. 
Spółka ta nabyła hotel cen
tralny na własność, cena ku
pna wynosi 60,000 marek.
Aresztowania w Warszawie.

Do mieszkania pp. Bogu
sławskich przy ulicy Kru
czej przyszła policya z agen
tami “ochrany” i dokonała 
ścisłej rewizyi, po której a- 
resztowano syna pp. Bogu
sławskich, ucznia klasą* VIII 
gimnazyum prywatnego. Na
stępnie policya pozostała 
przez dziwi cąły w mieszka
niu i aresztowała panią 
Brzezińską' z Trzaskowa w 
lubelskim, kuzynkę pp. Bo
gusławskich przybyłą do 
Warszawy w odwiedziny do 
nich, oraz pana Sokołowskie
go, nauczyciela prywatnego. 
Aresztowanych osadzono w 
ratuszu. P. Uzdowskiego, 
który przybył do pp. Bogu
sławskich, przetrzymano w 
mieszkaniu parę godzin, a 
następnie uwolniono. Wie
czorem policya opuściła mie
szkanie.

Podejrzany Amerykanin.
Krakowska dyrekcya poli

cyi prowadzi dalej dochodze
nia co do osoby aresztowane
go Franka Schnellwara, 
przybyłego tutaj ze San 
Francisco “za sprawunka
mi”. Policya katowicka na 
zapytanie krakowskiej do-

niosła, że amerykański przy
bysz mieszkał także w Kato
wicach, gdzie się zameldował 
jako Jakób . SelmellibeT z 
Manchester: w Katowicach 
bawił w towarzystwie mło
dej kobiety, którą podawał 
za swoją żonę i w towarzy
stwie młodego mężczyzny. Z 
Katowic robił wycieczki do 
Krakowa, a z zajmowanego 
hotelu w Katowicach wy
niósł się odrazu, gdy wpro
wadził się tam urzędnik po
licyjny. Towarzyszka przy
bysza Sehlnellwara odjecha
ła w ostatnich dniach do So
snowca. Schneilłwar podej
rzany jest o uprawianie han
dlu żywym towarem.

O dyecezyę mińską.
Gubernator miński zawia

domił ks. dziekania Siewru- 
ka, że prośba o przywróce
nie mińskiej dyecezyi rzym
sko-katolickiej została przez 
ministeryum uchylona.

W sprawie tej “Kur. Li
tewski” daje następujące 
wyjaśnienia:

“Dyecezya mińska nie zo
stała skasowana w sposób 
prawny, bo tylko w roku 
1869, bez zezwolenia Rzy
mu, na zasadzie rozporzą- 
nia administracyjnego, zwi
nięto seminaryum i kapitu
łę, rozkazawszy ostatniemu 
biskupów i Wojtkiewiczowi 
"’.''jechać do Wilna i odda
jąc dyeceizyę mińską pod za
rząd głośnego administrato
ra dyecezyi wileńskiej z ra
mienia rządu, prałata Ży
lińskiego. W następstwie na 
wikaryuszów apostolskich 
dyecezyi mińskiej, kurya 
rzymska mianowała każdo
razowo biskupów, lub admi
nistrate'.': w mohylewHkich, 
co stwierdza, że ze «trony 
Ojca św. nie było żadnego 
zezwolenia na zwinięcie dye
cezyi.

Wobec takiego stanu rze
czy, dyecezyi mińskiej, nie 
zniesionej bynajmniej, a 
tylko od lat 40 pozbawionej 
biskupa i samodzielnego za
rządu, nie ma żadnej potrze
by przywracać. (Należy tylko 
Zliadać dokładnie, na jakiej 
zasadzie administracyjne 
rozporządzenie z 1869 roku 
do tej pory się utrzymało, 
jakie zresztą było i przez ko
go wydane owo rozporządze
nie, i wówczas opierając się 
na podstawie prawnej i na 
konkordacie, zdecydować, 
o dzie i do kogo należy proś
bę wnosić.

“Nieodzownem jest, aby 
ludzie, którym na sercu le
ży ta nadzwyczaj ważna 
sprawa, i którzy w ten, czy 
inny sposób, mogą się przy
czynić do posunięcia jej na
przód, zeclicieli porozumieć 
się i przedsięwziąć akeyę po
ważną, opartą na zasadzie 
prawnej i wyczerpującej 
wszelkie środki, jakie W rę
kach naszych się znajdują.

Morderstwo i rabunek.
WARSZAWA. — We wsi 

Rajsizew pod Warszawą w 
porze nocnej przez wyłama
ny otwór w dachu wtargnęło 
do domu kolonisty Gotliba 
Heńbreichta diwóch bandy
tów. Związali i zażądali pie
niędzy. Gdy Henbreoht oś
wiadczył, że pieniędzy nie 
ma zupełnie, bandyci ja- 
kiemś tępem narzędziem za
dali mu pięć ran w głowę, co 
spowodowało śmierć natych
miast. Po dokonaniu mor
derstwa bandyci splądrowa
li całe mieszkanie, zabrali 18 
rubli gotówką i ze spiżami 
różne zapasy spożywcze war
tości kilkudziesięciu rubli, 
poiczem zbiegli bez śladu.

Przemytnicy i kozacy.
SOSNOWIEC. — Pod 0- 

strogóiką, w pobliżu Sosno
wca, rozegrała się krwawa 
scena pomiędzy* niemieckimi 
przemytnikami a rosyjską 
strażą graniczną. Przemytni

cy obładowani to warami po
suwali się w dość znaicznem 
oddaleniu od granicy, gdy 
nagle nadszedł ich patrol ro
syjskimi zawezwał do zatrzy
mania się. Przemytnicy po
rzucali towary i zaczęli ucie
kać, a patrol posłała za nimi 
kilka kul karabinowych, z 
których jedna zraniła ciężko 
w ramię pewnego przemy
tnika.

Bandytyzm na Litwie.
Z Białegostoku pifezą: “W 

tych dniach o godzinie 6-ej 
wieczorem, strażnik prowa
dził z Supraśla do Białego
stoku aresiztanta, clirześcia- 
nina ixxlejrzanego o zamor
dowanie Landego w supra- 
skim kantorze fabrycznym 
Cytrona. Nie daleko od Bia
łegostoku zjawiło się na dro
dze dwóch ludzi, którzy 
strzelili do strażnika, kładąc 
go trupem na miejscu, po
czerń uciekli razem z aresz- 
tantem. Widząc to inny stra
żnik, że aresztant znał się z 
córką stangreta komisarza, 
zamieszkałą przy ojcu przy 
ulicy Aleksandra^ udał się 
tam na poszukiwanie z in
nymi poliieyamtami. Zaledwie 
jednak wszedł do mieszkania 

■ w którem się zbiegły ukrył i- 
stotoie, tan strzelił do niego 
i korzystając z zamieszania, 
wwbił szybę w ostatnim po
koju i uciekł. Na ulicy stała 
wtedy wolna dorożka bez 
woźnicy. Aresztant wsko
czył do niej i odjechał, po- 
czem gdzieś daleko wysko
czył i zniknął. Strażnika w 
Stanie bardzo ciężkim od
wieziono do szpitala.
Proces o pogrom katolików 

w Lesznie.
WARSZAWA. —Po dwu- 

dtańowych rozprawach — 
śkończ\-ł się tutaj proces o 
głośny w swoim czasie po
grom katolików przez ma- 
ryawitów w Lesznie. Jak 
wiadomo, sekciarze napadli 
wtedy na. (katolików w liiiej- 
Sfdwjin kościele i wielu z 
nich, mfilędzy jurnymi kilku 
księży, ciężko poturbowali. 
Oskarżoną*ch bronił adwokat 
rosyjski j!1 Gilczenko i du
chowny maryawidki Żrnudz- 
ki. Wyrokiem sądu skazano 
na cztery lata ciężkich robót 
selkeiarzy: Józefa i Franci
szka Salamuchów, Jana Ro- 
kolewdkiego, Kazimierza. 
Szezui owskiego, Antoniego 
Kowalskiego, Michała Kal
ka, Pawła Skrońskiego, 
Marcelego Knobloeha, Fran
ciszka Eliasza i Esiera La- 
dowskiego. Sąd jednak. 
Okręgowy biorąc pod uwagę 
okoliczności łagodzące winę 
skakanych, postanowił wys
tosować do cara prośbę o za
mianę kary na jeden rok 
więzienia. Natychmiast po 
ogłoszeniu wyroku wszyst
kich oskarżonych miwięziono 
do ’czasu złożenia przez każ
dego poręczenia w w)*so'kości 
300 ruJbłi.

Amerykański ptaszek.
KRAKOW. — W jednym 

z tutejszych hoteli areszto
wano pewnego podróżnego, 
który podał, że naz)*wa się 
Leon Muller i przybył z Chi
cago dla zasięgniącia rady 
lekairakiietj. Później zmienił 
izeznania i podał, że nazywa 
się Adam Chp.jnacki, i jest 
pokatnx-m adwokatem w 
Buffalo. Ponieważ ■znalezio
no przy nim $311 i przesało 
100 koron, zachodzi podej
rzenie, że pieniądze te pocho
dzą z kradzieży w Ameryce.

Zasadniczy wyrok.
W izeszłym roku wytoczo

no panu Tarkowskiemu z 
Torunia proces za noszenie 
srebmogo orzełka na czer
wonej kokardzie. Pan T. 
wymiemiolną kokardę nosił 
pod surdutem, na kamizelce 
dopatrzyła się prokuratorya 
grubej swawoli i wytoczyła 
proces. Sąd ławniczy uwol- 

ńił oskarżonego, lecz proku- 
rator założył rewizyę z tym 
skutkieim, że iżlia karna w 
Toruniu, pod praewodnic- 
twem znanego dyrektora są
du ziemiańskiego Grassma- 
na, skazała pana Talkow- 
slkiego na trzy dni więzienia.

Zasądzony nie dał jednak 
za wygraną, lecz założył re- 
wilzyę do sądu -nadziemiań- 
skiego w Kwidzynie, który 
uwolnił go od wszelkiej wi
ny i kary, a koszta procesu 
nałożył kasie państwowej.
Do czego to prowadzi system 

germanizatorski!
Przed poznańskim sądem 

ławniczym prowadził się 
proces następujący:

Chodziło o rzekome prze
winienie robątnika W. Kup
ki z Ceradza; oskarżono go o 
poranienie i obrazę. Oskar
żony twierdził przed sądem 
że żandarm przy wypytan- 
kach nie zrozumiał go, gdyż 
wyjaśniał po polsku, co żan
darm potwierdził przed są
dem. Sędzia ubolewał, że za
wsze się to powtarza, iż rze
czy niewyjaśnione dostają 
się przed sąd — żandarm bo
wiem i komisarze nie władą- 
.ją językiem polskim. Sąd 
wydał wyrok uwalniający.

Opowiadanie ojca. Pan K. 
Holewiński, z pnr. 1247 Hare ul., 
Baltimore Md., piszę:

“Uważam to za moją powin
ność, donieść wain o lekarstwie, 
które moim zdaniem stoi najwy
żej od innych lekarstw, co się ty
czy leczenia chorób. Nasz dwulet
ni synek chorował od jakiegoś 
czasu. Doktorzy nie mieli żadnej 
nadziei wyleczenia go. Zdawało 
się, że eo dnia był bliższym śmier
ci. Był on tak małym i wycieńczo
nym, że nie na nim nie było, jak 
skóra i kości. W tym mizernym 
stanie biedził się przez długi czas, 
aż wreszcie z desperacji powie
działem doktorom, aby go opuścili 
i począłem go leczyć z Gomozo, 
które było nam zarekoi^ndowa- 
nem. Z wielkim podziwem, synek 
w przeciągu dwóch tygodni za
czął pomału chodzić, a po sześ
ciu tygodniach był zupełnie zdro
wy. Od tego casu. to jest od 
dwóch lat ani razu nie zachoro
wał.”

Dra Piotra Gomozo trzyma nie
przerwany rekord powodzenia w 
leczeniu niedokładności krwi i [ 
chorób konstytiueyónalnych. Nikt 
nie jest tak chorym, aby to stare i 
ziołowe lekarstwo nie przyniosło | 
mu nadziei. Nikt nie jest tak zdro- I 
wym, aby to stare ziołowe lekar
stwo nie zdziałało coś dobrego. 
Różniąc się od innych lekarstw, 

Miasto

MĘZCZYZNI
możecie być

WYLECZENI
Ta Książka Powie Wam Jakim Sposobem.

50,000 BEZPŁATNIE
Warta $10 dla Ka&dego Cierpiąceg go Mężczyzny.

Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę właściwą mężczyznom, napisz 
do nas po jedną z tych nadzwyczajnych książek. Ona wskazuje jak każdy
cierpiący na Utratę Męzkości, Słabe Nerwy, Ogólne Osłabienie, Wybryki 
i Nierozwagę lat Młodych, Zatrucie Krwi, spowodowane zarażeniem albo 
dziedziczne, Choroby Skórne, Reumatyzm, Strykturę, Świeżo nabyte Cho
roby, Gleet, czyli Zastarzały Tryper, Utratę Nasienia, Osłabienie Człon
ków, Choroby Organów Moczowych, Żołądek, Wątrobę, Cierpienia Nerek 
i Pęcherza, — może być wyleczony we własnym domu i za niską cenę. Je
żeli jesteś zniechęcony i zrażony płaceniem pieniędzy bez skutku, ta Bez
płatna Książka dla Mężczyzn wartą jest setki dolarów dla ciebie. Ona ci 
Çowie dla czego cierpisz i jak możesz wyleczyć się gruntownie i na stałe, 

ysiące mężczyzn powróciło do doskonałego zdrowia, siły i żeźkości za 
pomocą wskazówek tej cennej książki. Ona jest składnikiem wiedzy i 
zawiera właśnie to wszystko, o czem każdy mężczyzna wiedzieć powinien. 
Pamiętaj, że ta książka jest zupełnie bezpłatna. My płacimy nawet marki.

PRZECZYTAJ, CO MÓWIĄ Cl MĘŻCZYŹNI.
Dr. Jos. Lister & Co., Chicago, 111. Hollsople, Pa.

Szanowni Panowie: Nie zaniedbałem przeczytać waszej książki, a po 
przeczytaniu jej, trzymam ją i zachowuję, jak cenny skarb. S. F.
Dr. Jos. Lister & Co., Chicago, 111. Pittsburg, Pa.

Szanowni Panowie: Muszę powiedzieć, że uwagi w Waszej książce 
przewyższają wszelkie filozofie na świecie. Rzeczywiście jesteście mi
sjonarzami natury ludzkiej. Niech Bóg dobry da Wam szczęście. J. K.

W ostatnich sześciu latach wyleczyliśmy z górą 18,000 męźczyzh. Ta 
bezpłatna książka wyjaśni ci dla czego z takim skutkiem leczymy męż
czyzn. Nasi doktorzy mają więcej, niż dwadzieścia lat praktyki, a nasze 
lekarstwa usuwają chorobę zupełnie z systemu i organizmu i usuwają ją 
na stałe. Leczenie nasze jest gruntowne i stałe.

KUPON na KSIĄŻKĘ BEZPŁATNĄ-PRZYŚLIJ go DZISIAJ, 
DR. JOS. LISTER & CO., P. 904 — 22 Fifth Ave., Chicago, 111.

Panowie:—Ja jestem cierpiącym i chciałbym, żebyście mi przysłali, 
opłacając już sami pocztę, jedną z waszych książek bezpłatnych.

Nazwisko............................................................................................

State

nie można go nabyć w aptekach, 
ale jest dostarczane wprost oso
bom przez specyalnyeh agentów, 
mianowanych przez właścicieli, 
Dr. Peter Fahrney & Sons Co., 
112—118 So. Hojnie Ave., Chica
go, iii.

DOBRE RADY.
Jeżeli chcMx wiedzieć

Jak być pięknym 
Jak mleć

ŁADNE, BUJNE
WŁOSY,

to przyślij awoje nazwisko, dokładn ya 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rady**, i 
której możesz się dowiedzieć dużo po
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. T.

j Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista ;
ECHMOB NERWOWYCH 1 CHRONICZNYCH

ŚDr badger
posiadający najlepsze dyploma i ma
jący przeezło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w łączeniu rozmaitych cierpień 
ludzkośoi. Wyleozył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecająo swym znajomym, 
nazy wająo go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR. BADGER LECZF
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

< ’ JeffO porady są bezpłatne a otwarte 1 pełne wepół. 
'»czucia Jego ftkuteczność w leczeniajeefcdowle> 
, 1 dclona przez zetkl podziękowań od wdzięcznych
< »jema pacjentów. Dr. Bad zer leczy wezystkle choroby ikutecznle. SpecyalnoAĆJegO Jezt wt e
J > czenla zaatarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, поча, gardła 1 kanałów 
( ’ oddechowych, katara tołądka 1 klssek, IhząJI, parchów, wyrzatów, zastarzałych rao, Świerzbu«
< .I wszelkich chorób pochodzących z krwi. 0a leczy a Jak najlepszymi skutkami wszelkie СПО« 
' > ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. Oa zwraca szczególną uwa •
< ’ gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
' , 1 leczy Je prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdy t zanledbz« 
* »nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bei« 
, * zwłocznle pisać do niego o poradę, niech opisze zwoje cierpienia, poda swój wiek 1 płoć 1 załączy 
' ’ troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w Hicie a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, 
; czy choroba Jest w у leczona lub ale, Motna ,4sać po polsku, słowacku, czesku, angielsku
< ’ lub niemiecka. Adrcsi ’"a

Dr. L. A. Badger, 1404 Jefferson ave., TOLEDO, 0<

KTO JE <ZIE 
DO KRAJU? 
KTO KOGOŚ 

Z KRAJU 
Sprowadza?

KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 

KRAJU?
Kto szuka po
rady w czemś?

TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZE! Podamy Wam zaraz praw
dziwe e<ny Bzyfkart, oplszemy wygody 1 KorzySel, Jakie każdy ma, Ja- 
dąc przez nas do lub z kraju. WYSYŁAJCIE PRZEZ NAS PIENIĄ
DZE DO KRAJU! Pewnie nam za to podziękujesie! Ody macie jakie
kolwiek kłopoty wojskowe, sądowe lub inne tak zaraz piszeie do naa 
bez zwłoki, a damy radę pomoe i pocieszenie. Piszcie na adres: IZYDOR 
HERZ, BANKIER I NOTARYUSZ, 2 Carliale at., New York, Dept. D.

•••«••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a

IMPORTERZY I
TYTONIU, UYGAB, PAPIBBOBOW 

FABRYKA TA SPRZEDAJE

I Turecki tytoń, funt po 81-50. 81-T5, 88 - 
.......................... 00, 88.00, 84.00 i 85.00.

Tytoń rosyjski, funt po 50 et., 60 et. 76e^ 
........................................................... i 8100.

Tytoń do fajki **Cigara elipping*' funt 
po .................................................... 80 «t.

Rosyjski tytoń u fajki funt po ... 40 ot. 
Tabaka do îaiywanla funt po 80 ot. i 85o. 
Papierosy s tureckiego tyt--Ju sto po

............................... 50 ct., 75 t. I 81.00. 
Massynki do papierosów sztuka po . 10«. 
Gilzy do pap!eroaów setka po 7e., 10c. i

............ À.‘ TRAÔKT, ‘779 Milwaukee Ave.

NA CHOROBY NEREK l PĘCHERZA

SANTA?
CAPSULES

MI DY,

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny 

Każda pigułka Z 
noni laką L4IÜK 

naxwç 
wystrzegajcie «iç 

naAladownictw
Na aprztdaź w 

u'«zy«tkich aptekach.

CI, KTÓRZY NIE umieją a chcą 
się nauczyć mówić, piaać i czytać po 
angielsku, niechaj skorzystają z naszej 
szkoły języka angielskiego. Lekcye wy
syłamy darmo do każdego. Piszcie zaraz. 
Adresować należy załączając trzy centy 
na kaszta przesyłki, Profesor, 4604 S. 
Ashland Ave., Chicago. 111. Dep. G 25

H. G. Patterson,
WŁASNOŚĆ REALNA,

Pożyczki i Dzierżawy
205 LA SALLE ST.,

Pokój 308, Home Insurance Bldg.
CHICAGO.

I
FABRYKANCI
I TABAKI DO ZAŻYWANIA. 
PO ZNIŻONYCH CENACH.

, 85«.
48 UA

Bibułki su tuiin paesuk «0«., 15c.,
i...........................................................C--------

Cygarniczki grosikowa, Jabłonkowe i o- 
rze.howe po..................... 5«., 8«., I lOa.

Fajki rolno od................. 10 ci. do 85.00.
Cygary ia pudełko s 50 •< kami no 75«.

81.00, $1.20, 81 40, 81 80, 81-85, 82.50 
i......................................................... 88.00.

Małe eygarki, sa sto sitak po 65«., >5e., 
....................................................80«...1 fl.85. 

Tabakierki i tytonierki od lOe. do 82.00. 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa funt p« 

................................... 8110. CHICAGO, ILL.

■
I
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DOBRA DZIEWCZYNA.

Mroźny wiatr jesienny, 
-wstrząsając już prawie na- 
giemi gałęziami drzew, do 
reszty odzierał je z liści, któ
re grubą warstwą zasłania
ły ziemię. Od folwarkiui ku o- 
grodówi biegł mały, co naj
wyżej na ośm lat wygląda
jący cliłopczyna, w jednej 
tylko rzemykiem przepasa
nej koszuli, z pod której by
ło widać duże, jak u bociana 
czerwone nogi. Ręce jego i1 
tiwarz były sine od zimna, a 
gołą głowę pokrywały włosy 
płowe, w tej chwili wiatrem 
na wszystkie strony rozwia
ne i rozczochrane mocno. 
Chłopiectrzymał w ręku ma
ły pręcik, biegnąc w stronę 
wielkiego stawu, na którym 
jak płaty- śnilegu, bieliło się 
stado kaczek. Chłopiec za
trzymawszy się nad brze
giem, utkwił bezmyślny 
wzrok w wodę, zapomniaw
szy, jak się zdaje, po co tam 
przyszedł, i jakby nie czując 
ostrego wiatru, kitóry szczy
pał jego bose ndżęta. Wtem 
z folwarku rozległo się wo
łanie: — Piotrek! Pietrek!..

Chłopiec ocknął się z za
myślenia na dźwięk tego gło
su, a ująwszy pręcik, który 
przedtem upuścił na ziemię, 
zaczął nim spędzać kaczki 
ze stawu. Znając swego pas
tuszka. kaczki zrozumiały o 
oo chodzi, i wyszedłszy z wo
dy jedna po drugiej, sznu
reczkiem pociągnęły W stro
nę folwarku. Chłopiec podą
żył za niemi, a zamknąwszy 
ptactwo w kurniku zwrócił 
się ku czeladnej kuchni. Le
dwo wszedł do izby, tłusta, 
wielka dziewka, której zaję
cie wskazywała trzymana w 
ręku warząchwia, uwijając 
się po kuchni krzyczała:

— A ty nicponiu! darmo
zjadzie! ty się włóczysz, Bóg 
wie gdzie, a robota stoi! — 
zawołała uderzając chłopca 
walBąchwią po głowie; — 
tylko co na południe nie za
dzwonią, muszę obiad przy
gotować, a ty mi tu na środ
ku stołu niecki zostawiasz!

Pietrek, nie odezwawszy 
się ani słowem, wziął niecki 
z ciastem przygotowanem na 
gałki dla indyków, z których 
już połowa była równiutko 
utuczona.

— Wynoś się precz ztąd! 
— wołała kucharka, gdy się 
dziecko oglądało za jakim 
wolnyn; kącikiem; — teraz 
nie ma tu miejsca dla ciebie.

Chłopiec wyszedł ze swą 
robotą do sieni, gdzie otwar
te drzwi na dwói’ ciepła nie 
przysparzały. Pietrek zda
wał się być równie nieczuły 
na zimno, jak poprzednio i 
na bicie popędliwej kuchar
ki. Maryśka tymczasem -wy
sunęła na środek izby stół 
stojący pod' ścianą, przesu
nęła. doii ławy, ustawiła z je
dnej i z drugiej strony sto
łu po tnay misy, a przy każ
dej położyła po dwie drew
niane łyżki. Zaledwo swoją 
czynność skończyła, gdy o- 
dezwał się dzwonek, a z je
go dźwiękiem zrobiło się 
ludno w podwórzu folwar- 
eranem. Do kuchni wbiegły z 
głośnym śmiechem dwie 
dziewczyny, a za niemi hoży 
parobczak.

— Uciekają jak kozy! — 
zawołał. — Przecież was nikt 
nie goni! Miałbym za kim 
nogi drzeć! jedna ślepa, don
ga chuda, jak szczapa.

— Ślepa... szczapa... O! 
widzisz go! — wołały dziew
częta niby urażone, a na
prawdę śmiejąc się, bo rozu
miały się na żartach, wiedząc 
że im w niczem nie było po
wodu przygarnąć. Nazwana 
“ślepą” dla małych oczu O- 
1'ena była hożą, niebieskooką 
o jasnych kręcących się wło
sach dziewczyną; zaś owa 
“szczapa” była najpiękniej

szą w okolicy czamobrewą, 
zwaną nawet pod imieniem 
pięknej Paraski. Chcąc od
płacić Hrynkowi pięknem za 
nadobne wołały obie na 
przemian:

— Ślepa! chciałbyś mieć 
taką!

— Szczapa! Nie dla psa 
kiełbasa!

— Idź sobie do swej Jew- 
ki pękatej!...

—- Co ma kaprawe oczy 
jak Żydowica!...

— Będziecie wy cicho sro
ki jakieś! — zawołał H rynko 
i porwawszy się z ławy, na 
której zasiadał.

Znać przytyk o Jewce .po
ruszył go do żywego. Dziew
częta szybko wsunęły się za 
stół, chroniąc się jak w for
tecy przed napastnikiem. 
Dalszą jednak sprzeczkę 
przerwało wejście trzech 
znowu dziewcząt.

— Dawaj jeść Maryśka!
— wołały na kucharkę; — o- 
to zimno straszne na dworze!

— A wy coście robiły? — 
zapytała (kucharka, -wylewa
jąc kaszę na miski.

— Byłyśmy przy młynko
waniu pszenicy. Ale słuchaj
cie, widziałyśmy tego nowe
go parobka, Bartka, co to go 
dziedzic przywiózł z pod 
Warszawy.

— I cóż? — zapytały cie
kawie kucharka i dziewczę
ta z za stołu.

— Ot, co setny chłop! ni
czego!

— Już niczego? — wtrą
cił Hrynko, —ledwo chłopa 
zobaczą, to i 'za nim giną.!

— To ii pewno, że ty mu 
się równać nie możesz! — od
cięły dziewczęta.

— Nowe sitko na kołek, i 
Panaska ostrzy już sobie zę
by, a Olena ślepiami zawra
ca! — mówił Hrynko, odci
nając się za Jewkę.

Dziewczęta jakoś nie zwa
żały tym razem na jego przy
cinki ale dopytywały się o 
nowego parobka.

■— Gadajcie lepiej — wo
łała Olena, — jak się nosi?

— Ot, jak Mazury, porzą
dnie i dostatnio, zresztą na 
obiad przyjdzie, to go zoba
czycie.

W tej chwili weszło czte
rech parobczaków, ale nowo 
przybyłego między nimi niie 
było.

— Złazicie się, jak gady 
powoli — gderała Maryśka;
— gdzież jeszcze Zośka?

— Ona zawsze ostatnia — 
odpowiedziały dziewczęta.

— Ostatnia z roboty, a do 
roboty pierwsza, •— odezwał 
się jeden z parobków, — to 
robotna dtsieWka, ani słowa.

— O, jak "widzę, wpadła 
ei Zośka w oko — odezwała 
się ładtaa Paraska, która, 
przyzwyczajona, że wszyscy 
za nią latali, nie lubiła, gdy 
inine dziewki przy niej chwa
lono.

— A ezemużby mi się nie 
miała spodobać?! Praco
wita, uczciwa, dobra dziew
czyna; nie wyszczerza też 
zębów do każdego, jak ty, 
niieprzyimierzając.

Dziewczęta zaśmiały się 
wszystkie, oprócz zawsty
dzonej czai-nobrewej, a Ma
ryśka wzięła ją w obronę.

— Wymawiasz jej, że zę
by szczerzy, a dawno za nią 
saan latałeś?!

Teraz z kolei parobcy się 
zaśmiali.

— Latałem, pókim myślał, 
że co warta ! — odnzekł za
perzony pardbezak.

— Ej! brthyś latał i dłu
żej, jeno cię nie chciała, a te
raz gadasz dla niepoznaki, że 
ci się Zośka podoba. Miałoby 
ci się co podobać! gruba jak 
beczka, włosy ma białe, jak
by była siwa, a wielkie zęby 
sterceąi jej z przodu, jak u 
kobyły...

Byłaby Maryśka dłużej 
się rozwodziła opisem Zo

śki, gdyby nie było przerwa
ło jej słów wejście tej wła
śnie, o której mówiono. Za 
nią wsizedł zaraz nowo-przy- 
były z pod Warszawy paro
bek, Bartek.

[Dziewczyna w milczeniu 
zajęła miejsce przy ostatniej 
z brzegu misce, pnzy której 
już jadła jedna z dziewcząt, 
Bartek zaś, skłoniwszy się 
przystojnie nowym towarzy
szom i towarzyszkom, zapy
tał uprzejmie:

•— Przyjmijcie mnie do 
waszej kompanii.

— Z Bogiem — odrzekli 
parobcy, a dziewki zaczęły 
się łokciem trącać, bo im się 
spodobała grzeczność Bart
ka. Z pod oka przypatrywa
ły się wciąż przybyszowi. Je- 
dzono w milczeniu. Wtem 
Zośka obejrzawszy się po iz
bie zapytała:

— A Pietrek, gdzie ?
— O dla Boga! toż ja o nim 

zapomniałem! — zawołała 
Maryśka. — Pietrek! a cho
dźże tui, ciemięgo! To nie 
widzisz, że jedzą? On sobie 
gałki w sieni kręci, i żeby go 
nie zawołać, toby nie przy
szedł! Takie to '.głupie!

— Bo na niego wszyscy 
krzyczycie, to się boi — po
wiedziała Zośka; — dajże 
mu kaszy.

— Kiedy już nie ma ani 
ziareczka! — odparta Mary
śka, zaglądając do garnka.

Zośka, nic nie mówiąc, 
wzięła z miski swoją część, 
przelewając ją na małą mi
seczkę dla Piotrka. Chłopiec 
spojrzał na nią z wdzięczno
ścią, ale nie odezwawszy się 
ani słowa usunął się w kąt 
kuchni, gdzie zjadł podane 
sobie pożywienie.

— Czyj że to? — zapytał 
Bartek.

— Ot, przybłęda... siero
ta, — objaśniała Maryśka;— 
nie wiadomo, żkąd przyszła 
tu jego matka z nim na wy- 
rolbek, w parę dni zachoro
wała i zmarła. Z dzieckiem 
nie było co robić, to i dzie
dziczka pozwoliła, aby tu 
zostało.

— Ileż mu będzie'? — py
tał znów Bartek, nie tyle z 
ciekawości, ile dla pogadan
ki.

— Kto to wie?! będzie ze 
trzy roki, jak go matka odu- 
marła, a wtedy miał pono 7 
lat,

— Toby teraz miał już 10, 
a wygląda ledwo na siedm. 
Zabiedzone to... nieodziane 
jak się patrzy. Któż się 
nim opiekuje?

— Nikt i wszyscy. Każdy 
się nim posługuje, ot, jak 
sierotą, ale nikt nie ma cza
su o nim myśleć. Jedna Zoś
ka dla niego jest taka dobra, 
jakby matka.

Dziewczyna zaczerwieni
ła się, Bartek spojrzał na nią 
bacznie, a potem zaczął z ko
lei przypatrywać się imiAin 
dziewczętom. Gdy w swoim 
przeglądzie doszedł do Para- 
skii, która siedziała ostatnia 
w kącie, zastanowił się i aż 
pokraśniał pod jej śmiałem 
wejrzeniem. Widocznie bar
dzo mu się spodobała.

— U nas pod Warszawą, 
mało takich ładnych dziew
cząt, jak u was, — powie
dział grzecznie.

— A chłopcy ? —- wyrwała 
się figlarno Olena.

— Przypatrzcie mi się!— 
odrzekł ze śmiechem Bartek 
i nadstawił się jej.

Dziewczyna poczerwienia
ła, a parobcy w śmiech.

— Ot, myślałby kto, że 
taka skromna! widzisz ją, 
trusia, jak oczy spuszcza, a 
dobrze umie gonić za chłop
cami! — zawołał Hrynko, 
który nie mógł dziewczętom 
darować, że mu jego Jewkę 
wyśmiały.

Olena, nie namyślając się 
długo, rzuciła trzymanym na 
łyżce kartoflem w twarz 

Hryńka.. Nowy śmiech pow
stał, a gdy parobek wet za 
wet oddał dziewczynie, Bar
tek schwycił rzucony ziem
niak w powietrzu.

— Nie bijcie dziewcząt!— 
powiedział półżartem — tym 
kraskom u nas pozwalają się 
bawić, póki za mąż nie wyj
dą.

-— A potem ? — zapytała 
Paraska.

— Potem?... potem każ
da musi pilnować chałupy, 
gospodarstwa, dzieci, męża. 
Już dla niej płoche figle nie 
przestoją. A czy u was tu i- 
naezej? — zapytał Bartek.

Odpowiedź na to pytanie 
przerwało wejście- nowej o- 
sóby. Była to wysoka, chuda 
kobieta, w żółtej chustce na 
głowie, w -zatabaczonym kaf
tanie a krótkiej obstnzępio- 
nej spódnicy, z pod której 
wyglądały ogromne buty, 
jakby wielkoluda.

— A dókądlże tu jeść bę
dziecie i ba*rasekować!? — 
wołała grubym głosem. — 
Pan pisarz dawno czeka w o- 
barze, a tu żadnej jak nie 
ma, tak nie ma; jedna Zośka 
dopiero poszła ze skopkiem. 
Dalej, próżniaki! do krów!

Dziewczęta zerwały się 
jak oparzone, bo gospodyni1 
im nie folgowała, a mówio
no, że rękę miała cięższą od 
chłopa. Każda z dziewcząt 
napiwszy się wody z konew
ki, wyszła za gospodynią. 
Paraska piła najdłużej, o- 
glądając się zalotnie na po
woli wstających parobków7, 
których gospodyni nie prze
rażała, bo do nich nie miała 
prawa żadnego.

— Ładna to dziewka ta 
Paraska — rzekł Bartek wy
chodząc z parobkami z izby 
czeladnej.

— Najładniejsza we wsi!.. 
ba!... nawet w całej okoli
cy! — odparł Aleksy.

— Ale też nie wiele war
ta’ — wtrąci! Hrynko, nie 
mogący widocznie zapom
nieć Parasce, że nim niegdyś 
wzgardziła, a teraz się z je
go dzisiejszej wybranej, z 
Jewki, naśmiewa.

— Jakto, ladaco dziewczy
na? — spyltał Bartek cieka
wie.

— Ej, coby tam zaś! — 
mruknął niechętnie Aleksy,
— ale że ładna, to i wydzi
wiają za nią. Uczciwa dzie
wczyna i z uczciwego gniaz
da.

— Może i uczciwa, ale nie- 
robotna; jeno by za chłopa
mi latała i zęby do nich 
szczerzyła! — mówił dalej 
Hrynko. — Przekonacie się 
sami, bo wy nowi, to się do 
was weźmie rychło.

— A ona we dworze służy ?
— spytał znów Bartek.

— A jeno—odparł Hryn
ko—niby na folwarku, ale 
wiszędzie jej pełno. Już to ze 
wszystkich najuczciwsza 
Zośka; nieurodna, to-prawda 
ale dobra, jakich mało.

— Ja sobie to pomyśla
łem — powiedział powoli 
Bartek, — dobra z niej bę
dzie kiedyś gospodyni, bo się 
nie wymawia od roboty; cho
ciaż jej nie wołali, to sama 
poszła do krów, jeno zjadła. 
Dobra będzie też z niej mat
ka, kiedy tak dba o tego ma
łego .przybłędę. Spokojna, 
nie zaczepia chłopców, jak 
inne.

Bartek z kolei wypytywał 
się o inne dziewczęta, a tak 
przegwarzywszy południe, 
chołpcy rozeszli się do swych 
zajęć.

Dziewczęta tymczasem w 
oborze przy dojeniu krów o- 
brabiały nowego przybysza.

— Niczego chłop! — mó
wiła Paraska; — jak to on 
politycznie prosił, by go do 
kompanii przyjąć.

— I nie pozwolił Hrynko- 
wi rzucać w Olenę kartofla
mi! — powiedziała Hanka.

— A jak koło mego dos
tatnio! Ciekawa rzecz? czy 
ma ojcowiznę?! — wtrąciła 
Rożka.

— A na co ci to wiedzieć! 
— zawołała Olena, — albo 
pójdziesz za nim w jego stro
ny? Masz już zresztą swego 
Tymka, to nam tego nie za
bieraj.

Dziewczyna nic nie odrze- 
kła, jeno pakraśniała na 
wzmiankę o Tymku.

— Jak widzę, Oleno, to ci 
ten Bartek przypadł do ser
ca! a może i ty jemu, kiedy 
się za tobą ujął — powie
działa Paraska.

— A tobie już zazdrość! 
Znam ja ciebie, ty nam każ
dego odbijesz; widziałam ja, 
jakeś za nim wodziła oczami, 
i wnet go usidlisz.

— Ale radzę ci, być ostroż
ną — dorzuciła poważnie O- 
lena, bo on nie da z siebie 
-kpić jak inni. Jak go zbała- 
m ucisz, to musisz 
go także poślubić, a wtedy 
nie da on ci tak oczyma 
strzelać! Czas by też już by
ło, abyś się ustatkowała.

Zgromiona Paraska roze
śmiała się wesoło, nie biorąc 
sobie ostrzeżeń Oleny do ser
ca.

A tobie, Zośka, podobał 
się Bartek? —zapytała.

[Ciąg dalszy nastąpi.]

Dla każdego z członków ro
dziny.

Rozmaite gatunki mydła 
są dziś ofiarowane -publicz
ności. Chcąc napewno otrzy
mać mydło najlepsze, gojące 
i posiadające własności lecz
nicze, żądaj, by ci dano Se
very Mydło Lecznicze Skór
ne. Każdy aptekarz ma to 
mydło. Matki używają go 
do kąpania niemowląt, pan
ny i -młode mężatki do toale
ty, mężczyźni do golenia. 
Wywiera dobry skutek w 
każdym wypadku wysypki 
skórnej. Spróbuj go. Cena 25 
centów7 za kawałek. U wszy
stkich aptekarzy. •— W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.
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No. 1005.—Gwarantowane przez W. F. Severa Co., zgodnie z praw em o pokarmach
i Lekarstwach z d. 30 czerwca 1906go roku.

OSŁABIONY ŻOŁĄDEK

aby wzmocnić i dodać nowej energii, działalności żołądka. Jest to 
środeik wzmacniający godny zaufania, przeznaczony do wywierania, 
do-brych skutków we wszelkich stanach wycieńczenia, zmęczenia, 
»niedołężnienia, przygnębienia, osłabienia żywotności itp.. Godny po- 
lecena dla starych i młodych. Prawdziwy przyjaciel matek i dziew
cząt.

Ze -wszelkiemi swojemi czynnościowesni zaburzeniami, takiemi 
jak: niestrawność, dyspepsya, zapalenie ostre lub chroniczne, kolki, 
boleści żołądkowe, żółtaczka, żółeiowość, neuralgia żołądka, zatwar
dzenie, dyspepsya nerwów, zgaga i kurcze w brzuchu, wymagają 
czynnika odbudowywującego, takiego jak

SEVERY
BALSAM
ŻYCIA,

Cierpiał na Zaburzenia żołądkowe.
Cierpiałem na bóle żołądkowe, bóle w biodrach, bicie serca 

i wyczerpanie ogólne, lecz od kiedym zaczął używać Severy Bal
sam Życia z Pastylkami na żołądek, całe moje zaburzenie 
■przeszło i dziś czuję się zdrowym, wyleczonym. e

Robert Hudecek, 1102 Walnut Ave. N. E., Cleveland, O.

Wszyscy aptekarze sprzedają Lekarstwa Severy.
Dostań Severy, odmawiając przyjmowania naśledownictw.

Rumieniec Zdrowia
je>t nieobecny na policzkach oeób cierpiących 
na anemię.

Severy Czyściciel Krwi
szybko i skutecznie wzmacnia kolor krwi, usu
wa zielonawą bladość cery i sprawia to, że czło
wiek czuje się dobrze. Na egzemę, powiększe
nie gruczołów, wrzodzianki, ropienie itp. Naj- 
lepsze lekarstwo do brania na wiosnę.

Cena $1.00

Nerwy Rozklekotane!!
Gdy nerwy są chore, rozklekotane, niespokojne,

Severy Nerwoton
nada im życie i przywróci naturalną siłę. Jest 
on nieocenionym we wszelkich przypadkach 
nerwowości. Najrzeczywńsbszy środek wzma
cniający dla mózgu i systemi nerwowego. Na 
bóle głowy, przygnębienie umusłu, bezsenność, 
porażenie nerwowe i inne tym podobne dole
gliwości. Cena $.100

■PORADA LEKARSKA DARMO

W. F. Severa Co. CEDiowrDS
* ' . j» ✓N * •

CZYTAJ
Ja pokarze ci drogę do Scsą> 
śćia. Każdy co będzie miał 
moje instrukcyje i sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom ludzi 
i pokarze tobie jak możesz 
mieć sczęśćie. Przysli swój

adres i 2c marki a otrzymasz pełń e instruk
cyje i sekrety za któremi podziękujesz.

ELSDON NOVELTY CO. 
3515 W. 51-st ST. CHICAGO, ILL.

G. 21
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HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH ST. 
Pomiędzy Franklin i Market uL 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlapezy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser PermasafiskL 
Fromsgo de Brie i ser Rokforski. 
Ser z rośliny, Nieussstelski i LimburskL 
Bruniwicki salceson.
Salami Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, an oho vies 
Nowe holenderskie iledzie, rosyjski kawiec

■ Prawdziwe francuskie sardynki i szampiniAaę 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kasza pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęczmicawa 
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 
Mąka tatarczana, mąka rytowa. 
Świeżo orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidta, mak. 
Świeżo orzechy, migdały, oytronat. 
Suszone gruszki, wiinio, prunela. 
Francuskie tliwki, iwiożo rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada s Coooe. 
Prawdziwa rosyjska herbata, oxtrakt mleany 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Java, Мооса, i Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loobak'a 
Niemieckie kołowrotki i gromple. 
Świeżo siemię warsywowo, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopnlaaa 
rzepakowe, jako i wszelkie inno towary ko 
rzonno.

HENRY SCHOELLKOPF.

CHŁOPY USZY DO GOBY!
Kto cię chce śmiać przez cały rok 

na całe gardło, niechaj sobie zaprenume
ruje pismo humorystyczne, “Kumo
szka”. Wychodzi co tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: “Kumoszka”, 
519 Milwaukee ave., Chicago, Dl.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
praktykuje w Sądach Stanowych »1 Stanów Zjedn. 

załatwia wszelkie sprawy eędowe we wssystkieh kra
jach, a także sprawy spadkowe i plenipotencyjne, mając 
Drsodstawiieoli w różnych krajach udiiela wsselkieh 
informacji prawnych, jakich ktokolwiek satąda.

Pełnomocnictwa i inno prawno do kum on ta wyrabia w 
różnych językach i do wssyatkich krajów, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. T.

Warzywne w Polskiej Kolonii, położone] w słynnym na cały iwiat pasie 
ogrodowym pod wielkiem portowem miastem NORFOLK, YIRGINI1 Tam 
nie ma nigdy ortrej zimy. Czarną urodr.ajną ziemie uprawia 
i*ię przez całv rok. Dobra zdrojowa woda. Ziemia daje takie 
dochody, te łatwo dorobić się majątku. Wiele polskich rodzin 

jut tam osiadło i dobrze się im powodzi. Piękne farmy ogrodowe razem z domem za fi,000 na
roczne spłaty.

I. HERC, DEPT. 2 CARLISLE STREET, NEW YORK

&
Opłaci się pisać do nas!!

Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po
wieściowe, różańce, azka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabotnego u- 
żytku katolikom potrze
bne, figury św*, i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu
czne kwiaty, wianki, bu

kiety ltp. niechaj piszę po katalogi do
JO8. KWAŚNIEWSKI,

664 Bccher Bt Mllwzukec, Wis.

DLA CIERPIĄCYCH.

Ks. B. L. Miller, misjonarz, 
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej
sze lekarstwo na wszelkie choroby po
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro
by pluć i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wszelkie cho
roby powstałe z nieczystej krwi i wy
cieńczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo możr.a na
być u:

Kobolo Tonie Med., Co.. 578 N. Pau
lina str., Chicago BI.

——JEŻELI DBASZ O
DOBRĄ WÓDKĘ

Napisz do nas zaraz a przez to będziaez 
w pozycji otrzymania

Darmo bez kosztów pełną kwartę 
Najlepszej prostej Wódki robionej

SECURITY CU., 414 8. Water 8t.. CHICAGO
Naiwitko x

1
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TELEFON MONROE 1266.

Chicago, 111., dnia 27 maja 1909.

Z Dziennika psa.
.. .Jestem sobie małym 

pinczem i nazywam się Ne
ro. Mój obecny kiełbasodaw- 
ca kupił mię przed rokiem u 
jakiegoś chłopca na ulicy i 
zapłacił za mnie całą kupę 
pieniędzy. Był jeszcze wtedy 
kawalerem, miał pokój ka
walerski, w którym miesz
kaliśmy razem i byłó nam 
bardzo dobrze.

Na pierwszego mój pan 
brał pensyę i było nam we
soło przez 3 dni. Chodziliśmy 
na spacer, wstępowaliśmy 
do rozmaitych sklepów i lo
kali, a mój pan miał tyle do 
chodzenia, że nawet nie 
mógł załatwić się w dzień i 
musieliśmy chodzić nocami. 
Wracaliśmy do domu nad 
ranem, a mój pan był zado
wolony. że już pokończył in
teresy i po drodze tańczył i 
śpiewał, przyczem kilka ra
zy cheiał mnie rozdeptać. 
Nie mógł trafie do domu, 
więc musiałem często ciąg
nąć go zębami za nogawkę 
na naszą ulicę. Potem kładli
śmy się spać i spaliśmy na 
jednem łóżku.

Tak było przez 3 dni; cho
dziło się, spało, bawiło i śpie
wało. Po trzech dniach pra
cy mój pan odpoczywał i u- 
caył mnie różnych sztuczek. 
Ile razy do nas przyszedł ja
kiś brzydki człowiek z bro
dą i w bardzo długim surdu
cie. miałem go gryźć i szcze
kać dopóty, aż ucieknie. Ta
cy ludzie przychodzili do nas 
codziennie z kartkami i ba
li się mnie, jak ja rakarza. 
Rzucałem się na nich, a oni 
nie dawali na siebie czekać 
i urządzali drapaka. Potem 
śmialiśmy się z moim panem 
do rozpuku, on tańczył po 
pokoju, a ja fajtałem ogon
kiem i tańczyłem za nim, a 
nawet całowaliśmy się.

Gdy już nie było co jeść, 
mój pan długo myślał, a wre
szcie mówił do mnie:

— Wiesz Nero, że bie
da jest wielka, więc pójdę 
zataszezyć zegarek.

I po tych słowach brał ze 
sobą i mnie i szedł do jakie
goś urzędu, gdzie mu dawa
no pieniądze. Potem znów 
było wesoło.

Tak żyliśmy regularnie i 
wesoło prawię przez pół ro
ku i kochaliśmy się bardzo. 
Ale mojemu panu przyszła 
do głowy zła myśl. Zaczął 
chodzie do jakiejś wielkiej 
rodziny, gdzie było wiele pa
nien, a z jedną z nich prze
siadywał sam na sam w salo
nie. Mnie wprawdzie brał ze 
sobą, ale prawie nie zważał 
na mnie. Dużo z nią mówił a 
nawet całował ją po rękach, 

czemu niestety nie mogłem 
przeszkodzić pomimo, że zę
bami odciągałem go od tej 
kobiety. Nie pomogło nic.

Ojciec jej zapłacił moje
mu panu dużo pieniędzy, a- 
by ją sobie zabrał. Po kilku 
tygodniach wzięliśmy więk
sze mieszkanie, w którein od 
tego czasu mieszkaliśmy we 
trójkę.

Mój pan zaniedbywał mię 
teraz, bo pieścił tylko ją. Nie 
mogłem patrzeć na to wszy
stko i posmutniałem. Nie lu
biłem mojej młodej pani od 
pierwszej chwili, bo zajęła 
moje miejsce i moje wszy
stkie prawa. W domu już 
nie było tak wesoło. Nie cho
dziliśmy nocami i nie tańco
waliśmy. Myślałem ciągle 
nad tem, jakby się pozbyć 
intruza.

Męki moje były okropne. 
Mój pan już wychodził na 
spacer nie ze mną, ale z nią, 
a innie zamykał na klucz w 
mieszkaniu. Stał się niew
dzięcznikiem, bo zaślepiała 
go kobieta. Przecież ona nie 
była mu ani tak wierna, jak 
ja, ani nie szczekała na o- 
wyoh ludzi w długich surdu
tach z kartkami, tylko prze
ciwnie chowała się przed ni
mi. ani z nim chodziła po no
cach, ani tam, gdzie dająpie- 
niądze, ani nie tańczyła z 
nim. ani nie dała się prowa
dzić na linewce, a jednak on 
o mnie nie pamiętał.

Lecz po trzech miesiącach 
przekonał się, że był w Wę
dzie i że kobiecie nie warto 
wierzyć. Wyłapał u niej ja
kieś listy, zrobił jej scenę, a 
ona uciekła. Mój pan zamy
ślił się, wziął mnie na kola
na i rzeki:

— Ty, lNe.ro, jesteś jedy- 
nem stworzeniem, któremu 
ufać można. Ty nie uciekłeś 
ode mnie. ..

I po tych słowach pocało
wał mnie w nos.

Szabla dla Tafta.
Do rzadkości należą po

dróżni, jadący trzecią klasą, 
któmzyiby wieźli ze sobą wiel
kie jakieś bogactwa.

Podobny jednak wypadek 
zaszedł na okręcie “Kaiser 
Wilhelm der Grosse’’, na 
którym dwóch podróżnych 
z Kaukazu wiozło szablę, bo
gato osadzoną brylantami i 
innymi drogimi kamieniami, 
przedstawiającą wartość aż 
2Ô00 dolarów ; oprócz tego 
posiadali oni dywany per
skie i inne drogie przedmio
ty dużej wartości, bo docho
dzącej do 15000 dolarów.

Przybywszy do lądu ame
rykańskiego wylądowali w 
Long Island i zamieszkali w 
rosyjskim domu emigracyj
nym; a następnie chodzili 
po różnych muzeach, alby 
spieniężyć swoje kosztowno
ści.

W końcu jednak zwrócili 
uwagę polilcyi, która zarzą
dziła ich aresztowanie i na
wet skonfiskowała itaa wszy
stkie rzeczy.

Przeprowadzone śledztwo 
wykazało, że szabla, którą 
wieźli owi kaukascy podróż
ni, była przeznaczona dla 
Prezydenta Tafta. Szabla 
tai była wierną kopią szabli, 
jaką zrobili ci sami podróżni 
i podarowali carowi rosyj

skiemu, za którą otrzymali 
5000 rubli i order w nagrodę.

Po śledztwie wypuszczono 
aresztowanych na wolność, a 
ruskie towarzystwo wys'zu>- 
kało im adwokata w celu 
prawnego dochodzenia ich 
własności.

Lutrzenie Polaków.
Pisma luterskie, chełpią 

się z tego, a rzeczywiście bo
lesną jest to prawdą, że w 
Niemczech więcej ludzi 
przechodzi z wiary katolic
kiej na wiarę luterską, niż 
odwrotnie. Zamilczają jed
nak umyślnie, jakiego rodza
ju bywają ci odstępcy. A co 

podwójną jest boleścią, to to, 
że i sporo Polaków tonie rok 
rocznie w morzu luterskiem.

Jak wiadomo, wysyła się 
młodzież polską do wojska 
— przeważnie atoli do okolic 
zupełnie lateńskich, gdzie 
niejeden żołnierz po odsłuże
niu wojskowości, pozostając 
na zawsze, żeniąc się tam 
Minehen lub Lottchen. Jeże
li nie zawsze on sam, to jego 
dzieci są Stracone nie tylko 
dla narodowości, ale także 
dla wiary katolickiej.

Na szczęście rzadko który 
żołnierz Polak zostaje w nie
mieckich stronach, częściej 
atoli dzieje się to wśród o- 
bieżysasów i innych robotni
ków, zatrudnionych w prze
myśle na Zachodzie. Nie tyl
ko dzieci z małżeństw mie
szanych, ale częstokroć na
wet z czysto-katoliickich giną 
dla kościoła katolickiego, 
katolicka dżiatwa jest znie
wolona uczęszczać do szkół 
luteiskich, nieraz nawet na 
religię luterską, jak donoszą 
księża pracujący wśród na
szych wychodźców.

Do tego, że tak powiemy, 
dobrowolnego przechodzenia 
na wiarę luterską dodać na
leży oną nagankę na wiarę 
naszą u Polaków, uprawia
ną gorliwie przez pastorów 
Rosenhergera, Harhausen i 
Rhodego z Księstwa Poz
nańskiego. Kwitnie dwoja
kie wywłaszczenie z mowy 
ojczystej: z ziemi przez ko- 
lonizacyę i z wiary przez wy
słańców “czystej ewangelii” 
co jest największem niebez
pieczeństwem dla Polaków. 
Podług ogłoszenia ks. Pio
trowicza z Skalmierzyc za
trzymano na niektórych tak 
zw. centralnych nad granicą 
robotników z Królestwa pol
skiego na zimę. Do jednej 
partyi takich robotników 
dobrał się powyżej’ wymie
niony pastor Harhausen, a 
korzystając z ich smutnego 
położenia, “nawrócił” aż 20 
na s wą wiarę.

Podobne nawracania ludu 
roboczego z Królestwa aa lu- 
teretwo są od dawna na po
rządku dziennym. Tak może 
przed laty trzydziestu, tak 
piszę “Pielgrzym” — spro
wadziło się na Mazury i za
mieszkało po wioskach nad
granicznych 30 rodzin pol
skich z Królestwa. Oby
dwom stronom było dobrze. 
Jedni i drudzy byli Mazura
mi. Gospodarze mieli dziel
nych robotników, a robotni
cy nie złe utrzymanie. Cho- 
oiaż odmienna wiara ich od 
siebie dzieliła, mimo to pa
nowała zgoda najlepsza. 
Wtem ks. Górski,, proboszcz 
w Działdowie, widziąc, jak 
dzieci owych robotników w 
szkołach protestanckich nie 
pobierają żadnej nauki reli- 
gii, postarał się u rejencyi o 
rozporządzenie, ażeby orga
nista a zarazem prywatny 
nauczyciel katolicki działdo
wski dzieciom rzeczonym na 
koszt gmin udzielał nauki 
religii. Teraz luterscy Mazu
rzy poszli po rozum do gło
wy. Albo się ztąd wynoście, 
rzekli robotnikom, albo daj
cie swe dzieci zapisać na re
ligię luterską. Niestety 
wszyscy zaprzedali swe dzie
ci. od razu zyskał lutera- 
nizm około 250 dusz! Na 
próżno nieszczęśliwi rodzice 
sprzedawczycy chodzili od 
kościoła do kościoła, by się 
z Bogiem pojednać, ale po
jednanie nastąpić nie mogło, 
dopóki zło trwało.

Łutrzy, jak widać z uwag 
powyższych, nie mają przy
czyny chlubić się ze swych 
“tryumfów”. W grę tu 
wchodzi nie przekonanie re
ligijne, ani wyższa kultura, 
którą się szczycą, lecz jedy
nie wyzyskiwanie haniebne 
niedoli bliźnich i przemoc 
nie przebierająca w środ
kach.

I na Górnym Śląsku wcis
ka się wszędzie wiara luter- 
ska, która jak zmora postę
puje z germanizacyą. Jesz
cze przed kilkunastu laty 
można było na palcach poli
czyć zbory ewengielickie, 
dzisiaj w każdej miejscowo
ści pobudowano wielkie ko
ścioły dla tego wyznania. Z 
rozmysłem wysyła się w 
strony katolickie urzędni
ków luterskich, którzy mają 
być nie tylko pionierami ger- 
manizacyi, ale także protes- 
tantyzacyi.

To niebezpieczeństwo nie 
wydaje się jeszcze dzisiaj 
zbyt groźne, ale za kilkana
ście lat może przynieść koś
ciołowi katolickiemu niepo
wetowane straty.

Ciekaw® urządzenia w No
wej Zelandyi.

Nowa Zelandya jest kra
jem zamorskim dk> niedaw
na prawie nieznanym, a dzi
siaj zamieszkanym przez cy
wilizowanych ludzi białych 
pochodzących z Europy.

Leży ona, rzec można' na 
drugim końcu świata; w po
łudniowej części oceanu spo
kojnego, o jakie 1500 mil na 
wschód od Australii.

Nowa Zelandya .składa się 
z dwóch długich ogromnych 
wysp, razem nie wiele mniej
szych od krajów polskich, o- 
raz drobnych wysp i Wyse
pek. Klimat jest tam znacz
nie cieplejszy od naszego, a 
przytem bardziej jednostaj
ny i łagodny, właściwy kra
jom zewsząd morzem otoczo
nym.

Wzdłuż zachodniego wy
brzeża głównej wyspy ciąg
nie się pasmo stromych gór, 
wyższych od naszych Tatr, 
o szczytach pokrytych wie
cznym śniegiem. U stóp ich 
głęboko wrzynają się w 
kraj długie, wązkie zatoki 
morskie, otoczone bujną zie
lenią lasów, pełnych olbrzy
mich paproci, o wysokich 
drzewiastych pniach i prze
ślicznych koronach, oraz bia
łych i czerwonych kwiatów.

I rodzinne ptaki Nowej 
Zelandyi różnią się od na
szych. Są tam między innne- 
mi duże mądre papugi o o- 
gromnych dziobach i czu
bach.

Zwierząt czworonożnych 
jest nadzwyczaj mało — ro
dzinnych zwierząt drapież
nych nie ma wcale.

Kraj obfituje w grunty u- 
rodzajne przydatne na past
wiska, jako też pod wszelkie
go rodzaju uprawę.

Pierwotni mieszkańcy No
wej Zelandyi, Maurowie, by
li i są ludźmi dość 
wysokiego wzrostu o ładnej 
bronzowej cerze, pięknej 
budowie ciała, czarnych o- 
ezach i niesatjnwinych czar
nych włosach, nosach szero
kich i wargach dość grubych. 
Rysy twarzy nie źbyt różne 
od rysów Europejczyków.

Począwszy od 17 wieku 
do Nowej Zelandyi przyby
wają Europejczycy, najpier- 
wsi Holendrzy potem Angli
cy.

Początkowo wyzyskiwali 
oni Maurów i wywoływali 
powstania i bunty. Teraz je
dnak uznano prawda Maurów 
którzy mają też swych 
przedstawicieli w parlamen
cie.

Główną jednak rolę w No
wej Zelandyi odgrywają 
Europejczycy. Utworzywszy 
państwo niedawno, wpro
wadzili oni prawa nowe i 
bardzo ciekawe, których nie 
ma dotąd w Europie. Tak n. 
p. kobiety są tam dopuszczo
ne do głosowania.

Od roku 1891 do roku 1898 
parlament nowozelandzki u- 
chwalił dwadzieścia sześć u- 
starw w różnych kierunkach, 
polepszających położenie 
robotników. Zamianowano 

inspektorów7 fabrycznych o- 
bojga płęi, mających czu
wać nad tem, aby wszelkie 
urządzenia fabryczne odpo
wiadały względem bezpie
czeństwa i zdrowia robotni
ków7 i robotnic, oraz godno
ści kobiecej tych ostatnich.

W razie okaleczenia lub 
zabicia robotnika prze ma
szynę, przedsiębiorca płaci 
odszkodowanie. Nie w7olno 
przyjmować do fabryk i 
warsztatów dzieci poniżej 
lat czternastu. Kobiet oraz 
młodzieży poniżej lat 18, nie 
wolno zatrudniać w nocy. 
W pierwszym miesiącu po 
połogu kobiety nie pracują.

Praca trwa 48 godzin na 
tydzień, czyli średnio ośm 
godzin dziennie, przytem w 
sobotę kończy się o godzinie 
pierwszej w południe. Każ
da fabryka obowiązana jest 
do publicznego ogłoszenia 
swoich godzin pracy, oraz 
płac robotniczych.

Osobne ustawy określają 
warunki pracy handlowców, 
oraz dziewczyn sklepowych. 
Po za odpoczynkiem niedzie
li, na tydzień jedno południe 
jest wolne. Tego dnia wszy
stkie sklepy są zamknięte, 
'zwykle w środę, lub w 
czwartek], począwszy od go
dziny7 pierwszej w południe 
aby służba sklepow7a mogła 
choć raz na tydzień używać 
swobody i przyjemności, al
bowiem teatry i wszelkie in
ne miejsca zabawy, angiel
skim zwyczajem zamknięte.

Praca kobiet oraz młodych 
chłopców w sklepach, ma 
trwać 54 godzin na tydzień 
czyli dziewięć godzin dzien
nie.

Kupiec w którego sklepie 
pracują kobiety, obowiązany 
jest wista wiać stołki i poz
walać sklepowym, aby pod
czas godzin pracy chwilami 
siadały dla odpoczynku.

Płaca w Nowej Zelandyi 
jest o wiele wyższa niż w 
Europie. Wobec tego cieka
wą jest 'ustawa, która wyzna
cza pensyę na starość dla 
każdego robotnika, lub wo- 
góle niezamożnego obywate
la kraju, bez różnicy płci, 
począwszy do ukończenia 65 
roku życia.

Rząd troszczy się także o 
utrzymanie starców. Wszę
dzie istnieją bezwynaniowe 
szkoły ludowe do których ro
dzice są obowiązywani posy
łać swe dzieci, o ile nie cho
dzą one do szkół prywat
nych. Nowozelandczycy są 
nadzwyczaj dumni z dosko
nałości swoich państwowych 
szkół ludowych i z tego, że 
u nich nawet dzieci ludzi 
najuboższych otrzymują 
naukę równie staranną, jak 
dzieci ludzi zamożnych.

“Święty” kałmycki.
Przed niejakim czasem 

jak opowiada gazeta “Cari- 
cińskaja Żizń”, do ■wsi Czer- 
wlenaja, przybyło trzech 
młodych Kałmykiów. Zape
wnili oni, że przybywają z 
Tybetu. Wkrótce potem je
den z nich oświadczył, że 
jest “świętym” i może robić 
cuda. Kałmycy i duchowień
stwo kałmyckie przyjęli tę 
wiadomość bardzo sceptycz
nie.

Jeżeli jest pomiędzy wami 
święty, to niechaj dokona 
cudu! — domagali się mło
dych podróżników duchowni 
kałmyccy.

— Gotów jestem dokonać 
cudów, ale niechaj 6ię zbio
rze więcej ludzi, — odrzekł 
na to młody Kałmyk, który 
nazywał się świętym.

W kilka dni w jednej z 
większych kibitek, zgroma
dzili się Kałmycy i całe ich 
duchowieństwo. Młodzi Kał
mycy przystąpili do cudów. 
“Święty’’ stanął przed tłu
mem, dwaj inni mu poma
gali. Warunki, w jakich od
bywały się cuda, nie są do

kładnie wiadome. Faktem 
jest jednak, że cuda były 
baidzo efektowne. Niespo
dziewanie zgoła “święty” 
zamienił się w małego chłop
ca.

Kałmycy osłupieli.
— Teraz patrzcie: zamie

nię się w starca! — zawołał 
“święty”.

I za chwilę przed Kałmy- 
kami stał starzec.

Potem “święty” zamienił 
się w jakiegoś potwora.

— Teraz będę miał dużą 
głową! — znowu uprzedził 
zebranych “święty”.

I przed Kałmykami uka
zał się człowiek z ogromną 
głową, w której było 12 o- 
czu.

Efektybył zadziwiający.
— Biada! — krzyknęli 

Kałmycy i wybiegli z kibit
ki. “Święty” tymczasem za
mienił się w7 latającego wę
ża i zaczął krążyć w powiet
rzu. Ogniste skrzydła, zielo
ny tułów i błyszczące oczy 
wystraszyły do reszty pozos
tałych widzów. Wylęknieni 
oniemieli, zaledwie zdołali 
wydostać się z kibitki. Świę
tość przybysza nie ulegała 
już żadnej wątpliwości i za
częli do niego ściągać chorzy 
i ubodzy.

— Mam chorą żonę! —’bła- 
gał świętego bogaty Kałmyk 
Dyrtiejew.

— Djabeł w niej siedzi!— 
oświadczył “święty”.— Ale 
ja mogę go wypędzić!...

Bogaty Kałmyk Dyrttie- 
jew przypędził “świętemu” 
11 baranów i jedno cielę i 
prosił, aby7 uzdrowił jego żo
nę. Ofiara Dyrtiejewa zosta
ła przyjętą i po pewnym cza
sie miało się odbyć wypędza
nie “djabła’’. W kibitce Dyr
tiejewa zebrali się wszyscy 
trzej młodzi Kałmycy, du
chowni i znajomi Kałmycy. 
Wszyscy obecni zostali u- 
zbrojeni w trąby, miedziane 
miednice i żelazne rondle. 
Wypędzaniu “djabła towa
rzyszył piekielny hałas, przy 
pomocy trąb, miedńic mie
dzianych itd. Rezultat wy

MOJA SIOSTRO D“~ “• 'ASA W A kkidsj kWUjDARMO DLA CIEBIE
cierpiącej na oherw- 

by kobiece.
Jestem kobietą.
Znam kobieco sierpionla. 
Wynalazłam lekarstwo.

Poćlę pocztą supełnio bespłatnlo moje domowe 
lscisnls kaidoj cierpiącej na ehoroby kobieoe wraa ■ 
przepisami utywania. Chcę powiedzieć waayitkLsa ko
bietom o tem lekarstwie—tobie, esytelniezko, twaj 
eórce, matce lub •‘ostrze. Chcę wam powiedzieć, jak 
się leczyć w domu boa pomocy lekarskiej. Męieayiai 
nie mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, ie moje 
lekarstwo domowe jeet beipioosnem I pewność aa 
Up lawy, Wrsody, Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy
dzielanie Feryodów, Utcryny ożyli Grucsołowyck Wy
dzielin; takie na ból Głowy, Krsyia i iołądka, pray- 
gnlębienle umysłu, nerwowoić. melancholię, skłon
ność do płaczu, gorączka, zmartwienie, chorobą 
rok l pęcherza, spowodowano alaboiclą właściwą ko
bietom.

Poćlę wam zupełną 10 dniową kuracją zupełnie 
darmo, jako dowód, io motecie się w domu wyleczyć

łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, ie nic was to nls będzie kosztowało, aby spróbować 
tego lekarstwa; a jeieli sobie tyczycie prsedłuiyć kurscyę, będzie was to kosztowało oko
ło 12 centów na tydzień, czyli mniej nii 2 centa na dzień. Nie będzie wam to przeoekn- 
dzało w waezem zajęciu. Tylko prayilijcio ml dokładny swój adres, opiszcU dokładnie 
swojo cierpienia, a ja wam potlę lekaretwo zupełnie darmo odwrotną pocztą. —• Podlą 
wam takie cwoją książkę “WOMEN’S OWN MEDICAL ADVISER** s ilustracjami 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób motecie się łatwo wyleczyć w do
mu. Kaida kobieta powinna tę książkę mieć, aby cię sama z niej nauczyć o sobie tno ta. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, ie "musicie mieć operaeyę**, wy motecie o sobie su- 
decydować. Tysiące kobiet wyleczyło się w domu mojem lekarstwem. Leczy ono młodych 
i Marych. Matkom, córkom dam dokładno wskazówki leczenia się w domu z upławów, 

Bledniey i bolącego, a nieregularnego Miesiączkowania.
Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, któro wam 

chętnie polecą i dowiodą, to ta Domowa Kuracja leczy wozelkio ehoroby kobiece I esynł 
jo oilnemi, zdroweml i sieiętliwomi, Tylko ml praytUJclo swój adres, a otrzymacie
10 dniową kurację i ksiątkę. Piszcie natychmiast, bo mote tej sposobności jut sią nls 
dociskacie. Adres:
MRS. M. SUMERS. Box E. Notre Dame, Ind., U. S. A.

w FARMY
w Indiana, Michigan, Illinois i Wisconsin.

Kto chce iść na farmę gotową niechaj się zgłosi do nas, podając 
jaką mniej-więcej wielką farmę sobie życzy i w jakiej cenie, oraz, 
w którym z wyżej wymienionych Stanów.

Mamy farmy w różnych okolicach, piszcie tylko jaką i gdzie ta
kową chcecie, a Wam doniesiemy i podamy wszelkie szczegóły.

Również ci, którzy posiadają farmy w powyższych Stanaclf, a 
chcą sprzedać lub zamienić na properta w Chicago, niechaj się do 
nas zgłaszają, podając wszelkie szczegóły, jak:

1. W jakim Stanie i powiecie f
2. Jaka odległość do najbliższej stacyi, kolei żelaznej, kościoła i 

szkoły f
3. Ile akrów ; ile pod uprawą ; ile pastwiska ; czy jest rzeka lub 

staw blizkof
4. Jaki jest grunt, jakie budynki, maszyny, ile inwentarza, koni 

i. t. d.ł
5. Jaka jest cena farmy; dług, jeźli jest, to jaki i kiedy płatny, 

jaki procent!
6. Legalny opis ; oraz inne szczegóły.
Zatem kto chce Kupić lub sprzedać farmę, niechaj się zgłosi do :

C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

pędzania djabła niewiadomy 
a jednak “święty” otrzymał 
w darze całe stado: 3 krowy, 
5 cieląt i 11 owiec.

Jak dodaje dziennik cary- 
cyński, obecnie “święty” i 
jego towarzysze spodziewa
ją się wizyty zamożnej oby
watelki ziemskiej, księżnej 
Tundutowowej, której mają 
powiedzieć, co robi jej zmar
ły mąż na tamtym świecie.

POTRZEBA — młodych męż
czyzn i niewiast do nauczenia się 
prasowania sukien; stała praca i 
dobry zarobek. Operatorzy zara
biają od $8 do $12 tygodniowo. 
Zgłosić się do Tim and Co., w Troy 
lub Cohoes, N. Y. |25|

POLSKA „ZKOLA AKUSZEBYT
W tej szkole nowe klasy teraz rozpoczyna

my. Koszt nauki są małe. Dyplomy są dobre 
ua ca e Stany Zjednoczone. Jeatto jedyna 
szkoła polska, która ma szpital matczyny. 
Instrukoye w polskim lub angielskim języku. 
Niewiasty z innych miast mogą otrzymać wikt 
i stancję po umiarkowanej cenie. Jestto rzad
ka sposobność dla wszystkich poiskich nie
wiast. chcących się nauczyć dobrej popłat
nej profesyi. Adres: Dr Soukup, 1820—22

Uczcie się po angielsku! 
'Możemy was nauczyć przez pocztów 

krótkim czasie po angielsku mówić,czy
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA” 

712 W. 18th St., Pilxen Station,
CHICAGO, ILL.______________

KUŚN1EKZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę
cznego szycia, a także czapki i rękawi
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyftle 
jakąkolwiek :Miarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove XU

WIELKA WYPRZEDAŻ FONO. 
GRAFÓW. Wielki Fonograf płytowy 
za $16.00 z wielką trąbą. Z tym fo
nografem dajemy 10 płytów bezpłatnie. 
Fonograf ten z 18 płytami kosztuje 
$18.50. Prosimy pisać po katalog re 
kordów i fonografów. Adres: Henry 
Tyrnauer, 215 East 4th Street, New 
York, N. Y.____________________ |21|

Anyone sending a sketch and description 
qulcklr ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patentable. Communica
tions strictly contldentlal. HANDBOOK on Patents sent free. Oldest agency for eecurln« patents.Patents taken throngb Munn A Co. receive 
special notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. Largest cir- 
cU1.tlon of

SCo.36'8«-1«’’New York
Branch Office. 826 F 8U Washington. D. C.

year; four
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Szpilka ugrzęzła w gardle ko
biety.

SOUTH BEND, Ind., 20 maja.— 
Przez kilka godzin męczyli się le
karze nadaremnie nad wydoby
ciem szpilki, która ugrzęzła w gar
dle Franciszkowej Meakowej z 
Mihawaki. Meakowa szyła na ma
szynie i trzymała szpilkę w zę
bach; mąż jej powiedział jakiś 
dowcip i podczas śmiechu szpilka 
wsunęła się Meakowej w jamę u- 
stną i ugrzęzła w gardle.

Trust cukrowy.

WASHINGTON, 20 maja. — 
Senat zajmował się wczoraj usta
wą taryfy cłowej.

Senator Clay z Georgii wygło
sił mowę przeciw trustowi produ
centów cukru i domagał się zniże
nia cła od sprowadzonego cukru 
z zagranicy. Trust cukrowy — wy
wodził mówca — objął całe Stany 
Zjednoczone; wszystkie fabryki i 
rafinerye są w jego rękach.

Producenci buraków i trzciny 
cukrowej muszą je sprzedawać po 
takiej cenie, jak trust ustanowi.

Wniosek senatora McLaurina, 
by (maszyny do szycia, pisania i 
drukarskie uwolnić od cła, odrzu
cono.

Mc Laum oświadczył po odrzu
ceniu jego wniosku, że obecna ta
ryfa cłowa powinna być zatytuło
wana: “Przedłożenie do wyboru 
demokratycznej Izfby poselskiej 
przy najbliższych wyborach.”

Paynter domagał się zniżenia 
cła od kapsli na flaszki.

Odwiedziny admirała japońskiego.

WASHINGTON, D. C., 20 ma
ja. — Wice-admirał japoński ba
ron Uriu, który ukończył akade
mię marynarską w Annapolis, do 
Stanów Zjednoczonych przybędzie 
w tych dniach, by odwiedzić swo
ich znajomych i krewnych.

Taft chwali dzielność poległych 
żołnierzy.

PETERSBURG. Va., 20 maja. 
— Prezydent Taft uczestniczył w 
Forcie Mahon w uroczystości od
słonięcia pomnika bronzowego, na 
cześć poległych żołnierzy w woj
nie domowej.

Prezydent wygłosił pierwszy 
mowę i chwalił dzielność i poświę
cenie żołnierzy obu armii.

Cała uroczystość wypadła wspa- 
nale przy udziale tysięcy obywa
teli.

Po ceremonii odsłonięcia pomni
ka udał się Taft do Petersburga, 
gdzie był gościem miasta.

W uczcie brało udział 1000 go-N. 
ści.

Obrabowanie banku.

LINCOLN, Nebr., 20 maja. — 
Bandyci podłożyli nabój dynami
towy pod sklepienie, a rozsadzi
wszy je, zabrali z banku “Cairo” 
$6.000 gotówką. Mieszkańcy nie 
zwracali wcale uwagi na huk eks- 
plozyi, gdyż z powodu wyborów 
strzelano cały dzień z ręcznej bro
ni.

Ujęcie awanturnika przez mili, 
cyę.

WOOD RIVER, Hl, 20 maja.— 
Gubernator Deneen, na prośbę 
konstabla Wilkinsa, wydał rozkaz 
milicyi, by ujęła byłego telegrafi
stę Wade Portera, który kilkakro
tnie strzelał do różnych obywate
li.

Porter waży 295 funtów.

Śmierć dzieci w płomieniach.

HERRIN, Ill., 20 maja. — Kil
koro dzieci bawiąc się zapałkami, 
zapaliło dom Maryi McCormieko- 
wej.

Podczas pożaru zginęły w pło
mieniach : dwuletni synek i cztero
letnia córeczka właścicielki.

Góry lodowe.

NOWY YORK. 20 maja. — Ka
pitan parowca “Kaiser Wilhelm 
der Grosse” p. Polak, uwiadomił 
wczoraj władze, że na 125 stopniu 
.północnej szerokości, widział pod
czas podróży swojej morskiej gó
rę lodową 125 stóp wysoką.

P. Polak jest zdania, że rząd 
związkowy powinien wysłać okrę

ty wojenne, któreby dynamitem 
takie góry lodowe rozsadziły.

Wyprawienie samych dzieci w 
podróż.

NOWY YORK, 20 maja. — 
Parowcem “Prinzessin Alice” 
przybyło tu z Bremy, pięcioro 
dzieci Franciszka Hercoga, z 
Brooklyna.

Dzieci, z których najstarsze li
czy lat 12 ,przebyły całą podróż 
bez czyjejkolwiek opieki. Matka i 
babka przywiozły je do Bremy i 
wsadziły na okręt, gdyż z powo
du interesów przybędą o kilka ty
godni później.

Taft uda się do Kalifornii.

SACRAMENTO, Cal. — Kali
fornijski poseł do kongresu D. C. 
Mc-Kinley otrzymał list z zawia
domieniem, że prezydent Taft za
mierza tego lata wybrać się do Ka
lifornii. Dzień wyjazdu nie jest je
szcze oznaczony.

Uratowanie życia pasażerom.

HOPKINSVILLE, Ky. 20 maja.
— Dwunastoletni Lewis Williams 
ujrzawszy most kolejowy stojący 
w płomieniach w chwili, gdy miał 
nadejść pociąg pasażerski, pobiegł 
do telefonu w biurze węglowym 
i zatelefonował na stacyę kolejo
wą, aby pociąg wstrzymano, bo 
mu grozi niebezpieczeństwo. Tym 
sposobem chłopiec ocalił zdrowie 
i życie wielu pasażerom.

Śmierć za rozbite okno.

STAMBAUGH, Mich, 20 maja.
— Będąc w stanie pijanym Józef 
Zosański robotnik w kopalniach 
tutejszych potoczył się i rozbił o- 
kno w domu Stefana Iudowilin- 
sa, Litwina, znanego tu górnika. 
Ten pochwyciwszy za pałkę wy
biegł na dwór i uderzył Zosań- 
skiego w głowę tak silnie, że mu 
rozbił czaszkę. Zosański umarł w 
kilka godzin w szpitalu, a Iudowi- 
linisa osadzono w więzieniu pod 
zarzutem zabójstwa.

Nowy astronom!!

ASHEVILLE, N. C, 20 maja.— 
Pastor J. L. Coke z tutejszego Se- 
minaryum Sanctified dowodzi, że 
ziemia nie jest okrągłą, jak to już 
dawno nauka stwierdziła, ale pła
ska i ma kształt kapelusza i jest 
oparta na fundamencie, a nie krą
ży w przestworzach. Miał on na
wet publiczną dysputę z jednym 
ze studentów i z całą zaciekłością 
dowodził, że wedle słów biblii 
słońce krąży, a ziemia stoi w miej
scu na “fundamencie”. Uczeni 
mają pastora za maniaka.

Trzęsienie ziemi w Kanadzie.

WINNIPEG, Kanada, 20 maja.
— W zachodniej części Kanady, 
dało się przedwczoraj odczuć do
syć silne trzęsienie ziemi, wyrzą
dzając pewne szkody w budyn
kach. Najsilniejsze było trzęsienie 
ziemi w miasteczku Saskatchewan 
gdzie meble i sprzęty w domach 
poprzewracały się i potłukły. W 
szpitalu w Regina chorzy zostali 
pozrzucani z łóżek silnem wstrząś- 
nieniem, które trwało 12 sekund. 
W okolicy nawiedzionej trzęsie
niem mieszka dużo Polaków.

Podrożenie chleba.

NOWY YORK, 21 maja. — Z 
powodu zamknięcia piekarń we 
wschodniej części miasta podnio
sły się ceny chleba w mieście; bo
chenek kosztujący przedtem 5 et, 
kosztuje obecnie 15 centów. Moż
liwe, że strajkierzy urządzą sami 
piekarnie.

Wykolejenie pociągu.

VINITA, Okla, 21 maja. — 
“Meteor” pociąg pośpieszny to
warzystwa kolejowego “St. Louis 
and San Francisco”, ■wykoleił się 
tu w nocy. Jeden tylko podróżny 
został zabity, a siedmiu odniosło 
ciężkie pokaleczenia.

Przybycie Tafta do Charlotte.

CHARLOTTE, N. C, 21 maja.
— Prezydent Taft przybył tu 
wczoraj; mieszkańcy miasta i tłu
my miasta powitali go entuzyas- 
tyeznie.

Powodem jego przybycia była 
uroczystość z powodu stuletniej 
rocznicy ogłoszenia niepodległości 
przez Stan Północnej Karoliny; 

jest to tak zwane ogłoszenie nie
podległości Meklenburga. Zdarze
nie to miało miejsce w roku 1775 
a więc na rok przed ogólnem ogło
szeniem niepodległości i oderwa
niem się od Anglii.

Prezydent wygłosił z tej okazyi 
dwie mowy.

W mowie wygłoszonej do tłu
mów obywateli, wyjaśnił prezy
dent swoje stanowisko wobec de
mokratów Południa.

Co do nominacyi na urzędy, to 
zaznaczył p. Taft, że z pomiędzy 
demokratów Południa powołał do 
swego gabinetu już jednego, i po
woła ich jeszcze więcej, gdy znaj
dzie odpowiednich ludzi; nie cho
dzi mu bowiem o zapatrywania 
polityczne, ale o wybór zdolnego 
i uczciwego człowieka. Mowę pre
zydenta przyjęto bardzo gorąco i 
sprawiła ona na Południowcach 
wielkie ■wrażenie.

Ulewa przeszkodziła paradzie, 
do której mieszkańcy się przy
gotowali.

Wieczorem był prezydent goś
ciem miasta na bankiecie i wygło
sił krótką mowę. W nocy odjechał 
p. Taft do Waszyngtonu.

Taft powrócił z Południa.

WASHINGTON, D. C, 22 ma
ja. — Prezydent Taft powrócił ze 
swej podróży na Południe. Mini
strowie sądzili, że Prezydent bę
dzie zmęczony podróżą, on tym
czasem zabrał się po powrocie za
raz do pracy.

Zasądzenie adwokata na 16 lat 
więzienia.

TRENTON. N. J, 22 maja. — 
Jan Sykes, adwokat tutejszy, za
sądzony został za oszustwo, na ka
rę 16 letniego więzienia w stano
wym zakładzie karnym.

Sześć centów odszkodowania.

NEW YORK, N. Y. 22 maja.— 
Fotograf Peter A. Juley zaskarżył 
wydawnictwo Town Topics Publi
shing Co. o $5.000 odszkodowania, 
ponieważ użyło ono fotografii by
łego prezydenta Roosevelta wyko
nanej w pracowni Juleya, do swo
jego tygodnika. Fotograf miał 
pretensyę, że firma powinna uzy
skać jego pozwolenie na umiesz
czenie fotografii. Sąd po rozpa
trzeniu sprawy' przychylił się na 
stronę skarżącego i przyznał mu 
... aż sześć centów odszkodowa
nia. O takie odszkodowanie mógł
by się ubiegać także Roosevelt, 
którego podobiznę śmiało wydaw
nictwo zamieści.

Uciecha kobiet!

SPRINFIELD, HI, 22 maja.— 
W legislature upadł bil określa
jący rozmiar kapeluszy damskich, 
a wniesiony przez posła Cermaka. 
Posłowie przyszli do przekonania, 
że kobiety, jżeli chcą, mogą sobie 
nosić na głowach choćby rondle— 
szafliki, a nawet wanny i buszle 
przybrane w całe ogrody warzyw
ne i sady owocowe naszpikowane 
sążniowymi sztyletami, co wyklu
wają oczy przechodniom. Szczęśli
we kobiety!!

Tornado w Texas.

WAXAHACHIE, Texas, 22 ma
ja. — Według wiadomości nadesz- 
łej z Italy, małej miejscowości, od
ległej atąd o mil dwadzieścia, sza
lał tam dzisiaj z rana tornado, 
wyrządzając szkodę na $100,000. 
Oprócz tego około 15 osób jest 
rannych.

Strajk palaczy kolejowych.

AUGUSTA, Ca., 24 maja. — 
Palacze kolejowi, zatrudnieni na 
lokomotywach towarzystwa kole
jowego “Georgia” urządzili 
strajk. Strajkujący zaatakowali 
kilku palaczy “białych”, którzy 
do strajku nie przystąpili.

Tłum liczący około 250 osób u- 
dał się na dworzec kolejowy “U- 
nion” i domagał się wydania pa
lacza “czarnego” którego strzeże 
polieya.

Zarekwirowano rezerwy poli
cyjne.

Nowe grunta dla osadników.

WASHINGTON, D. C., 24 ma
ja. — Prezydent Taft wydał wczo
raj proklamacyę, w której nastę
pujące grunta przeznacza dla o-

sadników: 440.000 akrów w Fla
thead, w Montanie; 200,000 a-
krów w Coeur d’Alene, w Idaho 
i około 100,000 akrów w Spokane, 
Washington.

Zgłoszenia ubiegających się o 
te grunta przyjmowane będą od 
15 lipca, aż do 5 sierpnia. Reflek- 
tanci muszą swe zgłoszenia za- 
przysiada, a to na grunta położo
ne we Flathead w miastach: Kali
spell lub Missoula w Mont.; na 
inne zaś grunta w urzędach odno
śnego okręgu. Prośby obywateli, 
by ich zamieszczono na liście re- 
flektantów, mają być odesłane po
cztą do superintendents, celem lo
sowania, które odbędzie się w 
Coeur d’Alene, 9 sierpnia.

Przekupny sędzia.

SCHAWNEE, Okla., 24 maja. 
— Usunięty niedawno temu syn
dyk powiatowy Biggers, słuchany 
w procesie przeciw’ sędziemu ob
wodowemu Mabenowi, zeznał, że 
miał on stosunki z właścicielami 
tajnych szpików i domów gry i 
pobierał od nich datki pieniężne 
za ich ochranianie.

W roku ubiegłym tytułem ła
pówki wręczył on komisarzowi po
wiatowemu $125.000, które roz
dzielił pomiędzy rozmaitych urzę
dników, także i Mabena.

Napad na pociąg.

OMAHA, Nebr., 24 maja. — 
Zamaskowani bandyci, zatrzymali 
pociąg osobowy zwany “Overland 
Limited”, na polu, w miejscu o 
kilka mil ztąd na zachód oddalo- 
nem i zrabowali siedm worków 
pocztowych, zawierających $100,- 
000 do 150,000.

Podróżnych nie napastowano.
Bandyci po dokonaniu rabunku 

wsiedli do samochodu i uciekli.

Eksplozya.

OGDENSBURG, N. Y., 24 ma
ja. — Na małym parowcu “Ida 
May” eksplodował wczoraj ko
cioł zawierający zgęszczone po
wietrze.
Jeden maszynista poniósł śmierć 
na miejscu, inny znowu odniósł 
śmiertelne uszkodzenia.

Parowiec 80 stóp długi, zanu
rzył się następnie we wodę i za
tonął.

Święcenie niedzieli.

WATERBURY, Conn., 24 ma
ja. — Sąd skazał sprzedawaczy 
kart wstępu na boiska graczy w 
piłkę, na karę $5 i koszta, gdyż 
przekroczyli przez to ustawę, o 
święceniu niedzieli.

WIADOMOŚCI—ZAGRANICZNE.
Setna rocznica klęski Napoleona.

WIEDEŃ, 22 maja. — Rozpo
częły się tu uroczystości z okazyi 
setnej rocznicy bitwy pod Aspern, 
odbytej w dniu 21 i 22 maja 1809 
roku, w której arcyksiąże Karol 
pobił Napoleona. Cesarz Franci
szek Józef w towarzystwie wszy
stkich arcyksiążąt i w otoczeniu 
licznego zastępu wojskowych, u- 
dał się do wsi Aspern, położonej 
o 5 mil na północ od Wiednia i 
na pomniku wzniesionym na po
bojowisku, złożył wielki wieniec. 
Później odbyła się msza połowa i 
uroczystość położenia kamienia 
węgielnego pod nowy pomnik, 
który’ będzie zbudowany z okazyi 
setnej rocznicy. W uroczystości 
wzięły udział niemal wszystkie 
pułki, które w bitwie tej walczy
ły.
Podniesienie podatków w Austryo 

Węgrzech.
WIEDEŃ, 22 maja. — Sojusz 

Austryo-Węgier z Niemcami za
czyna się dotkliwie odbijać na u- 
boższej ludności państwa. Oto na 
rozkaz z Berlina, Austryo-Węgry 
mają zbudować potężną flotę, aby 
w ten sposób Niemcy były silniej
sze wobec Anglii. Ponieważ na 
budowę floty nie ma pieniędzy, 
więc zaprowadzone być mają no
we podatki i to nawet na ubogie 
wdowy. Minister finansów zapo
wiedział w radzie państwa pod
czas debaty budżetowej, że zapro
wadzone będą nowe podatki od 
dochodów, jakie mają kawalero
wie, wdowy i bezdzietne pary 
małżeńskie. Również ma być pod

niesiony podatek od zapałek i od 
podnoszącej się wartości dóbr i 
wogóle realności gruntowych. Po
datki te według obliczeń ministra 
przynieść mają 13 milionów dola
rów rocznie.

Rozruchy w Paryżu.
PARYŻ 24 maja. — Rewolucyo- 

niści socyalistyczni odbyli wczo
raj doroczne swe święto z pocho
dem i demonstracyą u pomnika 
komunistów na cmentarzu Pere 
Laehaise; przyłączyli się do nich 
i strajkujący urzędnicy rządowi, 
a raczej niedobitki z tego strajku. 
W pochodzie przez miasto przysz
ło do utarczki z policyą, przyczeifl 
sporo osób odniosło pokaleczenia. 
Aresztowano około 20 demon
strantów. — Ministeryum przyję
ło już wspólne postanowienie co 
do praw funkeyonaryuszy rządo
wych w kwestyi wiązania się w 
stowarzyszenia. Na przyszłość wol
no będzie tworzyć te stowarzysze
nia, ale jedynie o charakterze do
broczynnym lub kształcąco- zawo
dowym, ale nie wolno urzędnikom 
tworzyć ni należeć do stowarzy
szeń o typie unijnym, antirządo- 
wym.

Znowu strajk.
PARYŻ, 24 maja. — W por

tach Marsylii, Tulonu i Hawru 
strajkują marynarze, palacze i 
służący okrętowi, a jest obawa, iż 
ten strajk rozszerzy się i na inne 
porty. Powodem strajku niesta
łość wysokości płacy na rozmai
tych okrętach, brak dnia wolne
go w tygodniu i inne sprawy. Do
tychczas okręty zaatlantyokie mi
mo strajku odchodzą regularnie.

Rumunia a Trójprzymierze.
BUDAPESZT. 24 maja. — U- 

parcie powtarzają tu pogłoskę, iż 
w najbliższej przyszłości ma do 
trójprzymierza przystąpić jako 
stały sprzymierzeniec 4-ty — Ru
munia. Podobno kroki wstępne 
już poczyniono, gdy niedawno nie
miecki następca tronu bawił w 
Bukareszcie. Udział Rumunii w 
trójprzymierzu byłby nowym a- 
tutem przeciwko Rosyi, a dla Au- 
stryi podporą w sprawach bał
kańskich.

Goście z Berlina.
LONDYN. 24 maja. — Z Berli

na przybyło tu 35 cywilnych urzę
dników, pomiędzy nimi prezydent 
miasta Berlina, Kirschner. Wła
dze miejskie w Londynie, przyj
mują gości okazale. Jutro będą o- 
ni przyjęci przez króla Edwarda 
w pałacu Buckingham. W jednej 
z mów zaznaczył Kirsrhner, że 
nieporozumienie angielsko - nie
mieckie jest zbrodnią wobec ludz
kości.

Śmierć słynnego fizyologa.
BERLIN, 24 maja. — W 66-ym 

roku zmarł tu słynny fizyolog, 
profesor tutejszego uniwersytetu, 
Teodor Wilhelm Engelmann, nas
tępca Emila Du Bois-Reymonda.

— Urzędowo zaprzeczają, jak 
donoszą pisma włoskie, jakoby 
Niemcy intrygowali w Abisynii i 
chcieli port na wybrzeżu Somali.

Korespondencya.
Odezwa do Polonii w Passaicu, 

N. Jersey.
Szanowna Redakcyo!
Podpisany niżej bardzo upra

sza Szanowną Redakcyę o zamie
szczenie następującej korespon- 
dencyi:
Szanowni Rodacy i Rodaczki!

Nareszcie pewna część naszej 
Polonii obudziła się z letargu. Po
wstała myśl, by mieć swój własny 
Dom Polski, na wzór innych miast 
jak np. w Chicago, Buffalo, Ne
wark u itp.

W tym celu odbyły się już dwa 
zebrania delegatów z rozmaitych 
towarzystw.

Na ostatniem zebraniu dnia 5-o 
maja rb. zostało jednogłośnie uch- 
walonem, by zwołać ogólny mi
tyng na dzień 23 maja, to jest, w 
niedzielę na godzinę 5-ą po połud
niu w “Opera Hous” przy 20-ej 
ulicy, w celu wyjaśnienia szer
szej masie naszej Polonii, na ja
kich warunkach, w jakim celu i 
jakie korzyści osiągniem, gdy po
budujemy Dom Polski.

Dotychczas biorą udział nastę
pujące towarzystwa:

Robotnicza Kasa Chorych, 
Sw. Stanisława B. i M., Bartosza 

Głowackiego, Tadeusza Kościusz
ki, Lud Polski, Oddział Wolnych 
Polskich Rycerzy św. Marcina Gr. 
15, Sokół Polski, Ossowskiego, E- 
cho, i oddział Królowej Jadwigi.

Towarzystwa, które nie posłały 
na byłe już posiedzenie swych de
legatów, niechaj zgłoszą się pod 
adres niżej podany.

Z Szacunkiem,
A. Wyka, 202—9th st., 

Passaic, N.J.

KONKURS!
Lwów dnia 24 marca 1909. 

LW: 13.427—09.
Wydział Krajowy Królestwa 

Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem ma za
szczyt podać do wadomości Szano
wnej Redakcyi, że w myśl posta
nowień aktu fundacyjnego, zarzą
dza równocześnie powtórne ogło
szenie konkursu na premie dla li
teratów polskich z fundacyi Fran
ciszka Kochmana.

Do konkursu dopuszczone są 
dzieła autorów polskich, w języku 
polskim. z wyjątkiem jedynie 
dzieł treści religijnej, ogłoszone 
drukiem w ciągu ostatniego dzie- 
sęciolecia. Nagrody są dwie:

Jedna w kwocie 2000 |dwa ty- 
siące| Koron;

Druga w kwocie 1000 | tysiąca| 
Koron.

Termin do nadsyłania dzieł na 
konkurs upływa z dniem 31 gru
dnia 1909 roku.

Ocenieniem dzieł i przyznaniem 
nagród zajmuje się komisya kon
kursowa przez Wydział krajowy 
powołana.

Własność literacka dzieła pre
miowanego służy autorowi i nadał 
nadesłane zaś egzemplarze zostaną 
na koszt wysyłającego zwrócone 
tylko na wyraźne osobne żądanie.

Marszałek krajowy:'
Badeni, mp.

Członek Wydziału kraj:
Podpis nieczytelny.

Wielka odpowiedzialność.
Każdy z nas ma jakąś odpowie

dzialność, to jest względem same
go siebie, swego kraju, swej rodzi
ny i całej ludzkości. Aby wypeł
nić wszystkie nasze obowiązki, 
musimy przedewszystkiem pamię
tać. aby nasza strona fizyczna, jak 
również umysłowa były’ utrzyma
ne w zupełnym porządku. Jeżeli 
zauważymy najmniejszą utratę sił 
fizycznych, to pamiętajmy o na
szej wielkiej odpowiedzialności i 
szukajmy pomocy. Nie trzeba da
leko jej szukać. Trinera Amery
kański Elixir Gorzkiego Wina jest 
jednem z najlepszych lekarstw 
wzmacniających, które szybko ul
gę przyniesie. Ono działa wprost 
na żołądek i na cały system tra
wienia, stymulując te organa i 
wzmacniając je. Jak tylko jeść bę
dziecie i trawić dostateczną ilość 
pożywienia zdrowego, będziecie 
zdrowi. Używajcie to lekarstwo w 
wszystkich chorobach żołądka lub 
kiszek, na osłabioną krew i na 
brak sił. We wszystkich aptekach. 
Jos. Triner. 612—622 So. Ashland 
ave., Chicago, Ill.

^„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY”^
Jedyn« w Ameryce pismo dastrowaM

dl« dzieci

Wychodzi co drugi czwartek miesiąca

Prenumerat* rocin* S1.2S 
Dla szkół tylko......... Sl.OO

W „Przyjacielu Młodzieży" obok róż
nej treści artykulików, powiastek, obra*- 
ków, wierszyków 1 oddzielnego działu 
dla młodszych czytelników. Ksdakcya po
mieszcza gry. zabawy, nuty do śpiewu, 
komedyjki do odgrywania na scenie, za
gadki i zadania, za których wypracowanie 
naznacza nagrody.

Adres Redakcyi I Adminlstracyl:

„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY”
Róg Front i Carpenter ul. 

CHICAGO, ILL

BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią
żek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave., 
Detroit, Mich.

UŻYWAJ
Petersa Zywokost na Łamanie w Kościach, Krzyżach, Zwich
nięcie, Reumatyzm, Gościec, Ból Głowy i Gardła, Kurcze i 
Neuralgię. Cena 25c. Zywokost leczy Kości i Ciało. Na sprze
daż w lepszych Aptekach i u Agentów lub piszcie wprost do 
Fabrykanta. Potrzebujemy agentów i mniej jak za jednego 
dolara nie wysyłamy.

W. PETERS, p'“Veeiuil PASSAIC, N. J
:• <«• .<♦>

(««)

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo
cnienia waszego organizmu przez użycie 

GENTIO-COMPOUND.
Gentio Compound jest wartościową 

preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Compound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wycieńczenia z utratą a- 

i petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
j dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com- 
i pound. Aby przekonać się o tem, przy- 
! ślijcie 35 centów przez Money Order 

lub w znaczkach pocztowych, a na
tychmiast poślemy wam butelkę Gen
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co./«
460 N. Robey St., CHICAGO, 111.

krosty, piegi,

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po
winna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
.ozbyć 
liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po

wstrzymać włosy od wypadania — a na
być ładne bujne włosy, i wiele cieka
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za
raz tak: Panie Karaś, proszę mi przy
słać książeczkę, ‘‘Poradnik Zdrowia”. 
Adresuj: W. A. Karaś, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Junell|

NOWY WYNALAZEK

Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
i skóry na czaszce.
Aby zostać Specyaliatą w lecze

niu tysięcy przeróżnych chorób, 
jest możliwem. Jesteśmy Specya- 
li .tami w sposobach leczeniu 
.Złotów. Skóry na czaszce i Twa

rzy. Wypadanie włosów jest nie- 
naturalnem. Jesteśmy specyalista-

mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy i inne naukowe instrument« dla 
egzaminowania i wyleczenia papry na gło
wie. egzemę, pryszcze, łuski, narosty, zapa
lenia i bąble. Zwracamy uwagę, ażeby leczyć 
natychmiast wszelkie objaw v choroby wło
sów, a szczególnie gdy się zauważy wypady- 
wanie włosów. Pozwólcie nam przeszkodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie zos
taniecie łysymi. Poślemy wam DARMO wszel
kie informacye, tyczące się powodu wypa- 
dywania włosów i ysiny i jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swoje 
nazwisko i adres i załączy 2centową markę. 
Nie zwlekaj, napisz raz do:

PROF. J. M BRUNDZA and CO.,
Broadway & So. 8th 8t., Brooklyn, N. Y.

3 KSIĄŻKI V POLAKACH I DLA 
$ POLAKOW W AMERYCE.

Są do nabycia u autora:

W Dniach Nędzy i Zbrodni. 
Powieść z życia Polaków w A- 
meryce; w dwóch ezęśeiaeh, os
nuta na tle smutnych dziejów 
głośnej w swoim czasie “armii 
Rybakowskiego ’ ’. Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, 
przed i w czasie ohydnej zbrodni 
Czołgosza. Cena....................... 50c

Z Pennsylwańskiego Piekła. 
Nowela z życia polskich górni
ków, h której odmalowane są 
wszystkie nędze pracujących w 
kopalniach węgla, wyzysk kapi
talistów, tprzedajność prowody
rów, i zamęt wprowadzony przez 
powstanie t z. ruchu niezależne
go...........'.................................. 35c

Historya Związku N. P. i 
Rozwój Ruchu Narodowego Pol
skiego w Ameryce. Kto chce poz
nać dzieje naszego osadnictwa od 
lat najwcześniejszych, aż do do
by obecnej, kto chce zaznajo
mić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polskr. wywierała na życie 
nasze w Ameryce, ten winien ko
niecznie mieć tę książkę pod rę- £ 
ką. Wydana nakładem Z. N. P. 
w 25 rocznicę jego założenia, o- 
bejmuje *748 stron dużego forma
tu i zdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cena z przesyłką poczto
wą ............................................ 75c

Sześć odczytów O stronnictwie 
Demokratyczno-Narodowem i Li
dze Narodowej. Zawsze posiada- x 
jący wartość podręcznik wyświe- 5 
tlający drogi, któremi podąża gg 
polska myśl społeczna do wielkie- R 
go celu wywalczenia narodowi & 
naszemu należnego mu miejsca w 
organizacji świata. Cena .. 50c W

Liga Narodowa a Polacy w 
Ameryce. Broszura traktująca o § 
wpływie, jaki Polacy amerykań- U 
scy wywierali na rozwój myśli ■ 
politycznej w Polsce i na od- M 
wrót. Cena ...............................25c 8

Sokolstwo Polskie, jego dzieje 9 
cele i ideały. Cena................. 15e 9

Razem $2.50
Kto nadeszło $1.75, ten otrzy

ma wszystkie wyżej wymienione 
dzielą pocztą, bez żadnej dodat
kowej opłaty.

Prósz pisać pod adresem: 
STANISŁAW OSADA, 

324 Armitage Ave., Chicago, Ul.

DARMO!
Wielki KATALIOCł

Książek. Nowe Elektro-Lecz
nicze Aparaty Brzytwy Har
moniki, Skrzypce. Koncertyny

Sztuki, przysli zc a dostaniesź Katalog
M. PUPA. 1.5 W, 24th Pl. Chicago 111

*
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| HENRYK SIENKIEWICZ

I Ogniem i Mieczem
TOM II.

(^g Da’.3=y.)

I zbliżył się ku drzwiom; wtem w sieni u- 
czynił się jakiś ruch, słychać było przez chwilę 
żywą rozmowę, odgłos pośpiesznych kroków, 
wreszcie drzwi otworzyły się na roścież i wpadł 
zdyszany Tyzenhauz, rękodajny dworzanin kró
le weki.

— Miłościwy królu! — zawołał — przybył 
towarzysz ze Zbaraża !

Król zerwał się z krzesła, kanclerz powstał 
również i obudwom wyrwał się z ust okrzyk:

— Nie może być!
— Tak jest ! stoi w sieniach.
— Dawaj go sam! *— zaiwołał król, klasnąw

szy w dłonie. — Niech umorzy frasunek. Dawaj 
go sam, na Matkę Najświętszą! __

Tytsenhauz zniknął we drzwiach i po chwili, 
zamiast niego, zjawiła się jakaś wysoka, niez
nana postać.

— Bliżej, mości panie! — wołał król — bli
żej! Radzi cię widzimy!

Towarzysz przysunął się aż do stołu i na je
go widok król, kanclerz i starosta łomżyński cof
nęli się w zdumieniu. Przed nimi stał jakiś stra
szny cziowidk, a raczej widmo; łachmany podar
te na strzępki, zaledwie okrywały jego wychud
łe ciało; twarz miał siną, uanazaną 'błotem i krwią 
oczy płonące gorączkowem światłem; czarna 
rozczochrana broda spadała mu na piersi, za
pach trupi rozchodził się od niego naokoło, a 
nogi tak drżały pod nim, że rnusiał się o stół 
wesprzeć.

Król i dwaj panowie pati-zali na niego sze
roko otworzonymi oczyma. W tej chwili drzwi 
otworzyły się i weszła hurma dygnitarzy woj
skowych i cywilnych; generałowie Ubald i Arci
szewski, podkanclerzy litewski Sapieha, staros
ta rzeczycki, pan sandomierski. Wszyscy sta
nąwszy za królem, patrzali na przybysza, król 
zaś rzekł:

— Ktoś ty?
Nędzarz otworzył usta, chciał mówić, ale 

kurcz chwycił go za szczękę, broda zaczęła mu 
drgać i zdołał wyszeptać tylko:

— Ze. .. Zbaraża!
— Wina’ mu dajcie! — rzekł jakiś głos.
Podano w mgnieniu oka, napełniony kubek, 

przybysz wypił go z wysileniem. Przez ten czas 
kanclerz zrzucił z siebie dalią i okrył nią jego 
’ramiona.

— Możesz teraz mówić? — pytał po nieja
kim czasie król.

— Mogę — odpowiedział pewniejszym gło
sem rycerz.

— Ktoś jest?
— Jan Skrzetuski... porucznik husarski.
— W czyjej służbie?
— Wojewody ruskiego.
Szmer rozszedł się po sali.
— Co słychać u was? — pytał gorączkowo 

król.
— Nędza... głód........jedna mogiła. ..
Król zasłonił sobie oczy.
— Jezusie Nazareński! Jezusie Nazareński!

— mówił cichym głosem.
Po chwili znów spytał:
— Długo się możecie trzymać?
— Prochów brak. Nieprzyjaciel w wałach...
— Siła go ?
— Chmielnicki... Chan ze wszystkiemi or

dami.
— Chan jest?
— Tak .
Nastało głuche milczenie. Obecni spoglądali 

po sobie; niepewność odmalowała się na wszyst
kich twarzach.

— Jakżeście mogli wytrzymać? — spytał 
kanclerz, z akcentem wątpliwości.

Na te słowa Skrzetuski podniósł głowę, jak
by nowa wstąpiła weń siła, bł^kawiea dumy 
przebiegła mu przez twarz i odrzekł nadspodzie
wanie silnym głosem:

— Dwanaście szturmów odpartych, szesna
ście bitew w polu wygranych, siedemdziesiąt 
pięć wycieczek...

I znowu nastało milczenie.
W tern król wyprostował się, wstrząsnął pe

ruką, jak lew grzywę, na żółtawą tiwarz wystąpi
ły mu rumieńce, a oczy płomień iały.

— Na Boga! — krzyknął — diość mi tych 
rad, tego staniai, tej zwłoki! Jest chan, ezv go nie 
ma’, przyszło pospolite ruszenie, czy nie przyszło
— na Boga! dosyć mi tego! Dziś jeszcze rusza
my pod Zbaraż!

— Pod Zbaraż! цхм1 Zbaraż! — powtórzyło 
kilkanaście silnych głosów.

Twarz przybyszai rozjaśniła się,, jak zorza.
— Miłościwy królu, i panie! rzekł — przy to

bie żyć i umierać!...
Ńa te słowa' szlachetne serce królewskie 

zmiękło, jak wosk, i nie zważając na wstrętną 
postać rycerza, pan ścisnął mu głowę i rzekł:

— Milszyś mi, aniżeli inni w atłasach. Na 
Matkę Najświętszą, mniejszych starostwami na
gradzają — jakosz nie będzie to bez nagrody, 
coś uczynił! Nie przecz! dłużnikiem ci jestem!

A inni zaczęli zaraz wykrzykiwać za królem: 
— Nie było jeszcze większego rycerza!
— Ten jest i między zbaraskimi najprzed

niejszy !
— Nieśmiertelnąś chwałę pozyskał!
— Jakżeś to się przez kozaków i Tatarów 

przedarł?....
— W błotach się ukrywałem, w trzcinach, 

lasami szedłem... błądziłem... nie jadłem.
—Jeść mu dajcie! — krzyknął król.

— Jeść! — powtórzyli inni.
— Okryć go!
—(Niech ci jutro konia' i szaty dadzą— rzekł 

żniwu król. — Na niczem ci zbywać nie będzie.
Wszyscy prześcigali się, za przykładem kró

la, w pochwałach dla rycerza. Wnet poczęto go 
znowu zarzucać pytaniami, na które z najwięk
szą trudnością odpowiadał, bo osłabienie ogar
niało go coraz większe, ledlwie już na wpół był 
przytomny. Wtem przyniesiono posiłek, a zara
zem wszedł ksiądż Cieciszowski, kaznodzieja 
królewski.
I 'Rozstąpili (mu się dygnitarze, 'bo był to 
ksiądz wielce uczony, poważany, i słowo jego 
prawie więcej jeszcze znaczyło u króla, niż kan
clerskie, a z ambony wypowiadał, bywało, takie 
rzeczy, których i na sejmie nie bardzo kto śmiał 
poruszyć. Otoczono go tedy i poczęto rozpowia
dać, że oto przyszedł towarzysz ze Zbaraża, że 
tam książę, lubo o głodzie, i mizeryi, gromi jesz
cze chana, który jest obecny własną osobą, i 
Chmielnickiego, który przez cały zeszły rok ty
lu ludzi nie utracił, ilu pod Zbarażem — nako- 
niec, że król chce ruszać na odsiecz, choćby mu 
z calem wojskiem zgorzeć przyszło.

Ksiądz słuchał w milczeniu, poruszając war
gami i spoglądając co chwila na wynędzniałego 
rycerza, który jadł przez ten czas, bo mu król 
nie kazał zważać na swą nieobecność i sam go 
jeszcze pilnował, a kiedyniekiedy przepijał do 
niego z małego srebrnego kusztyczka.

— A jakże się zowie ów towarzysz? — spy
tał wreszcie ksiądz.

— Skrzetuski.
— Ozy pan Jan?
—Talk jest

— Porucznik księcia wojewody ruskiego?
— Tak jest.
Ksiądz wzniósł pomarszczoną twarz w gó

rę i znów modlić się począł, a potem rzekł:
— Chwalmy imię Pana, bo niezbadane są 

drogi, któremi człowieka do szczęśliwości i spo
koju prowadzi, Amen. Ja tego towarzysza znam.

Skrzetuski dosłyszał i mimowoli zwrócił o- 
czy na twarz księdza — ale twarz ,postać i głos 
obce mu były zupełnie.

— Więc waszmość to jeden z całego woj
ska, podjąłeś się przejść przez obozy nieprzyja>- 
eielskiei? — spytał go ksiądz.

— Poszedł przecie mną. towarzysz zacny, a- 
le zginął —odpowiedział Skrzetuski.

— Tern większa twoja zasługa, żeś się po
tem iść ważył. Miarkuję po twojej nędzy, że 
straszna to musiała być droga. Bóg wejrzał na 
twą ofiarę, na twą cnotę, na twoję młodość i 
przeprowadził cię.

Nagle ksiądz zwrócił się do Jana Kazimie- 
îza:

— Miłościwy królu — rzekł — więc to nie
odmienne postanowienie W. Królewskiej mości 
iść na ratuhek księciu wojewodzie ruskiemu?

— Modlitwom waszym, ojcze — odpowie
dział król — poruczam ojczyznę, wojsko i siebie, 
bo wiem, że straszna to impreza, ale już nie mo
gę pozwolić, aby książę wojewoda zgorzał w tym 
nieszczęsnym okopie z takiem rycerstwem, jak 
oto ten towarzysz, który to jest przed nami1.

— Bóg spuści wiktoryę! — zawołało kilka- 
naście głosów.

Ksiądz wzniósł ręce <lb góry i nastała cisza 
w sali.

— Benedico vos, in nomine Patois, et Filii, 
et Spiritus Sancti.

— Amen! — rzekł król.
— Amen! — powtórzyły wszystkie głosy.
Spokój rozlał się po stroskanej dotychczas 

twarzy Jana Kazimierza, i tylko oczy jego rzu
cały blask niezwykły. Między’ zgromadzonymi 
rozległ się szmer rozmowy o bliskiej wyprawie, 
bo wielu jeszcze wątpiło, by król mógł wyruszyć 
natychmiast, on zaś wziął ze stoku szpadę i ski
nął na Tyzenhauza, by mu ją przypiął.

— Kiedy wasza królewska mość chcesz ru
szyć? — pytał kanclerz.

— Bóg zdaizył nas pogodą — odparł król, 
— konie się nie pogrzeją. Mości strażniku obo
zowy — dodał, zwracając się ku dygnitarzom — 
każ otrąbić wsiadanego!

Strażnik ruszył natychmiast z komnaty. 
Kanclerz Ossoliński ozwał się z cichą uwagą, że 
nie wszyscy gotowi, i że wozy nie będą mogły 
ruszyć przede dniem, ale król odparł natych
miast :

— Komu wozy milsze od ojczyzny i majes
tatu, to niech zostanie.

Sala poczęła' się wypróżniać. Każdy spie
szył do swej chorągwi, by ją “na nogi postawić” 
i do pochodu sprawić. Zostali w komnacie tylko 
król, kanclerz, ksiądz i pan Skrzetuski z Tyzen- 
hauzem.

(Ci»? dalszy nastąpi.)

I

Powieści Moralne
przez

X. Franciszka 8oave ku zabawie 
wiernych.

Przełożył włoskiego 
X, B. Rzewuski.

i nauce

Mowa ojca, zaprawiana miłością i 
gniewem, obudiziła w sercu syna ostre 
wyrzuty, przypomniała mu powinność 
wyjawienia wszystkich skutków siwych 
przeszłych obłąkań, zmieniła twarz je
go i okryła go wstydem.

Miano to, widział jednak nieu
chronną potrzebę być szczerym, w rze
czy samej takim się pokazał, wyznał 
wszystko, niczego nie tzamdlozał.

Ojciec po wysłuchaniu wszystkiego 
rzekł: długi twoje będą zaspokojone, 
poczem nie powiedziawszy ani słowa, 
bo nie widział potrzeby, odprawił go 
pełnego skruchy, rozczulenia i wstydu.

Gdy się syn oddalił, kazał przyzy
wać pojedynczo wierzycieli i ugodził się 
z każdym, wiele odciąć należało, według 
słuszności z długów takowej natury. Po
czerni rozkazał w sali przygotować dwa 
wielkie stoły i na jednym ustawić po ty
le sum w srebrze, ile 'każdemu z wie
rzycieli należało się; na drugim w po
dobny sposób sumy stosownie do umo
wy ipoodtrącane. Po przygotowaniu 
wszystkiego, kazał przyzwać razem 
wszystkich wierzycieli i swego syna, i 
w oczach jego począł oddawać każdemu 
jego należność. Gdy w ten sposób od
prawił jednego po drugim, i już sami 
się tylko z synem pozostali, rzekł wtedy 
doń łagodnym i uprzejmym głosem: 
gdybyś był przewidział, ile kosztować 
będą twe dzieciństwa i rozwiązłości, 
sądzę, że inaczej byłbyś się prowadził. 
Lecz teraz już widziałeś własnemi' 
oczami i z siebie samego pozostaje ci 
wziąć przykład. Te sumy, które wi
dzisz na stole, mieli także powydzierać 
niegodziwi ludzie, którym się powierzy
łeś. Potrafiłem przecież one ocalić dla 
ciebie; po śmierci mojej będą twoje. 
Lecz nad nie więcej nie możesz się ode 
mnie spodziewać, jeśli tylko nie zasłu
żysz sobie przez prowadzenie innego 
wcale jak dotąd życia. Jeśli innego po
stępowania w7 tobie nie zobaczę, to co, 
moją pracą i przemysłem zgromadzę, 
wolę obrócić na korzyść drugich, umie
jących użyć dobrze, niż zostawiać syno
wi niegodziwemu i marnotrawcy. Tym
czasem chcę z doświadczenia poznać 
czego się mogę spodziewać, i w tym ce
lu na lat dwa powierzam ci część ma
jątku mego do zarządu. Sposób, jakim 
nim 'rządzić będziesz i sam się prowa
dzić, będzie dla mnie rękojmią na przy
szłość.

Na widok tak ogromnych sum, 
jakie zmarnował, nie spodziewając się 
wcale tego, osłupiał prawie młody hra
bia, nie był zdolny ani okiem ruszyć aaii 
ust otworzyć. Jeszcze bardziej prze
raziła go groźba ojca; której słuszność 
i sprawiedliwość aż za nadto dobrze po
znawał. Jednakowoż w kilka dni, gdy 
go opuściły bojaźń i zadumienie równie 
jak wielu innych, byłby niezawodnie 
powrócił do tegoż samego sposobu ży
cia, gdyby się był oddał temu samemu 
co wprzód próżniactwu i czas przepę
dzał z tymi samymi lub im podobnymi 
koleżkami. Lecz w nowem zatrudnieniu 
mu danem, znalazł swe ocalenie.

Zajęty szczerze sw’em gospodar
stwem oderwał się od zgrai próżniaków, 
ich dzieciństwa i biesiad i wielce się u- 
radował, że znalazł sposób przepędza^ 
nia dni daleko pożyteczniej i przyjem
niej, niż przedtem. Poi ubiegu lat 
dwóch ojciec tyle został jego postępo
waniem zadowolony, że mu powierzył 
zarząd i reszty majątku, zachowując 
sobie tylko kierunek i wspieranie go ra
dami tam gdzie ujrzy potrzebę. Roz
sądna i jedna z najpoczciwszych dam, 
z którą się połączył węzłem małżeńskim 
dokończyła pożądanej reformy w jego 
ży<-ilu i uczyniła go z czasem wzorem lu
dzi najrozsądniejszych i najmocniej uo1- 
bjiczajonych.

Po śmierci ojca, którą uczuł bardzo' 
żywoi, stawszy się dziedzicem całego 
majątku, zrobił się jednym z najbogat
szych panów. Pamiętny zawsze na to, 
co go samego spotkało, postanowił ni
czego nie żałować, na wychowanie do
bre swego syna, będąc mocno prześ- 
wiadlczioaiy, że chociażby i większą 
część majątku poświęcił, zostawi go a>- 
toli bogatym, gdy mu da dobre wycho
wanie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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CHATA ZA WSIĄ, t
Dramat Ludowy w V aktach, 

® z śpiewami i tańcami, »
napisany przez Zofię Mellerową i I. K. Galaeiewkza, 

z muzyką Zygmunta Noekowukiego.
Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewski«go 

Kopia z rękopisu własności
Rządowych Teatrów w Warezawie.

®

®
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(Ciąg dalszy).
Aza, czepiając się go konwulsyj- 

nie: Tumry!
Janko: Piecz czarownico'!
Cyganie, groźnie: Łotrze!
Janko: Z drogi, włóczęgo, do Tum- 

rego. Chodź!
Muzyka.

Tumry, silnie: O tak, z drogi, z 
drogi, komu życie miłe, jam ojcem.... 
idę, biegnę do dziecka mego^ wybiega z 
Jankiem.

Aza: Ab, załamując ręce. Ila! i zno
wu mnie porzucił, z wściekłością. O du
chy wielkie! zemsty na niewdżięcznika 
zemsty, zemsty!

Muzyka.
Cyganie: Śmierć mu! Ruch, gdyby 

chciano go gonić.
Aza: O nie, nie śmierci... udrę

czeń jego, zgryzoty 'bez końca chcę dla 
mej zemsty! Grozi za nim. Oh, bieda ci 
nędzny! moje oczy cię spalą... uśmiech 
mój spopieli, piosenka ma zadławi! bia
da ci zdrajco, przeniewierco, biada!

Zasłona szybko spada.

Akt V.

Dekoracya ta sama, co w akcie IV ; 
tylko scena przedstawia się inaczej, 
przez rozłożenie obozu cyganów. Z pra
wej ku przodowi kuźnia i narzędzia ko
walskie. Po lewej szata Azy, w głębi ko
ło wozu porozrzucane różne szmaty i 
manatki. Ku środkowi na przodzie za
wieszona na drągach kobiałka z dziec
kiem.

Cyganie, Wyćwa, Digo, Puza, Jań- 
cza, kobiałka, Grula i Fe ja.

SCENA I.

Jańcza, Puza, Wyćwa, Digo, cyga
nie i cyganki, później Aprasz, wszyscy 
podzieleni na grupy. Jedni grają w ko
ści, drudzy w karty, inni pija. Cyganki 
kładą kabały. Jańcza sam majstruje 
przy kowadle, nie łącząc się z ogółem.

ŚPIEW Nr. 10.

Chór mięszany.
Wszyscy:

Hej cyganie, smutek precz, 
Hej wesołość, to mi i-zecz, 
Niech swoboda 'z pośród nas 
Nie ucieka w głuchy las;

Grający w kości:
i 

Hejże bracie w naszej biedzie, 
Próbuj szczęścia — rzucaj los, 
Czy też dżiś ci się powiedzie, 
Dostać złota, pereł trzos 
Lub ze stajni uwieść konia ;
Dla cygana nigdy dość, 
Wyjść przez lasy i przez Wonią, 
(Dalej bracie, rzucaj kość.

I
Cyganki:

Dama, walet, dwójka, as, 
Niech pamięta każda znas 
[Te dwa ostatnie wiersze bis.] 

Jak kabałą chłopców łudzić, 
Jak ciekawość ich obudzić, 

Ucz się każda z nas, ucz się każda z nas.

Wszyscy:

A więc cyganie, vivat zabawa, 
Napitek mamy, więc pijmy wraz, 
Bo nim nadejdzie nowa wyprawa, 
Do pohulanki jest jeszcze czas....

Po śpiewie, krótkie milczenie, sły
chać kwilenie dziecka.

Wyćwa, grając w kości z Digem, o- 
bok kobiałki z dzieckiem, zatyka uszy: 
A niech cię szatan porwie, to me do wy
trzymania. Hej baby, uciszcie to szcze
nię, tego pędraka, skwierczy’ i skwier
czy, aż mdłości biorą, bo mi uszy spuch
ną, bachor przeklęty, jakby się uwziął.

Digo: Zakręć mu Ubem.1 ze dwa razy 
w koło, a będżie cicho!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Weź jedną albo dwie 
Severy Pigułki na Wątrobę 
na noc, jeżeli masz zatwar
dzenie, a przekonasz się, że 
są takie, jak ogłaszamy. Jest 
to najlepszy, łagodny’ prepa
rat rozwadniający, pomocny 
w każdym przypadku za
twardzenia, nie powodujący 
żadnych rozdrażnień ani na
stępstw złych. Skutek jego 
jest zupełnie pewny. Na o- 
ciężałość wątroby, zatwar
dzenie, zawrót głowy i t. p. 
— niezrównany. Cena 25 et. 
za słoiczek. U wszystkich ap
tekarzy. — W. F. Severn 
Co., Cedar Rapids, Iowa.
ŃA SPRZEDAŻ FARMA 80 ÂkI 
RÓW i REZYDENCYA z 1 AK

REM w MIASTECZKU!
80 akrów farma, cała ogrodzo

na drutem. Gleba jest urodzajna, 
położenie wysokie i korzystne. 
Ziemia wydaje wszelkie zboża i 
warzywa. 70 akrów jest pod płu
giem, a reszta ł^ka i pastwisko. 
Zabudowania są dobre i obszerne ; 
dobry dom mieszkalny, duża staj
nia dla koni i bydła i dla siana; 
przy tej stajni jest szopa z prze
działem na maszyny i narzędzia 
rolnicze. Jest chlew z podłogą dla 
trzody chlewnej, 2 kurniki także 
z podłogą; duży szpichlerz na 
zboże, z przybudowaną szopą dla 
“buggy”. Dla koni jest osobny 
budynek z przybudowaną szopą 
dla wozu. Wszystko obsadzone 
dokoła dzikiem drzewem. Wia
trak do pompowania wody. W o- 
grodzeniu jest sad różnych gatun
ków dr^ew owocowych; znajduje 
się 50 drzew rodzących owoce. 
Odległość farmy od kościoła pol
skiego 2 mile ; polskich rodzin jest 
przeszło 60 familii. Do miasta 
większego jest 7 mil. Farma ta 
jest blisko East Chain Lakes 
Martin Co., w Stanie Minnesota.

Także w miasteczku East Cha
in, przy polskim kościele, mam 
nową rezydencyę na 1 akrze; tak
że stajnia dla krów, kurnik, skład 
na korny i węgle. Ogród piękny 
z 46 drzewami owocowemi. W 
East Chain są 2 sztory, kuźnia i 
kilku innych mieszkańców. Za 
farmę żądam $4.400, a za rezy
dencyę z 1 akrem $1.700. Radzę 
takiemu kupić, żeby ojciec miesz
kał w East Chain Lake, a syn lub 
zamężna córka na farmie. Adre
sować: John Dębski, R. F. D.
No. 2, Ib : 82, Fairmont, Minn., 
albo do: C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee Ave., Chicago, Ul.

Jesteś Chory?
Nie biers daremnie lekarstwa! Prsekonaj aie 
naprzód, eo cię dolega a staniesz się w ton 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niiej podanym adre
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egzaminacyę, a my odeilemy ci z powrotem 
wynik mikroskopiesnej i chemicznej egzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako tek poda
my zarazem przyesyny twej choroby i jak 
z niej się motasz wyleczyć, przyłączając ró
wnież skuteczno lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu okłada 
się z najstarszych i najpraktyczniejszych do
ktorów, chemikó.r i aptekarzy, wykształco
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsze d/plomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dla 
tego za kaidy nasz czyn. My nie leczymy 
specyalnych chorób, ale wszystkie chorobę 
waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Ja< przysłać odłączenie wilgoci
ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 3 uneyową
butelkę z twoim moczem, pierwszym odda
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odellij 
do nas w ma łom pudełku ekspreosom ■ góry 
opłaconym.

81ina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie s piersi, zamknij korkiem i edelhj 
do nas w ten sam sposób jak mocz. Adres: 

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, Dl.

——— 11

WINO
je«t najlepizym napojem, gorz

kie zioła najlepezem lekar
stwem Da żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI
ELIXIR
GORŻKIEGO
WINA - -

juat kombinacją wina z zio
łami 1 dlatego etanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo
gaca 1 wyrabia krew. Do na
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
799 S. Ashland av., Chicago, 111.

NA ZAMIANĘ PRO PERTY W CHI
CAGO ZA FARMĘ.

Mamy property w Chicago, 2 loty i 2 
domy murowano, tj. jedna lota jest 
próżna a na drugiej są dwa budynki 
murowane; jeden 3 piętrowy i bezment 
na 3 obszerne pomieszkania; w tyle dra
gi dom a uizap krawiecki z obazernem 
pomieszka mcm, nad tymże. Property te 
przynoszą 65 dolarów na miesiąc rontu, 
wartości są $8.500; ‘ług wynosi $4.000i 
Do zamienienia na farmę wartości 
$4.500 do $7.000 w Indiam, Michigan, 
Illinois lub Wisconsin. Zgłosić się do 
0. W. Dytniewicz & Co. 806 Milwaukee 
Ave., Chicago Dl. •



GAZETA POLSKA W CHICAGO i

Dział Gospodarczy.
Chów królików.

Bezwarunkowo każda 
samica musi mieć osob
ne pomieszczenie. Tylko 
młode króliki do 5 miesięcy 
mogą, razem siedzieć, a star
sze tak samce jak i samice 
•każde osobno.

Umieszczanie po dwie sa
mic w jednej klajtce jest 
przez to niedobre: 1. że gdy 
jedna samica składa młode, 
w kilka dni druga chce gnia
zdo słać, wyrzuca młode 
swej sąsiadki i swoje umie
szcza; 2. zdarza się, że rów
nocześnie kocą się dwie sa
mice, i naraz w gnieździe 24 
młodych znajduje się; przy
chodzi pierwsza matka kar
mić swoje dzieci i dusi są
siadki, potem przychodzi 
druga i znów dusi pierwszej, 
tak, że z 24 i jedno czasem 
nie zostaje. 3. Z zasady nie 
znoszą samice młodych kró
lików swych sąsiadek i czę
sto zagryzają je na śmierć.

Biegunka u cieląt.
Zaraza kryje się w śluzie 

pochwy macicznej rodzącej 
krowy i iw nawozie, a zara
żenie cielęcia następuje 
przez pyszczek i przez sznu
rek pępkowy.

Wiedząc to, powinniśmy 
się starać unikać zarażenia, a 
w tym celu należy:

1. Pizy zbliżającym się po
rodzie obmyć wodą ciepłą 
części rodne u krowy, a na
wet powierzchownie przes- 
trzyknąć pochwę maciczną 
roztworem kreoliny, biorąc 
dwie łyaki stołowe na kwar
tę wody.

2. Cielę zaraz po urodze
niu obmyć ciepłą wodą i po 
obmyciu opłukać czystą cie
płą wodą całe ciało, a szcze
gólnie pyszczek i wytrzeć do 
sucha.

3. Sznurek pępkowy prze
wiązać tasiemką, namoczo- 
iiM w wodzie karbolowej, na
stępnie odciąć go i zasypać 
proszkiem sinego kamienia.

4. Cielę umieścić w czys
tym i suchym kojcu, z obfi
tą podściółką.

Te środki zwykle wystar
czają do powstrzymania 
choroby, lecz jeżeli zarazek 
jest już bardzo rozpowszech
niony w danej oborze, wte
dy trzeba użyć energiczniej
szych środków’, które byłyby 
w stanie zniszczyć chorobę 
w zarodku. W tym celu po
trzeba cielęciu zaraz po uro
dzeniu dać łyżkę stołową o- 
leju rycynowego, a jeśli po 
6 godzinach nie nastąpią ob
fite wypróżnienia, to dozę 
powtórzyć. Po oczyszczeniu 
kanału kiszkowego, poda
wać na godzinę przed każ- 
dem ssaniem po łyżce stoło
wej roztworu kwasu salicy
lowego, przygotowanego z 
łyżeczki kwasu na kwartę 
ciepłej wody. Przytem niez
będnym warunkiem pomyśl
nego leczenia jest utrzyma
nie czystości wymienia kro
wy przed ssaniem cielęcia i 
unikanie wszelkich zanie- 
nzyszczeń przyjmowanego 
przez cielę pokarmu.

Obróbka kartofli.
Nie tak korzystnie nie 

wpływa na rozwój krzewów 
kartoflanych, jak dobra u- 
prawa roli. Zapomoeą upra
wy roli, reguluje się stan 
wilgoci w ziemi, ułatwia, się 
dostęp powietrza, ciepła i 
pożywienia do korzeni oraz 
niszczy się kiełkujące chwa
sty. Pierwszą pracą, spro
wadzającą powyższe warun
ki jest bronowanie. Zazwy
czaj rolnicy przedsiębiorą o- 
wo bronowanie, gdy pier
wsze Ikilcłki kartofli fukażą 

się nad ziemią: lepiej jednak 
jest nie czekać tak długo, a- 
le bronować, jak tylko chwa
sty skiełkują. Takowe bo
wiem niszczą się najłatwiej 

w pierwszej porze swego ro
zwoju; później większa prze
ważnie część chwastów za
puszcza tak głęboko korze
nie, że ich lekka brona nie 
zniszczy. Wczesne bronowa
nie wzruszy powierzchnię 
roli, przez co ułatwi się skieł
kowanie kartofli i przyśpie
szy ich wzejście; przypad
kiem nie okryte ziemią kar
tofle, albo zfbyt luźno w zie
mi tkwiące nakryją się i u- 
mocnią. Do tej pierwszej 
włóczki można użyć bron 
lekkich, podczas gdy druga 
włóczka, po wzejściu karto
fli powinna być wykonana 
bronami cięższemi. Jeżeli po 
bronowaniu spostrzeżemy, 
że w roli potworzyły się gru
py, natenczas dobrze uczy
nimy, przejeżdżając pole 
walcem. Gdy rośliny karto
flane rozwinęły się już tak, 
że rozpoznać można rzędy, 

l natenczas należy przystąpić 
do obdziabywania, jeżeli ro
la zwłaszcza sucha jest do 
t.ylai, że kruszy się pod kacz
ką. U gatunków rychłych za
zwyczaj to jedno oibdziaby- 
wanie wystarczy, gdyż rośli
ny kartoflane rozwijają się 
tak prędko, że nie dopuszczą 
do rozwinięcia się chwastów 
i późniejsze gatunki wyma
gają powtórnego obdziaby- 
wania, zwłaszcza na rolach 
cięższych. Najkorzystniej
szą dla urodzaju kartofli 
jest zawsze obróbka ręczna. 
Kto tego dla braku sił robo
czych uczynić nie może, wi
nien o tern pamiętać już na
przód i sadzić kartofle aku- 
ratnie w rzędy oznaczone na 
krzyż, aby następnie koniem 
w jedną i w drugą stronę ła
two można przeprowadzić 
kaczkę lub radełko.
Najpowszechniejsze przy

czyny chorób kur.
1. AYeszki, na jpospolitszy i 

jeden z najgroźniejszych 
wrogów zdrowia rodu kurze
go. Trudno jest leczyć róż
ne choroby, dopóki kury nie 
są wolne od weszła. Młode 
kurczęta giną często bezpo
średnio od weszek, które im 
wysysają sold żywotne. Sta
re kury chorują z wycień
czenia i ciągłego niepokoju 
w czasie snu; weszki bowiem 
w nocy opuszczają swe 
schronienia w szparach ścian 
kurnika i włażą na kury po 
grzędach. Do usunięcia we
szek z kur należy używać 
proszku perskiego, którym 
się je obsypuje, w miejscach 
najwięcej opierzonych i naj
cieplejszych. Kurniki i grzę
dy należy cztery razy na rok 
bielić i możliwie często spry
skiwać naftą, rozjwszsezo- 
nym kwasem karbolowym 
lub lyzolem. W gniazdach 
często trzeba zmieniać, pod- 
ściół i obsypywać go wap
nem sproszkowanem, proszr 
kiem perskim, roztartym 
tytoniem, pieprzem, osobli
wie, gdy się kokoszkę sadzi 
na jajkach.

2. Brud w kurnikach w 
gniazdach, na grzędach i w 
dziedzińcach, powodujący 
często najgroźniejsze choro
by, jak cholera, tyfoid itd.

3. Brak ostrego żwirku, 
potrzebnego kurom do tra
wienia.

4. Otyłość, wskutek któ
rej różne narządy trawienia 
tracą potrzebną sprężystość 
i sprawność!

5. Kwaśna pasza, będąca 
powodem zaburzeń w prze
wodzi e pokarmowym.

6. Brak apetytu, brak ru
chu, wskutek którego nasta- 
je wspomniana otyłość wraz 
z następstwami.

7. Nieregularne karmie
nie.

8 Żywienie samą miękką 
paszą, (która jest albo za ma
ło treściwą względnie do po
trzeb kur, albo jeżeli jest 
trudno strawną, gnije w wo
lu albo w żołądku.

9. Brudna woda, zawiera
jące w sobie zarodki róż
nych chorób.

10. Pasza rozpalająca w 
lecie, mianowicie ziarna o- 
leiste i kukurydza.

11. Brak zieleniny, która 
jest najregularniejszym re
gulatorem trawienia.

12. Dziurawe dachy w kur
niku, przez które krople de
szczu spadają na kury w 
czasie snu.

13. Przepełnione kurniki i 
wynikająca ztąd zbyt wy
soka temperatura powie
trza.

14. Niedostateczna wenty
lacji» kurnika lub zupełny 
jej brak, wskutek czego tru
jąco gazy z oddychania i roz
kładu odchodów kurzych nie 
mogą być wydalone.

15. Szpary w kurnikach, 
będące najbezpieczu i e.jfezym 
schronieniem weszek.

16. Niezabezpieczone od 
mrozu kurniki w zimie.

17. Gorące i duszne kurni
ki w lecie.

18. Wilgoć w kurnikach i 
w dziedzińcach, powodująca 
choroby kataralne,

19. Brak zabezpieczenia 
od niepogody, mianowicie w 
czasie silnych wiatrów i de
szczu.

20. Palące promienie sło
neczne, zabijające najczęś
ciej młode, łrezradne kurczę
ta.

Dla naszych Gospodyń.
KONFITURY.

Jabłuszka.
Jabłuszka, zwane rajskie, 

robi się w następujący spo
sób: Wybrać zdrowych ja
błuszek bez plam, ale nie 
przestałych, oczyścić z ko
rzonków, ponakałać cienką 
ilgłą lub szpilką, włożyć w 
zimną wodę i na wolnym o- 
guiu zagotować bardzo uwa
żnie, żeby nie popękały; gdy 
będą miękkie, odcedzić i na
lać zimną wodą. Na funt ja
błek zrobić syrop z funta 
cukru i sżklanki wody, gotu
jąc go nie długo, żeby nie 
był gęstym; ostudzonym na
lać jabłka osiąknięte z wo
dy; na drugi dzieli odlać sy
rop, dodać ćwierć funta cu
kru, przegotować i ciepłym 
nalać; trzeciego dnia dodać 
znowu ćwierć funta cukru, 
syrop zgotować, wrzucić na 
chwilę jabłka, żeby się raz 
zagotowały i wylać na sala
terkę do ostudzenia; gdyby 
po kilku dniach syrop zrzed- 
niał, odlać go jeszcze raz i 
sam syrop przegotować.

Jerzyny.
Na funt jerzyn czysto wy

branych, nie bardzo dojrza
łych, zrobić gęsty syrop z 
funta cukru zwykłym sposo
bem maczając cukier w wo
dzie, na wrzący syrop rzu
cić jerzyny i na wolnym o- 
gniu z kwadrans lub 20 mi
nut smażyć szumując sta
rannie, i stosując się zawsze 
do tego, aż syrop będzie gę
sty, ostudzić i schować. 
Indyjska konfitura naśladu

jąca imbir.
Między rozmaitością za

granicznych przysmaków 
jest tak zwany imbir zacho- 
dnio-indyjski, czyli imbir 
biały. Otóż wziąwszy naszą 
zwykłą banię, jeszcze nie 
dojrzałą, można z niej mieć 
konfiturę, naśladującą do 
złudzenia smak i pozór o- 
wej zamorskiej łakoci. Wy
kroiwszy mięsistą część bani 
niezupełnie jeszcze dojrza
łej. kraje się ją w kawałki, 
kształt dłulgawych korzeni 
mające, i gotuje do połowy 
w wodzie, poczem wykłada 
się na sito dla osiąknięcia, 
co gdy nastąpi, układa się je 
na misce polewanej, każdy 
kawałek mocno obsypując, 
bardzo miałko utłuczonym 
pieprzem i imbirem, i przy
krywszy na noc zostawić. 
Nazajutrz robi się syrop z 

lodowatego cukru, biorąc go 
dwa funty na funt bani, któ
rą polać ciepłym syropem, na 
druigi dzień syrop przez sito 
lub gruby muślin przecedzić 
dla sklarowania, i dodawszy 
jeszcze zwyczajnego w naj
lepszym gatunku cukru, zno
wu się syrop na wolnym og
niu przegotowywa, i gorą
cym polewa banię — powta
rzając to kilka razy, póki sy
rop nie będzie gęsty. Wtedy 
wrzucić banię na pięć minut 
— zagotować na syrop, czys
to sklarować i włożyć banię 
w słoiki, zalać syropem a po 
wystygnięciu zawiązać słoje 
jak zwykle rozmiękczonym 
w zimnej wodzie pęcherzem, 
i jak wszystkie konfitury w 
chłodnem a suchem miejscu 
przechować.

Robota koło tej konfitury 
jest nieco żmudna, ale tern 
się nagradza, że dobrze urzą
dzona, może trwać lat kilka 
a nawet czem starsza, tem 
lepsza.

Maliny białe.
Na funt oczyszczonych 

malin zrobić syrop gęsty z 
półtora funtu cukru, wrzu
cić maliny na wrzący syrop, 
przesmażyć od 15 do, 20 mi
nut, aż syrop dość gęsty bę
dzie i wylać na salaterkę do 
ostudzenia.

Maliny czerwone.
Maliny czerwone, jest to 

jedna z najpiękniejszych, 
najsmaczniejszych i najulu- 
bieńszyeh powszechnie kon
fitur, łączą bowiem smak z 
izapachem i pięknym pozo
rem, ale zarazem jest to jed
na z najtrudniejszych owo
ców do smażenia.

Madiny smażą się dwoja
ko: oba sposoby zarówno do
bre, wymagające tylko wiel
kiej staranności.

Sposób 1. Maliny do 
smażenia trzeba wybierać z 
tych gatunków, co nie mają 
dużych ziarnek, ale przeciw
nie duże maliny, utworzone 
z małych ziarnek; przebrać 
je cienką igłą z korzonków i 
robaczków, których maliny 
wielką ilość mają wew
nątrz; ułożyć na półmiskach 
jedną malinę obok drugiej, 
żeby jagody nie gniotła; tak 
z półmiskami wynieść do pi- 
wnńtey dla obwtiędnięcia, tak 
dalece, że jeżeli maliny były 
świeże, można je w piwnicy 
trzymać 24 do 36 godzin, że
by zupełnie owiędły. Na 
drtigi dzień, zważywszy ma
liny, na funt wziąść dwa 
funty cukrui; zrobić syrop 
■zwyczajnym sposobem, ma
czając cukier w wodzie, wy- 
szumować go dobrze, aż bę
dzie bardżo gęsty, i wtedy 
na wrzący syrop, nie ’zdej
mując go z ognia rzucić ma
liny, zagotować tak aż trzy 
razy, aż się przewrócą, za 
każdą rażą zdejmując z o- 
gnia; potem smażyć ciągle 
na wolnym ogniu potrząsa
jąc często naczyniem, aby 
się równo wszędzie gotowa
ły. Gdy się pokażą szumowi
ny na powierzchni, nie trze
ba je łyżką zbierać jak z in
nych owoców, bo maliny są 
tak delikatnym owocem, że 
za najmniejszem dotknię
ciem popsułyby się; ale szu
muje się w ten sposób: 
wziąść czysty aikusz bibuły 
zwyczajnej, przykryć nią ca
łą powierzchnię smażących 
się malin, zostawić tak se
kundę, potem podnieść bibu
łę, a wszystkie szumowiny 
pozostaną na bibule; powta
rzać to działanie, dopóki się 
tylko szumowiny pokazywać 
będą. Smażyć tak należy os
trożnie 15 do 20 minut, wte
dy pestki na wierzch wypły
ną, które bardzo starannie 
należy wybrać z syropu. Os
trożnie wtedy należy wlać 
na salaterkę i zostawić tak 
24 godzin do ostudzenia. Sy
rop gorący zawsze zdaje się 
rzadki; dla przekonania się, 

czy ma dosyć, kilka kropel 
na nożu ostudzić; to najle
piej można się przekonać, 
czy dość gęsty; na drugi zaś 
■dzień włożyć w słoiki, a u- 
kładając jeszcze łyżeczką 
wybierać pestki z syropu, 
kórych uniknąć niepodob
na. Maliny smażone tym spo
sobem będą miękkie, piękne
go jasnego koloru.

CHOR OBY 
uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 

przez kuracyę

Wiek Me®raanae

Reumatyzm, niestrawność, sła
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór
ne różnego rodzaju, słabość nie
wiast po połogu .słabość męż
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły.
Wyleczony z reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, dętki i nleuztanny 

kaszel, wyleczony zupełnie.
Wiel. km. Nieumaniel — Zasyłam herdeesne 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
wesół i silny. Cacząłem już pracować, i dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po
zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Boz 206, Amsbry, PennsylTania.
Wyleczona po 6-du latach derpienla na cho

roby niewieście, ból w krzyłu 1 pomiędzy 
łopatkami, słabość, »utwardzenie i puchli

na około kostek.
Cieszy mnie nadzwyczaj, być w stanie 

uwiadomić ciebie Ks. Dobrodzieju, że żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel
bieni przez przeszło 6 lat,, a przez ten esas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła.

Nie tylko do zdrowia była przywróoona. 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
łTczeniem, aby list ten był opubnkowauT, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpią.

Ja z toną i z dziećmi dziękujemy ei po 
stokroć razy a tak skuteczne lekarstwo.

Niecaj Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
i długiem iyoiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości.

Pozostają z szacunkiem
Józef Preis,

1427 N. 16th 8t., 8t. Louis, Mo.

DAKM0 wyślę wam poucza
jącą książką aposobu

mojego leczenia. Piezcie dzisiaj a nie
odwlekajcie iednego dnia. Zawsze 

załączyć 2c. marką. Adresujcie:
REVEREND NEWMAN

W zgłaszaniu się wymienić “Oazę 
tę Polską.’’

1361 W. Lake st., Chicago, Ul.

DOKTOR KALLMERTEN,

Spółka. 
Inkorpowana 

w Stanie New York, 
Kapitał wynosi 

$100.000.00.

Polskie Przedsiębiorstwo.

NAJSLYNNIlJSZy SPECYALIST* 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. e’ 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojenii medycynami z* ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cią opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, onisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imią, nazwisko i adres, wiek i wagą cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
marką pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
teczką, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tet ich sposób wyleczenia. Adres

1)B. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« o.

_ kupić szczero-złsty 
KtO CnCe lub srebrny zega
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub Brebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od
znaki i medale dla towarzystw i klu
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKI t CO.
533 Noble at.< Chicago 111.

1 ■ ■■— — 1 ii —"

PEDICURA
na pocenie nóg, bóle, ał% **d.

Przyślijcie 50 cent, w 2 ся»в4о»гтеЬ znacz
kach pocztowych za jedno bu4«J«ezko lub 
91.00 na 3 pudełeezk'.

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze takie można przeałać przez 

Money Order, Ł»3prezs, Check lub Regiztered 
Letter.

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
ś-~odnlu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie szkodząc wasze
mu zdrowiu — jeśli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inną chorobę te napisz- 
eie do nas, a my chętnie odpiszemy i donie
siemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma
cie używać. Porada tarmo- Adree:

PEDICURA REMEDY CO. NOT INO. 
Ę P. Łelachner, Chemlst. 

460 N. Robey Str., CHICAGO, ILL

Zdrowe, Wesołe Dzieci
i Dorosłe Rodzeństwo znaj'dują się w tych Domach, gdzie 

DRA PIOTRA

GOMOZO
jest lekarstwem domowem. Wydala ono nieczystości ze systemu 1 
czyni nową, łiogatą, czerwoną ’ krew i buduje zdrowe kości i mu- 
skuły. Jest przyrządzonem z czystych zdrowio-dajnych korzeni i 
ziół, jest przedewszystkiem zastosowane dla dzieci i osób o deli
katnej budowie ciała.

Wuij/ciu przeuzlo Sto lat, czasem wypróbowane i d^ówiadczone. 
Nie jest ono, jak inne lekarstwa sprzedawane w aptekach, ale do
starczają je wprost ludziom sami właściciele i fabrykanci. Adres: 
Dr. Peter Fahrney & Sons Co. sJ/b»,» a«. Chicago, 111.

Prawdziwy Silveroid Zegarek J 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 

tylko $3.50
Załączony obok obrazek przedstawia bardzo piękny 
zegarek, który utrzymuje dobry czas 1 jest érednie’j 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub reglestrowany list n’a poniższy 
adres.

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy. 
syłkową bo już istnieje ód 15 lat, daje gwarancyę 
że towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków mamy na składzie: {sćamltl, 
Brauli. Kolarkl. BuwHiki, SknyK». B««y, klinwty, konerr 
tysy, Hćwiąa maayskl, Bnytwy, Krwolway, Naśykl, nziulta 
kellfljat ynećmloty. Książki śo askaseńitwi it. A Kto jesz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyś • 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NAŁEP1NSKIMDSE. CO.
359 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL.

POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 

bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Polskie Farmerskie Kolonie.
Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 

aą najstarsze i najlepeze w Ameryce.
Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 

Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy intereeowe.
Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 

gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić.
My sprzed a je my grunta tanio.
Po informacye piszcie do:

J. J. HOF LAND COMPANY,
SOBIESKI. WIS

•Wynalazek Polaka
Wielkie przedsiębiorstwa atnerykański^ 

trudniące się wyrobem wódek, likierów i Ib 
nych płynów, chcąc zabezpieesyć sobie wy
roby przed naśladownictwem, poszukiwały ad 
kilkunastu lat butelki, lctóreiby po wypró 
śnieniu nie można pa ras arugi napełnić. 
Próbowano różnych sposobów, lecą bas 
skutku.

W ostatnich czasach dokonał tego Polak, 
«Stefan M. Spryszyński, farmaceuta s 

uffalo, N. Y. Wynalazek Spryszyńskiąf» 
okazał się tak doskonałym, że kilka firm I 
gorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na
być i lakowej stale używać.

Równocześnie z uzyskaniem patentu sor- 
" ganizowano towarzystwo, które zainkorpowa- 

no na prawach Stanu New York s kapitałom 
•100.000.00.

Towarzystwo znane pod nazwą "Nlaga- 
ra Non-Refiuable Bottle Co., postanowiło wy
budować własną fabrykę i w tym celu wy
puściło w obieg pewną ilość akcyj pomiędas 
Polaków, po 110.00 każda.

Chcąc ten dobrze opłacający się interes, 
w rękach polskich utrzymać, postanowione 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprze
dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania koe 
troli.

W tym celu stawiamy Szanownym Roda
kom propozycye nabywania akcyj i skorsyata- 
nis ze sposobności wstąpienia ao Spółki, któ
ra w krótkim czasie da z włożonego kapitału 
olbrzymie zyski.

BUTELKA
raz zakorkowana, nie da się użyć 

po raz drugi.

$10.00 AKCYA.
Na większą ilość akcyi cena zniżo

na tylko do 1-go Lipca br.

Interes traktowany poważnie,
zyski pewne.

Pojedyncze akcye nabywać można po $10.00.
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej.

Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując : Leon J. Nowak, adwokat,

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszynski.

Leon Olszewski
Leon J. Nowak.

Dyrektorzy.

Tl

—= Dr. C. B. HAM = r
Od wielu lat pierwszy specyalista w choro- • 

bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i » 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- e 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ # 
leczy ogromną większość wypadków.

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie * 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo-
zycyj chorym i cierpiącym, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż
sze wynagrodzenie za dobre usłu
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi
tale.

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hania, opisz swą choro
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od
powiedź, która ci wyjaśni wszy
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim
kolwiek języku.

Pisząc po bezpłatną poradę, za
łącz markę za 2 centy na odpo
wiedź. Adres:

Di. C. B. Ham Co 
1201 Adams st„ OLEDO, OHIO.

B. G. WERNICK, M. D.
8 POLSKI DOKTOR
"1 wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet 1 dzieci, nawet chroniczne.
■ Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór.
4 Telefon 1955—1 Richmond,
g 259 HANOVER BT., BOSTON, Mace.

■

■■
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POSZUKIWANIA.
POSZUKUJE towarzysza Edmunda 

Dombrowskiego; dwa lata temu, jak 
przyjechał z kraju, niechaj się zgłosi: 
Frenk Roczkowskij, Bench, taler Dyeks 
Nem rod, Mont. |21|

POSZUKUJĘ Antoniego Pietraazew- 
skiego, brata mego. Ma on przebywać 
w Chicago od 24 lat. Pochodzi z gub er- 
nii i powiatu Suwalskiego, gminy Hu- 
tla, wsi Soboliewa. Ktoby o nim wie
dział lub on sam niechaj doniesie pod 
adresem: Wincenty Pietraszewaki, 604 
Exchange St., Buffalo, N. Y._____ __

POSZUKUJE, Piotra Papciaka i 
Miss Papciak w bardzo ważnym intere
sie; już upłynęło 2 lata, jak pożyczyli 
parę dolarów i nie wspomną sobie, aby 
je oddać. Upraszam rodaków o donie
sienie mi o ich pobycie, lub on sam 
jeśli będzie esytał.

Adres: Piotr Ciciórko, Koehler, N. 
Mex. Box 77.

POSZUKUJE swojego męża Waw- 
rzeńca Małka z Rusko-Polski wsi Buko
wa, gminyKocudza, powiat Bełgoraj 
gubernia Lublin. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam, niech się zgłosi na adres: 
Magdalena Małek, 680 Clearview St., 
Scranton, Pa. |21|

POSZUKUJE Jana Andruchów, ro
dem z Galicyi, powiatu Czortków, kto
by o nim wiedział lub on sam niech 
się zgłosi na adree: Michał Jakubów 
P. .0 SUr Alta Can. |21|

POSZUKUJE Stanisława Kulika z 
miasta Szczuczyna, jako fachowego 
rzeźnika do buczerni: Antoni Swiderski 
411 Richmond ave., Syracuce, N. J.|23|

DO SPRZEDANIA bardzo tanio 2 
kawały gruntu w MinLesocie.

Mamy do sprzedania po taniej cenie 
2 kawały gruntu w powiecie Orow 
Wing, w Stanie* MinneâoU; 80 akrów 
nad drogą sekcyjną, drugi 240 akrów, 
o milę odległości od powyższych 80 
akrów, także nad drogą sekcyjną.

Grunt ten leży w powiecie Crow 
Wing, blisko miasta powiatowego 
Brainerd. Minn., i jest w części porosły 
drzewem. Wartość tego gruntu jest 20 
dolarów za aki r. W zamianę się. przyj- 
mie property w Chicago i okolicy.

Kto życzy sobie dowiedzieć się o dal
szych szczegółach tego gruntu niechaj 
się zgłosi do: C. W. Dyniewicœ * Co. 
805 Milwaukee Ave., Chicago 111. *

Piękna sposobność do dąptatków dla 
dzietnego i pracowitego człowieka.
UPRAWNA FARMA, 120 akrów nad 

rzeką Wisconsin, wysoki brzeg, niedale
ko stacyi kolejowej, w polakiem są
siedztwie: — 65 akrów pod uprawą, 
reeztu porosła rozmaitem drzewem, do
brom na opał i budowę, dobry grunt, 
duży dom o 4 izbach, inne budynki 
przy głównej drodze. Cały inwentarz, 
piękra para kary eh młodych klaczy, 
krowy, owce, świnie, drób itd. wozy, 
pługi, maszyny itd. RAZEM TANIO 
do sprzedania, z powodu starości bez
dzietnego właściciela. O bliższe wa
runki piszcie do: J. Kwaśniewski, 654 
Becher St., Milwaukee, Win. |x|

POLSKI SKŁAD NASION.
Bracia KanUk w Milwaukee, Wis. 

posiadają jedyny polski skład nasion 
w Ameryce. Nasiona jakie Bracia Kan
tak sprzedają są dla nich przez dobrych 
ogrodników z najlepszą uwagą zbierane, 
i mają od 95 — 98 procent zarodnego 
ziarna. Bracia Kantak mają zawsze 
najlepszy towar po najniższych cenach, 
i każdego zadowolnią. Bracia Kantak 
posiadają także skład komisowy, sku
pują i kupują oni rozmaite produkta 
farmerskie jak Skóry bydlęce, Futra, 
Wełne, Wosk, Łój, Drób, Cielęta, Zboże, 
Siano, Groch, Szablak, itd. Mają także 
różne pokarmy (hemiczne) wymacnia- 
jące dla drobiu, Bydła i Koni. Piszcie 
po ceny targowe. Adresować: Bracia 
Kantak, 576 — 578 Lincoln Ave.,
Milwaukee, Wis. X

BACZNOSC FARMERZY
Mamy wielki zapas Siewu Kukury

dzy zwanej “EARLY PRINCE” i 
Pride of the North, którą sprzedajemy 
po dwa buszle w miechu po $3.00 za 
miech. Mamy także na składzie ośm zę
bowy jęczmień po 90 c. buszel. Przy 
każdem zamówieniu trzeba nam załączyć 
należytość przez Express lub pocztowy 
Money Order. Adresować: Kantak Bros., 
576 — 578 Lincoln Ave., Milwaukee, 
Wis. X

KTO CHCE zachować zdrowie i pię
kność aż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę “Dobre 
Rady”. Za nadesłaniem 2c. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych
miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto
mac Ave., Buffalo, N. Y. XXX

COS WAŻNEGO DLA 1 ARMERA 
.. Mamy wielki zapas owsa zwanego 

“Silver King”.
W agronomicznej stacyi doświadczal

ne stanu lewa podają, że Silver King 
owies jest najlepszy ze wszystkich ga
tunków owsa. Wysyłamy ten owies w 
miechach po 100 funtów po $2.85 za 
miech. Przy każdem zamówieniu trzeba 
nadesłać nam należytość przez Money 
Order. Adresować: Kantak Bro., 576 
578 Lincoln Ave., Milwaukee, Wi x

POSZUKUJE pracy u polskiego lub 
angielskiego farmera, młody, zdolny 
człowiek z żoną i 1 dzieckiem, z wy
nagrodzeniem miesięcznem lub rocznem, 
zna farmerską robotę, żona krowy umie 
doić — sześć miesięcy robił na farmach. 
Łaskawe oferty przysłać z wymianą 
wynagrodzenia, na rępe : 8. Dopkowski. 
66 N-Ellioth Nr. 1, Brooklyn, N. Y.

MŁODE porządne małżeństwo, poszu
kuje pracy na farmach, u takich ludzi 
którzy posiadają majętność ziemską i 
są bezdzietni, lub z powodu starości 
nie mogą pracować, więc wyżej wspo
mniane małżeństwo zdecydowałoby się 
przyjechać, a z powodu prawego cha
rakteru potrafiłoby się obejśd z o. 
wem gospodarstwem jak najlepiej. O- 
boje bowiem są lardzo pracowici i po
siadają wszelkie dobre zalety. Jeżeliby 
chciał się kto przekonać, niechaj piszę 

do: Józef Borowski, 13C Cleaver st., 
Chicago, Dl. |21|

Jeżeli córka naszych przodków 
nie chciała jeść i cierpiała na błę
dnicę, ból głowy i nerwów, to poszli 
z nią do doktora, który wsadziwszy 
na nos okulary w rogowej okładce, 
zapisał półtora łuta piłowanej stali. 
W dwudziestym stuleciu łatwiej 
jest ojcom pomódz swoim córkom ; 
kupią butelkę Dra Riehtera Kot
wicznej Ferroli, mającej naturalną, 
lekką do strawienia i zębów me 
psującą zawartość białka — żelazo 
z białkiem — i równocześnie dadzą 
jej Dra Richtera Kotwicznych pa
stylek Sahhat, a wtenczas córka im 
wnet stawi na to dowód, że jej po
liczki wskutek używania tych środ
ków się zarumienią. Jeden i drugi 
kosztuje 50 ctw. za butelkę. Zo
stawcie zamówienie u Waszego 
aptekarza lub poślijcie je wprost 
do importerów.

F. Ad. Richter & Co.,
215 Pearl Str., New York.

NOWINY MIEJSCOWE.
Policya z odwachu przy ulicy 

Rawson znalazła przedmioty skra
dzione ze składu L. Lipmana, 915 
Milwaukee ave., i Rabinowicza, 
1010 Milwaukee Ave. Przedmioty 
te miały mieć wartości $6,000. Ja 
Pająk i Stanisław Ryżeński zos
tali aresztowani i przyznali się do 
popełnienia kradzieży.

Miejski inżynier rzeczoznawca 
Raymer oświadczył czterem kom
paniom kolejowym, ażeby się po
śpieszyły się z podniesieniem to
rów na krzyżówce “Grand Gros
sing”. Koleje te bowiem z wyko
naniem rozporządzenia, przed ro
kiem wydanego, za długo się ocią
gały.

Dziesięć samochodów miejskich 
nabytych za 20.000 dolarów, przez 
rozpisanie ofert sprzedano za 
$6,500. Nabył je pewien farmer z 
Oregon«, który użyje automobili 
do przewożenia brzoskwiń z licz
nych swoich sadów.

Wydział pensyjny służby cywil
nej orzekł, że jeden naczelnik ba
talionu straży ogniowej, oraz 2 
sierżantów i czterech polieyantów 
nie zdolni są do pełnienia dalszej 
shiżby, przeto muszą być spensyo- 
nowani.

Nazwiska tych urzędników są 
następujące: John Powers, szef 
batalionu straży ogniowej ; Pa
trick J. Ward i J. Fitzgerald, sier
żanci policyjni; Alexander Goob- 
brand, James Lawler, M. Bagley, 
i Jakób Elinger, policyanci.

Marya Rogers, 1439 Łeland 
ave., otrzymała w spadku po stry
ju zmarłym Henryku H. Rogersie 
$5,000.000. Zapis przypadnie jej 
w udziale natychmiast, skoro tes
tament zostanie przez sąd potwier
dzony.

Rzeczoznawca tramwajowy Mil
iard B. Hereley, zdał raport majo
rowi Bussemu ze śledztwa w spra
wie wypadku na kolei górnej, 
podczas którego 19 osób zostało 
silnie uszkodzonych.

Zdaniem jego całemu nieszczę
ściu winien A. C. Wertenberger, 
woźnica prowadzący pociąg tylny, 
który wpadł na idący przodem.

Woźnica się tłómaczył, że w o- 
statniej chwili hamulce odmówi
ły służby, gdy tymczasem hamul
ce znajdowały się w najlepszym 
porządku. Wertenberger miał w 
tym dniu udać się do brata do 
Valpariso, Ind., z wizytą i praw
dopodobnie miał tak tem głowę 
zajętą, że nie widział przed sobą 
idącego pociągu.

Miejski rzecznik Caverly, uda 
się w przyszłym tygodniu do 
Springfield gdzie będzie starał się 
o pobicie bilu przedstawionego w 
senacie, a odbierającego miastu 
prawo obrony wobec fałszywych 
procesów o odszkodowania, wyto
czonych miastu. W tym samym 
celu co i Caverly, wybiera się do 
stolicy Stanu mnóstwo adwoka
tów z innych miast i osad, które- 
by przejściem bilu były mocno 
przeszkodzone.

Jan M. Smulski, który gdy był 
rzecznikiem miejskim, zmniejszył 
liczbę procesów wytaczanych mia
stu o odszkodowania do jednej 
ósmej części, ma być również pro
szony o zwalczanie bilu.

Adwokat unii marynarzy zbiera 
dowody przeciwko kompanii 
“The Illinois Steel Co.” w South 
Chicago, oskarżonej o uprawianie 
niewolnictwa, to jest przetrzymy
wanie najętych robotników 
wbrew ich woli.

Policya cierpiąca na chronicz
ną ślepotę, tam gdzie chodzi o wy

krycie “gemblerni” nic nie wie
działa o tem, źe pod jej okiem na 
rogu ulicy 47 i State znajdowała 
się spelunka gry w karty utrzymy
wana przez niejakiego C. H. Bra
wley. Odkrycia tego musiała za 
policyę dokonać liga chieagoska 
prawa i porządku, która Brawleya 
przyprowadziła przed kratki są
dowe.

Brawley został skazany na ka
rę pieniężną w sumie $100 i kosz
ta sądowe.

Artykuły w języku angielskim 
o Konstytueyi 3-go maja, zamieś
ciły w dalszym ciągu pisma: 
“Tribune” w Beaver Falls, Pa., 
“Minneapolis Tribune”, Green 
Bay Gazette”, “Bay City Tribu
ne” i “Cleveland Plain Dealer”. 
Ogółem więc około 20 pism an
gielskich zamieściło te artykuły i 
miliony Amerykanów dowiedziały 
się, iż Polacy są narodem wielkim 
i kulturalnym, jeżeli potrafili zdo
być się na tak wiekopomne dzie
ło. Dobrze przysługuje się nasze
mu narodowi związkowe Biuro 
Prasowo-Informacyjne, z profeso
rem Siemiradzkim na czele.

Księża William Griffin i Timo
thy O’Shea z par. św. Anioła Stró
ża zauważyli dwóch złodziei wy
mykających się z kościoła, z któ
rego unieśli złoty krucyfiks i sre
brny kandelaber. Puścili się więc 
za nimi w pogoń i jednego rabu
sia złowili, odbierając skradzio
ne przedmioty. Drugi rabuś um
knął. Pochwycony bandyta podał 
swoje nazwisko jako Thomas Mo
ran.

Aresztowano urzędnika poczto
wego Franka A. Lepperra w chwi
li, gdy otwierał listy zawierające 
przesyłki pieniężne. Znaleziono 
przy nim aż 27 listów otwartych, 
między którymi było 5 znaczonych 
przez detektywów, którzy użyli 
ich jako pułapki na złodzieja. Lep- 
perrer przyznał się do winy i tłó- 
maczy swój postępek pociągiem 
do gorzałki, która go naprowadzi
ła na drogę występku, bo pensya 
mu nie wystarczała na pijaństwo.

Niemiaszki spiknęli się między 
sobą i postanowili zwalczyć Anto- 
nego T. Cermaka, Czecha, sekre
tarza połączonych towarzystw 
zwalczających prohibicyę. Niemcy 
są wściekli, że słowianin stoi na 
ezele tak poważnej organizaeyi 
złożonej przeważnie z Niemców, 
dlatego chcą pobić Cermaka, a 
jako powód podają fakt, że Cer- 
mak jest posłem do legislatury 
i aldermanem, a przytem ma płat
ną posadę jako sekretarz stowa
rzyszenia “mokrych”. Za Cerma- 
kiem idą jednakże Polacy, Włosi 
i inne narodowości, więc Niemcy 
nie nie zrobią.

Kilku młodych polskich bandy
tów napadło zeszłego tygodnia o 
godzinie 1-ej w nocy Wojciecha 
Pazena, zamieszkałego pod nr. 125 
W. Erie ulica w celach rabunku. 
Na krzyk napadniętego nadbiegli 
detektywi Byrnes i Kehoe i pu
ścili się w pogoń za uciekającymi 
napastnikami. Po daniu siedmiu 
strzałów pochwycili J. Bakiera, a 
drugiego, Kwiatkowskiego, poch
wycił obywatel Przekwas, stróż 
nocny, który nadbiegł na odgłos 
strzałów. Ujął on młodego rabu
sia w chwili, gdy ten przesadził 
ogrodzenie przy kościele św. Trój
cy i umykał na Chapin ulicę. Na- 
padli oni Pazena przy ulicy Clea
ver i Division.

Kupcy, przemysłowcy i bankie
rzy w Chicago zacierają ręce z ra
dości, gdyż interesy w ostatnich 
czasach znacznie się poprawiły i 
wszystko zapowiada, że tak ocze
kiwany “prosperity” wreszcie na
dejdzie. Dobrze zapowiadające się 
żniwa na Zachodzie rokują świet
ne nadzieje, a na Wschodzie han
del i przemysł znacznie się ożywił. 
Kompanie kolejowe mają niezwy
kły ruch na swoieh liniach, budu
ją nowe drogi i przyjmują wielu 
robotników. W przemyśle budow
lanym też ruch nadzwyczajny i 
kontraktorzy mają pełne ręce 
kontraktów, a kupcy hurtowni 
dużo zamówień. Panika powoli u- 
stępuje miejsca zaufaniu. Tak 
przynajmniej głoszą pisma angiel
skie, lecz my tu w Chicago jesz
cze tych dobrych czasów nie wi

dzimy, gdyż wielu robotników 
pozostaje jeszcze bez pracy.

Zaciętą walkę z rabusiami sto
czyli dwaj księża w kościela św. 
Archanioła, 264 Oakwood blvd. 
Nad saimym ranem dwóch ban
dytów włamało się do kościoła w 
celu rabunku. Trzask szkła obu
dził księdza Griffina, który nie o- 
mieszkał przebudzić natychmiast 
ks. Timothy’ego O’Shea.

Gdy kapłani weszli do środka, 
zastali dwóch złodziei - plądrują
cych wielki ołtarz. Jeden z rabu
siów widząc zbliżających się księ
ży, ueiekł do dolnego sklepienia, 
dokąd tuż za nim podążył ksiądz 
O’Shea. Ztamtąd bandyta wybiegł 
na podwórze, usiłując przeskoczyć 
okalający je mur, lecz gdy ten o- 
kazał się za wysoki, złodziej zwró
cił się ku kapłanowi. Ksiądz wte
dy zaopatrzony w rewolwer, lufę 
jego skierował przeciwko bandy
cie, nakazując mu podnieść ręce 
do góry. Rabuś widząc że to nie 
przelewki, ręce podniósł do góry 
i według rozkazu odwrócił się do 
muru.

Tymczasem w kościele rozgry
wała się zacięta walka pomiędzy 
drugim bandytą a księdzem Grif
fin. Obydwaj walczący uchwycili 
się wpół, zmagając się jak dwaj 
zapaśnicy. Potoczyli się na ziemię. 
Z tego skorzystał rabuś, wyrwaw
szy się i zbiegłszy po schodach na 
dół do dolnego sklepienia. Ale ks. 
Griffin nie dał za wygraną, lecz 
podążył za nim. Dopadł go zaraz 
w pierwszym pokoju, chwytając 
go wpół. Rabuś znowu zaczął się 
rozpaczliwie bronić, upadając z 
upadając z kapłanem na ślizką 
posadzkę. "Wyrwał się wnet i po
biegł do drugiego, zupełnie ciem
nego pokoju. Ks. Griffin wtedy 
po omacku szukał bandyty. Ten 
przez kilka minut zdołał się wy
mykać, aż wreszcie pochwycony 
z tyłu wpół znajdował się w nie
pożądanej sytuacyi, gdy nagle ks. 
się potknął i upadł na podłogę, 
i przygnieciony ciężarem przy
gniatającej go ławki zemdlał. 
Bandyta tymczasem z rewolwerem 
w ręku ueiekł bezpiecznie.

Gdy ksiądz Griffin przyszedł 
do siebie, wybiegł na podwórze. 
Tu zastawszy drugiego księdza, 
stojącego z wymierzonym rewol
werem w bandytę, pobiegł do te
lefonu i zawołał policyę.

Gdy w kilka minut później ban
dyta stojący twarzą do muru po
słyszał turkot nadjeżdżającej pa- 
trolki, odwrócił się i jednym sko
kiem był przy ks. O’Shea, ude
rzając go kułakiem pod brodę. 
Kapłan nie został mu dłużny lecz 
wspólnie z księdzem Griffinem 
pięściami bił rabusia, tak że ten 
padł bezprzytomny. Policya wte
dy bandytę związała i odwiozła 
do aresztu.

Ks. Griffin w walce z drugim 
bandytą poraniony i potłuczony, 
został przez lekarza opatrzony.

Rektorem kościoła św. Archa
nioła jest biskup McGavick.

Dwóch zamaskowanych bandy
tów napadło na niejakiego Otto
na Bitzara, jadącego w powozie 
na rogu Milwaukee ave i Erie 
st. Rabusie obrabowali go ze złote
go zegarka wartości $25 i 45 cen
tów gotówki.

Detektywi Byrnes i Kehoe wi
dzieli jak dwóch rabusiów napa
dło na niejakiego Pawła Woźnia.- 
ka na rogu ulicy Noble i Chapin. 
Napadniętemu detektywi skoczyli 
z pomocą, wskutek ozego wywią
zała się zacięta walka, podczas 
której jeden z bandytów usiłował 
detektywa Kehoe uderzyć nożem. 
Bandyci arsztowani na schodach 
św. Trójcy, zostali odwiezieni na 
stacyę policyjną przy Rawson st., 
gdzie podali jako nazwisko Johna 
Baker, alias “The Dago” i Jana 
Tyezewskiego, alias Tickera. Woź
niaka rabusie ciężko pobili i zabra
li mu złoty zegarek oraz $3 w go
tówce.

Dwóch złoczyńców James Mur
phy i Timothy Kelly skradło bicy- 
kiel, schroniwszy się przed ściga
jącym ich polieyantem na dach 
budynku, mieszczącego się na ro
gu ulicy W. Harrison i Center ave. 
Polieyant podążył za nimi na 
dach i tam ich aresztował.

Ob. Ludwik Króli, sierżant 33 
precynku tutejszej policyi, zajmu
je jeszcze swe stanowisko i jeżeli 
starania naszych rodaków nie od
niosą pożądanych rezultatów, by 
go nadal na posadzie utrzymać to 
wtedy , z dniem 1-go czerwca 
Króli opuści swe stanowisko i o- 
trzymywać będzie miesięcznie $62 
i 50 centów.

Ostatnie Wiadomości.
BERLIN, 25 maja. — W ko

łach urzędowych obiega pogłoska 
źe monarchia austryo-węgierska, 
zawarła z Japonią zaczepno-od- 
pome przymierze w razie wojuy 
z Rosyą. Układ cały zawarła Au- 
strya za plecami Niemiec.

VERA CRUZ, Meksyk, 25 ma
ja. — We wielu częściach tutej
szego Stanu panuje posucha, któ
ra dała się we znaki wszystkim 
do tego stopnia, iż mieszkańcy o- 
puszczają swe siedliska i wędrują 
w inne okolice.

Psy i wilki powściekały się z 
powodu upałów; wielu mieszkań
ców wsi zostało przez nich poką
sanych.

Rzeki i stawy wyschły zupełnie 
i bydło ginie setkami.

Okolica Tantoynki najbardziej 
cierpi z braku wody.

KONSTANTYNOPOL, 25 ma
ja. — Izba poselska i senat uch
waliły wczoraj dla ministeryum 
Votum zaufania. Wielki wezyr 
wygłosił w Izbie mowę w której 
przedstawił program rządowy.

Rząd przez oszczędności zamy
śla zapobiedz niedoborom, bez u- 
ciekania się do pożyczki.

W sprawie zaburzeń w Adanie, 
zbadane będą przyczyny rozru
chów.

MERSYNA, Mała Azya, 25 ma
ja.— Sytuacya polepszyła się tu 
znacznie. Wielu podejrzanych o 
dopuszczanie się morderstw znaj
duje się w więzieniu, a dochodze
nia są prowadzone dalej.

LONDYN, 25 maja. — Na przy
jęcie dworskie, urządzone przez 
króla Edwarda w pałacu St. Ja
mes, otrzymali zaproszenie i dwaj 
Amerykanie, a to: Walter Far- 
well z Chicago i Karol Caroll z 
Maryland.

Obaj zostali podczas balu przed
stawieni królowi.

BERLIN, 25 maja. — Słynna 
śpiewaczka Marcela Sembrich— 
Kochańska, tak ciężko zachoro
wała, że zmuszona była odwołać 
wszystkie swe gościnne występy. 
Spodziewa się jednak wystąpić w 
Berlinie w drugim tygodniu 
czerwca. Kochańska koncertowa
ła we Lwowie i Krakowie.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.
Listy te zostaną aa poczcie w Chicago przez 
dwatyKOdale od ezasn Ich ogłoszenia. Po dwóch 
Ifgodnlach będą odesłań« do Washluatona, 

gdzie będą otworzone 1 zniszczone.

1353 Adam C 
1878 Bała K 
1376 Bak J
1374 Badon J 
1379 Bajdur J 
1388 Bartosk I 
1395 Beta M 
1403 Bielicki A
1402 Biedrzyński S 
1398 Belinak A
1406 Balkowa R 
14404 Biolecki K 
1405 Biga F
1407 Bielański M
1410 Bill J __
1411 Blazyj """A 
1419 Bodzioch J 
1423 Bockowska A 
1425 Bramad W 
1428 Bredzin A
1432 Brunecki P
1433 Broda R
1435 Buczek W
1436 Bugaj J
1439 Bucewicz M
1440 Badczynsk W 
1443 Butkus J 
1446 Bułat 8
1449 Gajka F
1450 Cebula M
1452 Uepiczki F 
1464 Ciszek J 
1466 Cnota A
1478 Cygan A
1479 Caja W
1483 Dałkowska M
1484 Dambrowska A 
1492 Demusak 8 
<1498 Dmochowska J 
1502 Dryjanski J 
1504 Dudzik J 
1508 Dydo 8
15Q9 Dziwakowskń J 
1580 Flaga 8
.1540 Franckowicz 8
1550 Gajda 8
1551 Gaik W 
1553 Garo J
■1554 Gasztka W 
1555 Gajewski J 
.1546 Gasorek M 
1562 Gesiorski 8 
1566 Glaboski 3 
1572 Gonka W
1586 Grabra J
1587 Gradysa J 
1591 Grasinski M 
1596 Grobelski W
1599 Gurny R
1600 Gurecki A
1604 Hajduk H
1605 Hajduk M 
1616 Herdzna B
1642 Iwański J
1643 Jakubiak W 
1650 Jasica W 
116514 Jakubowicz J 
1653 Jakubowaky P 
1656 Josiensld M 
L657 Jaroszowie* 8

1662 Janalowicz 8
1663 Jankowski A
1664 Jaskulska A 
1666 Janik J 
1671 Jurek J
11675 Juzefowiefl 8 
1682 Kaliski J 
1685 Kana J

1730 Kostrzewa J
1731 Kordyleski F 
1734 Kołodziej J 
1740 Kosowska B
1742 Kozoł 8
1743 Kozłowsi J 
1752 Krelowicz 
1758 Kryca M 
1761 Krzysciak 
1763 Krawczyk 
1778 Laskowski
■1780 Lenkiewicz

1783 Lechnak J
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1686 Kasica M
1703 Kłosowski W 
1705 Klaban К 
1J08 Klecą J 
1714Kluz W
1718 Komorowsky J 
1720 Kolopka A 
1727 Kochan К

2203 Zaborowski W
2204 Zajkowski 8 
2215 Zozowska M 
2222 Zurawicki К 
2225 Zubrzycki P
2227 Zygmunt J
2229 Zygmankiewicz

CENY TARGOWE.
CHICAGO, DL. 
25 maja 1909.

M«ka.
Czysta 6.20—6.30
Prosta 5.20—5.50
Minnesota twarda
.. . .5.70—5.80
Żytnia 4 10- 4.15

Pszenica.
No 4 tw. 1 32
No. 2 twarda .... 
................................1 40
Zyto

No 2 87
Kukurydza

No 3 źólt 74^-75
No 4 74
No 4 żól. 72—74%
No. 3 biała

....75
Owies.

No 2 bia 62 4-62%
No. 4 biały..............
..................... .. ..62

Jęczmień
Przesiewki 76—77
Zwyczajny

75—76%
Bydło.

Najlepsze woły....
6.50-7.20

Dobre .
....................4.50—6,00
Zwyozajne ................
.................4,00—5,65 
Najepsze krowy

.. ..4.50—6.00
Biedne .

.... 1.85—8.10 
Dobre . '' »

.. .. 8.50—5.00
Najle .cse jałówki 
. . .... 5,25—6,75
Dobre. . 8.50—4.75
Najlepsze cielęta - - 
. . . . 5.06—6 25
Cięikie 2.75—5.00
Najlttpszt, stadniki - 
. . .. 4.00—5.80
Zwyczajne 8.00-5.00 

8w1nla.
Najlepsze..................
 7,30—7.45 
Dobre lekkie . . . .
....................7.15—7,25 
Dobre eipikie . . . .

. . . 7.80—7 45
Mieszane.................

. . • 7.10—7,15
Wieprze 6 75-7.00 

Owca.
Rajlep 6,60—6 75 
Jagnięta 8.00—8,60 
. .Jaja.
Pierwszej klasy... 
..............................21’4 
Zwyczajne............20 Ц
Brudne 17
80 procent świętych 
............................... 234

Ber.
Western....................
 13—13% 
Swiss В 14—16 
Lburger . 13% *14

Masło.
Dalres....................24
Creameriesi . . 25%

Peacking . .17% 
Drób.

Żywe kury • .15 
” indyki 15

Zabite kury . .15
” indyki 16-20
” kaczki 10-12

Gołębie tuzin .. . •
. . . . 1.26—1.56
Jarzyny.

Bsparad ouńla .... 
...................... 75—1,50 
Ćwikła miech 65 
Marche wmiech ..

 85—1.00 
Kalafiory pudlo 
  1.00-1.25 
Sal pdl 1.25-2.00 
Sałata pudlo 
 1,35-2.00 
Pomidory 4 koszyki 
. . ........ .1 25-2.15
Kapusta beczka 
. . . .1.50- 3.00
Rzodkiewki tuzin . . 
..................... 15-40 
Brukiew, worek

................. 50—75
Spinach pu lo 
.................... 40—60 

.... 5.00—6.00
Szablak strączkowy 
buszel 1.00-2.00
Lima szablak 1.00 

funtów. . . 4.75
Cebula buszel 60-75
Ziemniaki busseł 
..............................80-95 
Nowe ziemniaki ... 
beczka 3.50-6.00
Pieprz o»'ełk* .
...................1.00—3.00 

Owoce.
Jabłka beczka .. . ■

.. 2 00—5.75
Banany pęk . . . . 
..................... 65—1 45 
Cytryny pud. . .
.......................2.15-2.50
Posoarańc. e podłe 
...................2,00—2.85 
Truskawki kwarta. 
24 kw 1.25-2.85

Słoma.
Owsiana 6 50-7.50 
Pszenna 6.00—6.50 
Żytnia 9.50 10 50

Siano.
Najlepasa tymotka

.. 16.00-16,50 
Nr. 1 14.50-15.50
Nr 2 12.50—13.50
Nr 3 .11 00-12.00

Cukier.
Stand’d 5 14-5.24 
Grupki.................5.80
8t’u’d’p’w’d $ 5.60

Bawełna.
.. 9.55—10.12

Wełna
Myta . . .. 28—86 
zwyczajna nie myta

.................. 24—26
Gruba nie myta .. 

............... 24—26
Lekka nia myta ..

. 16—16

DARMO wysyłam illustrowany kata
log nowości, wynalazków, najsztucz. 
niej&zych artykułów. Piezcac, załącza
jąc maTkę dwucentową. Agentów szu
kam, hojnie wynagradzam. Wanda Bur
ger, 1515 Eastern Parkway Brooklyn, 
N. Y. |23|

POTRZEBA tych, którzy chcą zara
biać $15.00 tygodniowo, by pisali do 
mnie po informacye, które wysyłam 
darmo. Załączcie 2c znaczek ma odpo
wiedź. Wm. C. Klinger, 88Notre Da
me Ave E. Winuipeg, Man., Kanada|23|

Z A DARMO poszlemy mapę całej A- 
meryki temu, kto nadeszle dwucento- 
wą markę, swój adres i kilka adresów 
swoich znajomych, zamieszkałych w 
małych kontrach.

Listy adresować należy: Deutsch
Bros, 319 East Houston Str., New 
York. ]24|

BIURO wojskowe pod zarządem by. 
łego kapitana Armii Austryackiej wy- 
Tabia: uwolnienia dla poborowych od 
ćwiczeń, kontroli wojskowej i asente
ruje w konsulacie miejscowym. Piszcie 
o poradę: Andrzej J. Neubauer, Biuro 
Wojskowe 974 Manhattan ave, Broo
klyn, N. Y. |28|

KANCELARYA adwokacko-rejental- 
ma, w której zatrudnia się najsławniej
szych prawników z Austryi i Rosyi, 
jak również posiada sjtwych zastępców- 
adwokatów w głównych miastach i są
dach w Galicyi. Russko-Polskiej i Lit
wie, przeprowadza wszelkie sprawy są.- 
dowe, gruntowe, spadkowe i kolektuje 
pieniądze w starym kraju. Wyrabia 
wszelkie dokumenty pełnomocnictwa, 
“dowieronnoatâ”, kontrakty z poŚwiad- 
dczeniom konaularnem. Wszystko wy. 
•konywamy najakuratniej, sumiennie i 
<nie narażamy nikogo na wielkie koszta. 
Wszelkie porady udzielamy natychmia
stowo. Listy adresujcie: Andrzej J.
Neubauer Biuro adwokackie, 974 Man
hattan ave., Brooklyn N. Y. |28|

KTO jedzie teraz do kraju f Kto chce 
pieniądze zaoszczędzić, niech piszę do 
nas! Wysyłamy cztery razy w tygod
niu na samych szyfach eipresowych 
prosto do Hamburga i Bremen tylko 
za kilka dolarów przy kilkugodzinnem 
zajęciu. Każdy wolny od wydatków! 
Piszcie po nazwy i odjazd szyfów: Eu. 
ropean Transfer Co. 23—25 Montgome
ry St. Jersey City N. J. |24|

DARMO! Kto chce mieć dobrą i po
żyteczną rzecz do czytania, ten niech 
pośle swój adres, a ja poślę mu to dar
mo. Mój adres: Mrs. J. Swanoffy, 1718 
Washington ave., Tremont, N. Y. |22|

KTO MA jaki grunt zakupiony w 
Stanach XXisconsin, Michigan a nie za
myśla się już na nim osiedlić, niechaj 
się zgłosi do nas a sprzedamy go w kró
tkim czasie. Pisząc do nas upraszamy 
podać szczegóły: (j. W. Dyniewicz & 
Co. 805 Milwaukee ave., Chicago, 111. x

Nowy Prawdziwy z 23 kamieniami kolejowy zegarek.

Aby przedstawić publiczności najnowazy zegarek, ciysts 
złotem napełniany, sprzedajemy pierwsze 10.000 sztuk 
naszych nowych imitowanych z 23 kamieniami “Aceura- 
tus” zegarków tylko po $5.75. Te śliczne i ładne f- 
garki. pięknie grawirowane, o podwójnej kopercie “lo- 
ier escopement’’, z patentowym regulatorem, kolejowy i 
z innemi wysokiej klasy wyszczegó'nieniami, są absolut
nie akuratne i można na nich polegać. Męskie lub dam
skie, trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, że one są dobrymi segarkami ale 
także pięknymi a szczycić się będziecie, tak z mecha
nizmem jak z koperty, gdy pokasywać będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny zega
rek za małe pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj
przód, gdyż będziecie potem żałowali. Jednocentowa po
cztówka wystarczy, aby wysłać ten zegarek, dla egzami- 
nacyi na najbliższej stacyi ekspresowej. Jeżeli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu $5.75 i koszta 
ekspresowe, a zegarek będzie wasz. Jeżeli się wam nie

spodoba, nie bierzcie go i nie będziecie odpowiedzialni i zegar k będzie nam zwrócony na 
nasz koszt Bierzemy całą odpowiedzialność. Śliczny pozłacany łańcuszek darmo s każ
dym zegarkiem. Gdy wysprzedamy 10.000 zegarków, cena tychże zegarków będzio $8.56, 
a jednakowoż będą anie po tej cenie. Adreaujcie: EXCELSIOR WATCH CO., Dept. 519. 
Chioago, Illinois. U 8. A . | May 16 |

FARMY NA SPRZEDAŻ TANIO!
W naszej okolicy można nabyć wy- 

korczowane farmy z budynkami po ce
nie od $25 do $35 za akieT. Są tu trzy 
polskie kościoły, trzy koleje i “connty 
court”. Grunt jest wyśmienity. Łatwe 
warunki. Po dalsze informacye piszcie 
do mnie, załączając znaczek dwuceoi- 
towy na odpowiedź. Adres: R. Jabłoń
ski Box 320, Ivanhoe, Minn. |25|

ZA DARMO !

Za jeden wieczór Waszego czasu, 
który poświęcicie dla nas, damy Wam 
tę piękną maszynkę do drukowania, 
albo harmonię, zegarek lub inny pię
kny i kosztowny prezent. Przyślijcie 
nam swój dokładny« adry i 2 ct. zna
czek, a poślemy Wam wszelkie informa
cye oraz nasze cyrkularze i katalogi za 
DARMO. Piszcie dziś, a nie pożałuje
cie tego. Adres:

KOPERNIK INTRODUCTION CO., 
Drawer A. Westfield, Mass.

|23|

Z POWODU FAJTU kompanicznego 
sprzedaję szyfkarty najtaniej na okręta 
najszybsze, wygody i prezenta nieby 
wałe dla pasażerów.

Sprawy Eropejskie: Notaryalne, Ad 
wokackie i Wojskowe załatwiam szyb
ko i tanio, legalizując przez konsulaty.

Piszcie do Jan Kozłowski 73 West 
Str. New York, N. Y. |22|

POSZUKUJE Waleryi Gutowskiej w 
b rdzo ważnym interesie z Guberni i 
Płockiej, Powiatu Sierpc, gminy i para, 
fi i Raciaź, wieś Pulka Raciążka, lat 
26 licząca; ktoby o niej wiedział lub 
jej miejsce pobytu — lub też ona sama 
— niechaj raczy dać znać pad adTes: 
Leokadya Jeżewska, Nr. 384, 158 str. 
Bronx, New York. 21

Goldzier, Rodgers & Froelich.
ATTORNEYS AND COUN

SELORS AT LAW.
ZOKOJ 820

Chamber of Commerce Building.
ROH LA SALLE I WASHINGTON FLICT 

CHICAGO, ILL.
»AKF RLFVATOO TFL

ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję
cia wieczorami po pracy, każdy i wszę
dzie może łatwo zarobić $10 do $15 
tygodniowo. Stosowne także i dla Pań. 
Wytnijcie to ogłoszenie i pzyślijcie za
łączając 2 centową markę po objaśnie
nia. Adresować: Dr. Jan Cmielnicki, 

I 10 Perry St., Somerville. Mass. |21|

KTO

O gruntach w etanie Alabama.
Jeżeli który z Rodaków chce do

wiedzieć się prawdy o Stanie Alabama, 
niechaj do mnie napiwe list załączająe 
2c znaczek na odpowiedź a chętnie od- 
piszę. Byłem tam przeć 14 dni to prze
konałem się naocznie. Z uszanowaniem, 

J. M. Wancz, Perth, N. Dak.

A ■ ■ А Г grun-РЦП1в tewy lub pieniężny 
Uli U"" interes w Starym 

Kraju, ten nieeh
się zgłosi osobiście lub listownie do na
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere
sowanych, ià Kantor nasz fleet powię
kszony. Zatem kto ma jakie pienią
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro-krajskieh, lub chce posłać pełno
mocnictwo, albo uskutecznić jaką inta- 
.'ulacyę lub ekatabubxyę, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
auetryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzeeh. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
1 ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze
nie na procent na 1 hipotekę-

с. W. DYNIEWICZ A CO.,
805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, Ul.

CHCESZ kupić farmę tanio wraz z 
z zasiewem i inwentarzom na dogod
nych warunkach, pisa do: J. Kwaśniew
ski, 654 Becher stT., Milwaukee, Wi«.

M
FARMA do sprzedania, 80 akrów, 

40 pod pługiem, 20 akrów swojak lej łą
ki, 15 akrów pastwiska, a 5 akrów ład
nego lasu, ogrodzona drutem, dobre bu 
dynki. Blisko kościoła i blisko szkoły, 
kolej przerzyna przez farmę, jedna mi
la do miasta, jdna i pół do drugiego 
miasta pięć i pół do North Hudson i 
kościoła; jest 20 familii polskich i czes
kich, trzy drogi przechodzą koło far
my, sprzedam po $60 za akier.

Farma leży 75 mil od Chicago, ja 
mieszkam na farmie: Wawrzyniec Pa
nek, Aldine, Ind.

Jost także do sprzedania farma, blis
ko trzech kolei i blisko miasta, 500 
familii polskich, sprzedam po $35 za 
akier, z powodu śmierci mego męża. 
Anna Panek, Aldine Stark Co., Ind.|21|


